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M otto: Wuj O brem pajło  do Dy 
(Ela: „G dy rozm yślam , chłopcze*
0  filozofach, tru d n o  ml n ie  ko­
chać  tego  m izan tropa , p ien iacza
1 aw an tu rn ik a . S chopen h au era , 
co gdy w chodził do k n a jp y , to  
w szyscy z n iej uciekali... Scho­
p en h a u e ra , tego  w ybornego  s ty ­
lis ty  1 p esym isty , a le  w  g runcie  
rzeczy... poczciw ego 1 czułego 
N icm czyny, eo caie dobrodziej­
stw o cyw ilizacji w idział w tym ,
4c lokom otyw a o d c in a  zw ierzę­
ta  ju czn e  1 pociągow e".

A teraz, umocnieni mottem, przystępu­
jem y do dzieła:

Tworzymy wespół ze zwierzętami jed ­
ną w ielką rodzinę. Pam iętajm y o tym!

1 Każdy ssak jest przecież bliskim n a­
szym krew niakiem , mimo że niby nie 
snowi; naszym druhem  serdecznym, mimo 
że niby nie myśli. Jakże często zapomi­
nam y o tym, bijąc zwierzęta. Batożac 
jednak konie, krowy, psy, woły, muły, 
Osły, musimy pam iętać kogo w nich bi­
jemy: że cząstkę w łasnej rodziny, cząstkę

wspólnej krw i, cząstkę samych siebie. W 
każdej znieważanej istocie znieważamy 
cząstkę samych siebie.

Kiedyś jeden z myślicieli francuskich, 
no, Wolter, pisał do Jana Jakuba (Rous­
seau): „Po przeczytaniu pańskiego dzieła
o zgubnym wpływie cywilizacyjnego po­
stępu, takim  jestem przejęty wstrętem  
do cywilizacji, że chciałbym chodzić na 
czworakach."

Rozważmy, co powiedział w ielki szy­
derca, przejęty mądrością Rousseau, wiel­
kiego Szw ajcara w małej futrzanej krym 
ce: chciałby się zamienić w zwierzę. A 
więc nie tylko „powiedział“, co wiedział, 
ale „wiedział“, co powiedział. I czyż wy, 
wy nigdy nie odczuwaliście tych samych 
tęsknot?

Czyż gubiąc spinki, albo od godziny 
piątej po południu do godziny piątej ra ­
no szukając pierwszej połowy «traconej 
doby i nie mogąc spać, nękani myślą o 
tej zgubie nie do napraw ienia; lub zaraz

po przyjściu z  pracy, uaania.iąc dob­
rym importowanym kitem, albo też wy­
lew ając siódme poty, żeby po raz set­
ny przepisać jakąś biurokratyczną bzdu­
rę, już tyle razy przepisywaną w dzie­
jach, że nie ma po co setny raz — 1 
setny pierwszy czynić tego samego... czyż 
nie spoglądaliście tęsknie w stronę we­
sołej zielonej łączki, na której hasała 
figlarne cielątko, z pozoru głupie, lecz 
jakżeż szczęśliwe?... M achało optymistycz 
nie ogonem, a więc z w iarą w krzepkie 
jutro, 7. w iarą w jakość smacznej, posilnej 
straw y, z w iarą w swą macierz: krowę, 
użyczającą swemu dziecięciu ciepłego 
wymienia, wypełnionego słodkim jak 
miód mlekiem — słowem: z w iarą w 
krowę „jako taką“, krowę „samą w so­
bie“?... Nie chcielibyście być tym zwie­
rzątkiem , mimo że głupie?

Daiszy ciao
Na STRONIE

KRPM
Kolorowo ogłoszenia na płocie koło Domu 

"'urysty i pod Krokwią: „Nowoczesny foto- 
Wastikon”. Fotoplastikon zaprasza. Dookoła 

Zakopane, Wielki Fotoplastikon. Współ­
czesny, w którym zobaczyć można rzeczy 
^'eraz bardziej epatujące, niż koronacja 
«rólowej Elżbiety II.

Nie chodzi mi o przypadkowy strip-tease 
^ ‘janej panny Tamary w „Watrze’1; to było 

lata temu, kiedy Tamara znajdowała 
S,Q w pełni rozkwitu. Także i szatniarz z 
■•Murowanej piwnicy’’,, zwany przez bywal­
ców ministrem kultury, nie zastanie wwin- 
oowany na piedestał, gdyż kultura w tym 
•nieście sięgnęła zaledwie poziomu szatni- 
i ’’zy łóżmy oczy do otworków fotoplastikon u. 
^waga, muzyka...

<,l)r;vzck p ie rw s z y :
g ó r a l  je d z ie  r a n k a m i s p o d  d w o r .  

£ a. d z w o n e k , k a p e l u s z  z  p ió r e m , 
^ R t k a  m ia s t o w a , j a k  t o  p a n o c -
JVU, w  t y m  ZAKOPANEM? GOŚCI PEŁ- 
W°> ALE PANÓW TO TERAZ NIE MA...

Podpis pod obrazkiem: Zmieniła się kli­
entela- Nareszcie w naszej zimowe) stolicy 
rozgościli się na dobre zwykli ladzie z 
Łodzi, Konina, Koluszek: staremu gaździe 
marzą sie panowie, którzy rzucali na pra­
wo i lewo czerwieńeami.

Obrazek drugi:
NA KRUPÓWKACH ROZMAWIAJĄ 

DWAJ WCZASOWICZE. „MOŻE KTOŚ 
KUPI ZEGAREK? POTRZEBUJĘ NA PO­
WRÓT DO DOMU, WYPŁUKAŁEM SIE 
DO NITKI, BILET ZWIĄZKOWY ZGUBI­
ŁEM W „WATRZE” PO KIELICHU. KTO 
KUPI ZEGAREK „DOXA”?

Podpis pod obrazkiem: Wspaniałe lokale 
kategorii „S” i inne, których jest w sumie 
około 30 w  Zakopanem, kuszą, ziniewalają 
•woim istnieniem i propozycją rozrywki.

Zaraz, proszę państwa, zatrzymajmy na 
chwile maszynerię fotoplastikonu. Może 
istotnie pójdziemy do tego „nowoczesnego” 
popatrzeć na Grace Kelly i miss Ameryki, 
skoro panny Tamary już zabrakło i skoro 
rozrywki są w Zakopanem drogie? Osta­
tecznie ów biedny fotoplastikon, to jedyna 
tania propozycja kulturalna i jedyna stała 
placówka tego charakteru w Zakopanem 
Kino panoramiczne, jedyne — jest już nieco 
dt-ozsze. Teatr Modrzejewskiej morduje sic 
w  małej i obskurnej salce „Morskiego Oka”. 
Czwartki Literackie pani Millerowoj, która 
zaprasza do biblioteki miejskiej przeby­
wających aktualnie w Zakopanem pisarzy 
na wieczory autorskie, odbywają się w 
ciasnym pokoiku tejże biblioteki. Ludzie 
stoją na korytarzach i na schodach.

Skoro zatrzymaliśmy tę piekielną ma- 
Rzynerię fotcyp-la&likonu — rnoż(MYiy sięgnąć 
na chwile do archiwum. Oto zdjęcie miej­
sca. w którym obecnie stoi hotel „Giewont" 
duma naszego „Orbisu”, z wszystkimi 
przylegtościami. Na werandzie dawnej ka­
wiarni. Płonki siedzą Żeromski. Axento-

wlcz, Iloesick, Kasprowicz. Tak Ich pamięta 
doktor Fischer, nestor zakopiańskich ftizja- 
trów. który przed paru tygodniami obcho­
dzi! 50-lecie pracy lekarskiej. Zakopane 
było wówczas tylko „letnią stolicą Polski” 
i miejscem leczenia gruźlicy...

Czym jest dzisiaj? Zimową stolicą kraju, 
centrum upadajacego folkloru, oszalałym 
siedliskiem bożka sportów wyczynowych 
zimowych i letnich), enklawą FWP. siedli­
skiem sanatoriów przeciwgruźliczych.

Z sanatoriami też nie bardzo. Więc- pod 
Giewontem psychoza- W „Europejskiej” 
piękne panie dyskretnie wycierają chu­
steczką brzeg filiżanki. Nie wiadomo, czy 
przed chwilą nie pił w niej kawy ktoś 
chory na gruźlicę. Poza tym — jak wieść 
gminna głosi — laseczniki Kocha fruwają 
po kawiarni jak chrabąszcze. Gdyby się 
w.stuchać, to szum taki, jak. przy turbodmu- 
chawie. Jeśli to nie same damy wszystko 
zdolne sa zagłuszyć, plotkując o pięćdzie­
sięciu i siedmiu niebezpieczeństwach, które 
grożą Zakopanemu ze strony gruźlicy. 
Szum obracających się''z kolosalną szybko­
ścią języków; wszystko przeż te sanatoria. 
A zatem: przenieść sanatoria z Zakopanego 
Chcemy słońca i powietrza. Bez tych la- 
seczników j tede.
t  Wyjście ponoć znajduje się w usunięciu 
gruźlicy z Zakopanego. Więc biedni 1 nie­
douczeni Hamleci wołają tłustymi czcion­
kami: „Gruźlica czy turystyka”? A ponie­
waż są to polscy Hamleci, więc rozdzierają 
leszcze szaty na kształt Rejtana. Aż szum 
idzie wielki po całej Polsce od tego prucia. 
Psychoza rośnie.

W związku 7. rozbudową kompleksu sa­
natoriów na Ciągłówce wszy.s'tkie dotych­
czas Istniejące w środku miasta jak „War-

dalszy ciqg na słr. 3

- 1 CO DALEJ?
Zdradźmy d r ił pewną redakcyjną 

tajemnicę: gdy miesiąc temu na tym 
miejscu drukowaliśmy „Propozycje” 
Mieczysława Woźniakowskiego (Od­
głosy n r 7 z 16. II. br.), trzeci ich 
punkt („-..proponuję, by w Odgłosach 
wypowiadać się mogła nasza mło­
dzież”) napawał nas niepokojem, a 
naszego kolegę redagującego dział 
proxy i poezji — lękiem. Straszyła 
nas wizja inwazji młodych ludzi z 
tarczami na rękawie, którzy pewne­
go dnia zachęceni „propozycją” zja­
wią się tłumnie w redakcji z deter- 
minaoją właściwa młodym (i nie tyl­
ko młod\m) twórcom, żądając pu­
blikacji NWych utworów. Wizja ciżby 
młodych— in <tpe — pisany, wdzierają 
cych siię do redakcji, zapełniających 
korytarze, pokoje, gabinety, uff!, 
przyznajemy się, nas, starych, redak­
cyjnych ramoli wizja <a orreraziła.

Ale na szefeęście (.’) nic takiego Mę 
nie zdarzyło: młodzież po prOiSlu zig­
norowała „Propozycje“’. Siudami Tu­
wima, Paraitdowskiego, czy Puzyny, 
co to, jak wiadomo, jeszcze w krót­
kich spodenkach wchodrill na cier­
niową ścieżkę wiodącą do miejsco­
wych pism i pisemek — otóż 
tymi śladami młodzież dzisiaj, jak się 
zdaje, już nie chadza. Marzenia i 
ambicje łączy młodzież z przyszłoś­
cią i karierą innego całkiem typu: 
Popłatny zawód? A może estrada, 
ekran, ring? Literatura, kamieniste 
ugory publicystyki, nie, ten obszar 
młodzieży nie nęci. I cóż w tym 
zresztą dziwnego? Nie tu szukać 
wzorca wielkich karier, nadziei na 
fascynującą przygodę.

Czy to źle? Czy dobrze? Może to 
dowód jakiegoś neopozytywlzmu, owej 
chłodnej racjonalistyki obliczeń i 
kalkulacji, która ponoć cechuje na­
sze młode pokolenie, A może to syg­
nał dalszej — j powiedzmy sobie — 
zrozumiałej dewaluacji słowa, wcale 
nie dziwnej w naszej epoce. ,

Więc może i nie byłoby powodów 
do niepokoju czy żalu. Po prostu 
„Propozycje”, jak tyle innych Inicja­
tyw, trzeba by puścić w niepamięć.

Ale oto spokój nasz zmącił uścibski 
i niedyskretny J. W. w „Kłonice 
K ulturalnej” ujawniając, że central­
ne pisma społeczno-kulturalne' roz­
chodzą się w Łodzi w śmieszni^ nik­
łych nakładach. W mieście o kilku­
nastu tysięcznej rzeszy studenckiej w 
mieście liczącym dziesiątki tysięcy 
ludzi z dyplomami wyższych uczelni, 
w mieście przepełnionych szkół1 śred­
nich i ogromnej armii nauczyciel­
stwa, po kioskach błąkają się’ setki 
ledwie egzemplarzy tych pism a spo­
ra ich część nie znajduje nabyircy.

Dlaczego tak się dzieje. Czy jest to 
jeden z symptomów epoki technicy- 
*acji? Niestety, zjawisko to raczej 
wiąże się * przeszłością, niż z przy­
szłością. Powiedzn y szczerze: bl-ak w 
naszym mieście tradycji, którU na­
kazuje interesować się na co dzień 
sprawami kultury. Nie ma czaSu ani 
oc h o t y I,a lekturę tygodnika1 spo­
łeczno-kulturalnego młodzież szkol­
na, nie Wdraża jej do tego nauczy­
cielstwo, które też kto wie? czy ta­
kie pisma czyta. Podobnie jest z b ra­
cią studencką. A potem, w życiS doj­
rzałym, brak tych nawyków spra­
wią, iż w nowym osiedlu, zamiesz­
kałym przez kwiat naszej inteligencji 
sprzedaje się po jednym egzempla­
rzu „Życia literackiego” czv , Kul­tu ry”.

Cóż więc dziwnego, że cenna ini­
cjatywa Mieczysława Woźniakowskie­
go, jak się zdaje, trafiła w próżnię?



HENRYK KATZ

Sto lat
wolności

Wolność ludzłca, pojęta jako  swoboda dysponowania w ła­
sną osobą, jest w  historii z jaw iskiem  stosunkowo rzadkim , 
a  proces je j rozszerzenia się i  szybkiego  rozwoju w odnie­
sieniu do dużych obszarów {w iata trw a od niedaw na i wciąż 
daleki jest od pełnej realizacji. Zaledw ie 150 — 380 lat 
upływ a od uwolnienia mas chłopskich z  poddaństw a w  za ­
chodnich i środkowych obszarach kontynentu  europejskiego. 
I^eduHe sto lat tem u w olnym  stał się chłop rosyjski. 130 lat 
tem u nastąpiło in iesienie niewolnicUva w  im perium  b ry­
ty jsk im . Interesuje nas obecnie fa k t zniesienia niewolnictw a  
ludności m urzyńskie j w  Stanach Zjednoczonych, którego 
setna rocznica przeszła urprawdzie bez większego echa, lecz 
sami M urzyni am erykańscy i ich biali przyjaciele obchodzili 
ją  Wzmożoną walką o praw dziw e równouprawnienie.

M urzyni w  Stanach Zjednoczonych są Am erykanam i 
o  w iele starszej od dużej Większości, sw ych białych
współobywateli. Sprowadzano ich rut zachodnią półkulę już 
w  X V I w ieku. Po raz pierw szy (około 340 lat tem u) p rzy ­
w iózł niew olników  z A fryk i na obszar dzisiejszych Stanów  
Zjednoczonych, do kolonii W irginii, sir John Iław kins, na 
okręcie, który  — o ironio  — nosił nazw ę „Jezus". W sumie
._ w przeciągu trzech stuleci przyw ieziono z A fry k i do
kolonii am erykańskich 15 m ilionów osób w ytrzebiając w  tym  
okresie kilkakrotnie więcej ży d a  ludzkiego. Według obli­
czeń badaczy zginęło w  wojnach w yw ołanych przez han­
dlarzy niew olników , w  ogólnym zniszczeniu dużych tery­
toriów, w  kazamatach i na okrętach pieklą (tak nazywano  
statki, na których przeuwżono n iew olników ) około 60 m ilio ­
nów  ludzi.

M urzyni byli traktow ani jako cenny towar, ale obcho­
dzono się z n im  o w iele gorzej n iż z  jakąkolw iek  i w ni? 
m aterialną substancją. Schw ytanym  w  Iowach na ludzi 
niew olnikom  a fn /kańsk im  wypalano zw ykle  na czołach 
piętno  oraz zakuw ano ich w  kajdany. Śm iertelność na 
okrętach wynosiła przeciętnie 30 proc. Kupcy, przewoźnicy, 
kapitanowie okrętów  prow adzili skrupulatnie swe notatki
0 handlu  i przewozie niew olników . Jeden z  nich, niejaki 
M illar notował, że spośród 790 przewiezionych niew olników  
zginęło ISO. Inny  — FAlison podawał, że na 895 niew olników  
■utracił 365, a n ie jaki C laxton stracił ich ponad połowę. 
Oczywiście, tym  dokładnie notującym  kupcom  t przedsię­
biorcom okrętow ym  nie chodziło o to, że ginęli ludzie, ale 
że ginął drogocenny towar. W spomniane przez nas fak ty  
stanowią jedną z licznych, niestety, czarnych kart „białej 
cywilizacji i nie ma potrzeby spraw y te przemilczać. Tu
1 ówdzie retrybucja dokonywana na białych w  toku pro­
cesu wyzwalania się św iata ludów „kolorowych“ jest ty lko  
bladum cieniem brutalności, bezeceństw i ludobójstwa na 
m asową skalę, jaką praktykow ali Europejczycy i biali 
A m erykanie.

Do ciemnych kart należą nie ty lko  haniebne p rak tyk i, ale 
i zbudow any przez „białych“ cały system  uspraw iedliw ień  
owych praktyk, „ideologia", która miała duchowo
handlarzy i właścicieli niew olników  oraz zdobyć im  sym -  
rpatię. Udana wyoraw a łowiecka dowodziła, że sam Bóg 
lpozw olił przyw ieźć do kraju wolności ( t z n .n a  kontynent 
am erykański) now y ładunek pogan po to, by mogli -poznać 
objawienie słowa świętego". Gdy jednak podniosły się głosy, 
że przyjęcie chrztu przez M urzyna w inno doprowadzić do 
uwolnienia go, ciała ustawodawcze poszczególnych M o n it  
pospieszyły z  uchw alaniem  odpowiednich przepisów, które 
postanawiały, że chrzest nie zm ienia  w  n iczym  stanowiska  
prawnego niewolnika.

Z czasem do rynsztunku  ideowego wciągnięto zasady 
biologii, ekonomii politycznej, filozofii, prawa itp. lecz 
najbardziej rozbuócrwanym elem entem  ow ej ideologii byt 
rasizm. A jednak praktyka  życia obalała m it o „wrodzonej 
niechęci“ i „wstręcie“ ludzi białych do czarnych. Czy nie 
jest najlepszym  dowodem tego powstanie licznej ludności 
m ulackiej? Z pomocą pośpieszyło prawo które, surowo 
zakazyw ało w szelkich stosunków  m iędzy białym i i  czar­
n y  mi.

Uwolnienie M urzynów z  niewoli, dołconane dzięki slyn -  
n c j proklam acji Abraham a Lincolna z  1 stycznia 1863 ro/cu, 
było w ynikiem  wielu złożonych czynników . Prowadził jcu 
temu rozwój kapitalistyczny Stanów Zjednoczonych i ostry 
kon flik t dwóch elit: burżuazji przem ysłow e) i  arystokracji 
plantatorskiej. Przyczynił się do tego w ieloletni opór i w al­
ka samych niewolników. Spośród w ielu czynników  za trzy­
m u jem y  s'ę na jednym : solidarności białych ludzi pracy. 
Na 1000 żołnierzy armii Północy, walczące) w  wojnie do- 
merwej zarówno o zachmuanie Unii am erykańskiej jak i o 
zniesienie system u niewolniczego, było 487 farm erów  t 
robotników. Biali robotnicy i  farm erzy nie byli wolni p rzy ­
najm niej od licznych przesądów. Co więcej — docierała 
do nich agitacja właścicieli n iew olników , operująca dwoma  
g łów nym i argumentami. Pierwszy brzmiał następująco: 
„los niewolnika nie jest gorszy, a pod pew nym i względam i 
lepszy (zabezpieczenie bytu!) od losu robotnika, wajern/nego t 
drugi: „uwolniony M urzyn stanie się konkurentem  białego 
robotnika na rynku  pracy, obniży jego płacę i stopę źy- 
ciotcą“. Biali robotnicy — w  swp) masie — nie ulegali 
ow ym  sugestiom. Jedni wychodzili z załozen religijnych  
o równości ludzi wobec Boga (pam iętajm y o ogromnie roz­
w in ię tym  w tym  kraju sekciarstwie), inni wyciągali logiczne 
w nioski z Deklaracji Niepodległości, która proklamowała  
jako  „oczywistą prawdę", „że wszyscy ludzie rodzą się 
rów ni“ i że do ich niezaprzeczalnych praw  należy „prawo 
do życia, do wolności i dążenia do szczęścia".

Jeszcze inni dobrze poznali, lub choćby ty lko  w yczuw ali 
praw dę, że ten sam łańcuch, który skuumł czarnego n ie­
w olnika więzi i białego, najemnego robotnika że w yzw o­
lenie M urzynów to krok ku w iększej i praw dziw szej w o l­
ności w szystkich  ludzi.

W yzwolenie, które nastąpiło było połowiczne. T ylko  n ie­
w iele poprawiła się ekonomicznie dola w yzwolonych, pozo­
stały liczne przegrody praione, pozostały, a naw et um ocniły  
się przegrody natury socjalne) i obycza)oive) Szeroki ruch  
o pełne równouprawnienie i integrację społeczną którego 
św iadkam i jesteśm y  to chw ili obecnej, )est. przedłużeniem  
w alki sprzed wieku, a zlew a się on z  w ielkim  procesem  
wyzwoleni'! narodowego i społecznego, który przetacza się 
przez wszy^tk^e kontynenty.

i ł o s

f ¡ j  ś w i ę c i e
Dwupiętrowy budynek na 

przedmieściu San FramctiiSOO' 
Pornury z czerwonej cegły dom 
zamieniono na skład rupieci. 
Wysokie elżbietańskie pokoje 
zastawione obitymi aksami­
tem fotelami, w rogu latair 
nie sztormowe, statuetki i rzeź 
by; z sufitu sfruwają herubi- 
ny. Nad wejściem wisi tarcza 
herbowa z nap ii*-m: „Król 
Przestępców“. Właścicielem 
tego przedziwnego pomiesz­
czenia jest Melvyn Belli — 
iedna z najdziwniejszych, naj 
bardziej zagadkowych figur w 
procesie Jacka R/uby‘ego, w 
procesie o zamordowanie Lee 
Oswalda oskarżonego o zas­
trz e le n i prezydenta Kennedy' 
ego. Belli® występuję tu w 
charakterze obrońcy. Jego o- 
beoność nadaje procesowi 
specjalny posmak hazardu 1 
nieprawdopodobieństwa.

Kim jest Melvyn Bella? Oto 
co on ®am mówi o powodach, 
które skłoniły go do obra­
nia zawodu prawnika: „Wy­
brano • trmse bym wygłosił 
przemówienie na uroczystości 
z racji ukończenia szkoły 
średniej. W nocy poprzedza­
jącej rozdanie dyplomów 1 ca­
łą uroczystość zalałem się 
1 nie mogłem w dnd.u następ- 
r: vm wygłosić przemówienia. 
Szczerze mów'ąc nie mogłem 
nawet znaleźć szkoły. Dyrek­
tor za karę cofnął mi dy­
plom. Ojciec za namowa przy 
jaciela — prawnika wytoczył 
sprawę dyrektorowi. Byłem 
głęboko ukontentowany i zdu 
miony — prooes orzebiegł łat­
wo. zgodnie z naszymi życze­
niami. Zdecydowałem Kie 
póiść na prawo“.

Belli, który obecnie ma 5(5 
lat otrzymaj dyplom Uniwer­

sytetu Kalifornijskiego W 1933 
roku. Zanim rozpoczął działa! 
ność prawniczą przez kilka lat 
podróżował po Kalifornii po­
dejmując się różnych dziw­
nych. nietypowych prac. Byl 
aresztowany za włóczęgostwo

*r.Tco<Towan:e <fla Trofeety, 1kW 
ra w wyniku wypadku stra­
ciła nogę po kolano, przea 
cały czas procesu na stoliku 
Bełliego leżała paczka owi­
nięta w gruby papier do pa­
kowania mięsa. Jakkolwiek 
Belli nie wspomniał o paczce 
ani słowem, koncentrowała 
ona uwajgę sędziów. W czasifl 
esitatniego przemówienia za­
czął powoli odwljać jedną po 
drugiej warstwy papieru. Wy 
dobył w końcu „wspaniały 
wynalaizek naukowy“* który 

klient będzie musiał no 
pić — protezę. Podał ją sę­
dziom pytając, czy którykol­
wiek z nich zgodziłby się za­
mienić własna nogę na pro­
tezę za... mniei niż 1 0 0 .0 0 0 ' 
dolarów. Sąd przyznał żąda­
ną sumę.

Ostatnim osiągnięciem Beł­
liego było uzyskanie miliona 
dolarów odszkodowamia dla 
wdowy d o  pianiście Willia­
mie Kappelu. który przed 11 
laty poniósł śmierć w kraksia 
lotniczej. Belli przekonał sę­
dziów, iż załoga umyślnie spo 
wodowała wypadek!!! Wezwa­
nymi przez niego świadkami

Advocates diaboli
1 ma wiele wyroków sądo­
wych w zawieszeniu. Dzisiaj 
roczny dochód „Króla Przes­
tępców“ sięga miliona, jak ie 
nazywa „krwawych” dola­
rów. „Krwawych“ , ponieważ 
zarobionych na wypadkach, w 
których leje się krew. Spe­
cjalnością jego są sprawy o 
odszkodowanie za szkody, ra­
ny i śmierć. Poza nimi po­
dejmuje się on obrony w 
procesach kryminalnych. Bro­
nił m. in. Chessmana — mor­
dercę straconego następnie na 
ki ześle elektrycznym w po- 
b! iskiim więzieniu Alcatraz.

Sławę „dziwnego” prawnika 
zdobył sobie rozprawami o 
odszkodowanie. Opłata za je­
go usługi to... jedina trzecia 
uzyskanych sum. Jedn« z naj 
słynniejszych rozpraw był 
proces o odszkodowanie dla 
aktorki Maureen Co n roliv. za 
skaleczenie nogi. W czasie 
przewodu sądowego Belli za­
żądał wyświetlenia filmu, w 
klórvm ww grała w tenisa w 
Wimbledonie, Pozew wygrał, 
uzyskując dlla klientki 65.000 
dolarów.

W caasie rozprawy o  od-

byli Isaac Stern, Artur Rubin 
siein. Van Cllburn oraz taś­
my i płyty z nagraniami Kiau 
poła.

»,Król Przestępców“ jeździ 
po Stanach z wykładami i 
konsultacjami dla młodych 
adwokatów. Przy wyborze sę­
dziów radzi strzec się: far*

Można i tak.
(Jedna z w ielu  karyka tur
jakie  ukaza ły się przed ipyr 
padkam i w  Dallas).

merów {bo śleąpi), kobiet (gdy 
klient jest kobietą), jakiego­
kolwiek rodzaju eksoertów, a 
w szczególności lekarzy 1 pie 
lęgniarki (bo są nieczuli i chcą 
okazać własną wiedzę), Ang­
lików, Skandynawów. Niem-t 
oów (bo nieczuli). Starać się
0 wybranie Irlandczyków, Wio 
ohów, Żydów i Murzynów 
(wrażliwi na cierpienie) oraz 
literatów, malarzy i wszelkie­
go rodzaju „artystów** przy­
wykłych do rozrzucania lekką 
ręką pieniędzy. „Jeśli klient 
leży w szpitalu, idź tam -i 
radzi Belli -  ściągnij bandaż 
że i zirób kolorowe zdjęcia 
ran lub jeszcze lepiej w poci- 
czerwienl. _

Belli je źd z i R o lls -R o y c em  
p rz e m a lo w y w a n y m , to  n a  kolor- 

b eżo w y , to  p u rp u ro w y , ró ż o w y  
to  m ó w  s r e b rn y .  J a k k o lw ie k  
n o s i u ib ran ia  od n a jd ro ż sz y c h
1 najsłynniejszych krawcówj 
na pierwszą wizytę u  Ruby‘- 
eigo przyszedł w kowbojskich 
butach na wysokich obcasach, 
ciężkim futrze z karakuło­
wym kołnierzem i w ciem­
nych przeciwsłonecznych oku-*

'  l a r a c h  m in io , ż e  d z ie ń  b y l 
p o c h m u rn y .

W rozgrywce o skórę R if 
by'ego „Król“ — Belli pono­
si jak dotąd same porażki. 
Nie udał się trick z uznaniem 
Ruby‘ego za umysłowo upośle 
dzonego. Ra,port psychiatry 
Bromberga przedstiawił por­
tre t człowieka agresywnego, 
bez skrupułów, lecz odpowie 
dzielnego za swe czyny. Na­
stępnie Belli wystąpił o zwol­
nieni e Ruby‘ego za kaucją. 
Gdy to nie powiodło snę. za­
żądał przeniesienia procesu do 
innego miasta, twierdząc, że 
w Dallas poczucie winy za 
morderstwo prezydenta :a>owo 
duje skazanie Ruby'ego jako 
kozła ofiarnego. Argument 
ten został z oburzeniem od­
rzucony przez mera mlastaj 
„Nikt w Dallas nie czuje się 
winnym!“. Następnie Belli (x> 
nowił żądanie przeniesienia 
procesu <io innego miasta mo 
tywując. że w Dallas nie znaj 
d/.ie się 12 odpowiodn:ch. bez 
stronnych obywateli, którzy by 
mogli być wybrani na sę­
dziów. Nie udał się i ten trick 
mimo doprowadzonego do 
śmieszności określenia kwali­
fikacji, np. nie może być sę­
dzią ten. kto widział w TV 
scenę zabójstwa Oswalda, nikt 
kto ma wyrobione zdanie na 
temat wypadków w Dallas.

Memento Chessman, mister 
Belli!
Wg -„The O b serv er"  — opra-i 
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LECH UTRACKI

„ K u w n le r “  s y c y li js k ie ]  m o f i i
6  lutego 1063 roku —■ go­

dzina 1.10. Przed posterun­
kiem karabinierów w Calta- 
nissetta zgrzyt hamulców sza­
rej „Giulietty”. Dobrze ją 
znają mieszkańcy Sycylii. 

„Nazywam się Gon co Russo 
- słyszałem, że mnie poszu­

kujecie”.
Tak, to Gemco Russo, mo­

narcha absolutny sycylijskiej 
mafii. Szukano go wszqdzie. 
W Caltanissetta, w Musso- 
jneli, w Palermo. Wszystkie 
drogi i ścieżki, wszystkie 
szlaki kolejowe, dworce, ho­
tele i knajpy były pod ści­
słym nadzorem policji. Jej 
kordon otaczał dom Genco 
Russo w Massomeli i  jego 
posiadłości.

A jednak Giuseppe Gemco 
Russo — bo tak brzmi pol­
ne jego nazwisko — potrafił 
niepostrzeżenie przedostać 
się do Caltanissetty i uniknąć 
wstydu publicznego areszto­
wania-

Genco Russo, jest spadko­
biercą sycylijskiej mafii 
agrarnej, która broni rozle­
głych włości, przed reformą 
rolną.

Poprzednicy Russo — to 
Vito Case! o Ferro i don Cai- 
logero Vizzini. Pierwszy z 
nich po zabójstwie policjan­
ta skazany na długoletnie 
więzienie, stamtąd kierował 
sprawami mafii.

Callogero Vizzln! w swej 
stałej „rezydencji”, w jed­
nym z hoteli Palemrua, 
przyjmował podsekretarzy i 
ministrów, księży i gońców, 
tam podpisywał wyroki śmier 
ci. Gdy umarł, jego miejsce 
zajął Giuseppe Genco Russo, 
szef mafii z Mussomeli.

Wszyscy oni są mocni I 
nietykalni, bo potrafili zna­
leźć wspólny język z tymi, 
którzy decydują w sprawach 
polityki. Genco Russo był 
jeszcze czymś więcej. 

Przydomek Jaki nosi świad­
czy o jego chłopskim po­
chodzeniu. „Peppe Jeńcu” — 
tak go nazwali chłopi, gdy

jako młody chłopiec pasł 
bydło w książęcych posia­
dłościach.

Już wtedy miał na sumie­
niu liczne morderstwa i licz­
ne wyroki- Zawsze jednak —< 
w sposób sobie tylko wiado­
my — potrafił uniknąć kary. 
Zwalniano go z powodu bra­
ku doyrodów. Miał mocnych 
protektorów, a wiadomo, że 
na protekcję trzeba zasłużyć.

Rok 1943. Amerykanie lą­
dują na Sycylii. Pomaga im 
aktywnie partyzant Genco 
Russo. On — ofiara reżymu

nie miał już drogi odwrotu 
— czekał go wyrok Genca 
Russo.

Kiedy reforma rolna za­
częła zagrażać feudałom z 
Polizello, Genco Russo przy­
szedł z pomocą. Związek 
sygnatariuszy i groźba ven- 
detty zrobiły swoje, pomo­
gły utrzymać księciu niena­
ruszony stan posiadania.

Ale z reformy rolnej po­
trafi! G- Russo także czer­
pać pokaźne zyski. Włości 
feudalne Riggiulfo podlega­
ły  reformie. 335 ha ziemii tu s s o . v  iw w itu « ., —« --------

faszystowskiego — jest teraz miało ulec wykupieniu po
- . _ 1______TIN«,. ___i ~ O 1 ł -A TTT nn Vł-tłbohaterem narodowym. Winy 

przeszłości zostają zmazane 
na zawsze.

W parę la t później, gdy 
ruch chłopski zaczął zagra­
żać wielkim latyfundiom.

cenie 8 tys. lirów za ha. 
Roczny czynsz dzierżawny ja- 
kt za tę ziemię zapłacił G. 
Russo wyniósł 35 tys. lirów. 

Inny przykład.
M ajątek rolny Grazziamo

Cóż jednak mógł zrobić 
właściciel, skoro każda pró­
ba podniesienia stanu upra­
wy napotykała zorganizo­
wany bojkot. Duszą tej akcji 
był ktoś z m afii Dziś ta zie­
mia jest własnością członka 
mafii Diego Gioia i..» Genca 
Russo.

Takich przykładów można 
by cytować wiele.

Za te sprawy Genco Russo 
nigdy nie popadł w kolizję 
z prawem. Jego majątek ob­
liczają na miliard lirów. Po­
datków nie płacił.

Władze szukają dowodów 
winy- Mafia nie śp i

A Genco Russo?... W „cza­
sowym odosobnieniu” trochę 
czyta, martwi się chorobą żo­
ny i złym stanem swoich sta­
rych oczu.

Ponoć dowódca górskiego 
posterunku karabinierów w 
Abruzzach otrzymał nakaz 
przygotowania zacisznej kwa­
tery dla „zdetronizowanego 
króla”, kawalera orderu „Zażać wielkim latyiuncmom, Maiątek roray (.rrazziano — -------- -

książę Trąbit obronę swych 178 ha — miał zostać roz- zasługi dla Rzeczpospolitej
• 1___ L__ __in m n  »Ar.lr.nmnn r» nnnTArlllinteresów powierzył jem u 
Genco Russo.

A potem... potem „Peppe 
Jeńcu” zamieszkał w ele­
ganckiej dzielnicy Mussome­
li, zapewnił swoim synom 
studia uniwersyteckie, a ko­
nia, na którym  zwykł jeź­
dził, zastąpił nowoczesną 
„Ardeą”. Nie smakuje mu 
już „pasta asciuta” woli wy­
kw intny 4-daniowy obiad. 
Pałacyk, w którym  zamiesz­
kał. odwiedzają — wprawdzie 
po kryjom u — znane osobi­
stości, a odwiedziny te stają 
się coraz częstsze. Styl życia 
Genca Russo jest prawdzi­
wie mieszczański. Russo nie 
lubi kina. Natomiast często 
spotkać go można w koście­
le, Jest wzorowym ojcem, w 
m iarę surowym, w miarę 
troskliwym i serdecznym. Na 
ulicy wita znajomych szero­
kim  ruchem kapelusza, a pa­
nie całuje w rękę.

Jeżeli jako człowiek p ry­
watny potrafił Genco Russo 
zdobyć się na uśmiech, to ja­
ko „minister” mafii był 
zawsze surowy I groźny. Je­
go dom był siedzibą najwyż­
szego trybunału mafii. Je­
żeli ktoś m u się naraził, to

parcelowany z powodu zlej 
uprawy. wg Epoca — op rac. M. T.

m .
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Co to jest kobiecy zaw ód?
Przeżyliśm y już czasy, kiedy kobieta mogła robić 

w szystko, i nawet dobrze było, gdy sprawowała na 
przykład zaszczytną funkcją  traktorzystki. Inwazja  
kobiet na tzw. m ęskie zawody niezupełnie się udała. 
Obecnie o kobiecie — kapitanie w ielk iej żeglugi m ó­
w i się ja k  o swojego rodzaju fenomenie. Czy to do­
brze? Czy należy się z  aktualnego stanu rzeczy cie­
szyć? Czy istnieją zaw ody tylko  m ęskie i ty lko  ko­
biece? Na te pytania odpowiadają (w zakresie swoich 
specjalności) w ykładow cy  i studentki Politechniki 
Łódzkiej.

Odgłosy: Wydział Mechanicz 
ny należy do wydziałów ty­
powo męskich. Czym się to 
tłumaczy, czy studentki mają 
111 n iejszę szanse pomyślnego 
zakończenia studiów na tym 
właśnie Wydziale? Bo o ile 
jesteśmy zorientowani na ak­
tualnym I M, IV i V roku 
nie ma ani jednej kobiety.

Prof. dr Zofia Wendorff: stu 
dia na Wydziale Mechanicz­
nym istotnie należą do dość 
ciężkich i niewiele jest na 
nim kobiet; na około 200 stu­
dentów mamy rokrocznie 2-3 

kobiety. Same studia zresztą 
nie przedstawiają większych 
trudności dla kobiet niż dla 
mężczyzn. Studentki, z który­
mi się stykałam wykazywały 
zresztą z reguły większą niż 
mężczyźni pilność i pracowi­
tość. Były kobiety, które ukoń 
czy ty ten wydział z dobrymi 
i  b. dobrymi wynikami. Póź­
niej zaczynały pracować w 
biurach konstrukcyjnych lub 
laboratoriach. Na ogół mało 
kobiet — absolwentek VVy- 
działu Mechanicznego pracuje 
przy warsztacie czy w tzw. 
¡,,ruchu“. Moim zdaniem jest 
to  wynikiem pewnych tradycji
— droga do pracy kobiety 
przy warsztacie nie została 
jeszcze dostatecznie „przetar­
ta".

Odgłosy: .Test Pani jedną 7. 
niewielu kobiet, które lę właś­

!am już pięć miesięcy prak­
tyki w Zakładach im. Strzel­
czyka. Razem ąe mną na 40 
praktykantów było 9 kobiet. 
Traktowano nas nieco inaczej, 
pobłażliwiej i niezbyt poważ­
nie. Robotnicy malowali per­
spektywy naszej przyszłej pra 
cy w barwach raczej ciem­
nych, ale jednocześnie bardzo 
pomagali w poznaniu kon­
strukcji i zasad działania róż­
nych maszyn. Niestety, jedna 
z koleżanek zrezygnowała już 
ze studiów na naszym wy­
dziale. Swoją przyszłą pracę 
widzę raczej w komórce ba­
dawczo-konstrukcyjnej niż w 
przemysłowym ruchu.

Pani M. W. studentka IV 
roku Wydziału Włókiennicze­
go Politechniki Łódzkiej.

Wydział, na którym studiuję 
należy do tzw. wydziałów 
damskich, jest na nim 0 0  naj­
mniej tyle kobiet ilu męż­

nie drogę przecierały. Jakie 
są Pani zdaniem różnice w 
traktowaniu kobiet — studen­
tek Politechniki przed wojną
a obecnie?

Prof. dr Zofia Wendorff: za­
sadniczych różnic w samym 
systemie nie ma. Politechni­
ka przed wojną istotnie miaJa 
w szeregach studentów mniej 
kobiet. Stąd właśnie wynika­
ło traktowanie nas jako fe­
nomenów. W tej chwili wszys 
cy są już przyzwyczajeni do 
kobiety-politechniczlii. Wytwo­
rzyła się nawet sytuacja, że 
niektóre wydziały traktowa­
ne są jako „damskie“. Do ta­
kich należy Chemia Spożyw­
cza i Włókiennictwo. W zasa­
dzie jednak nie ma żadnych 
przeciwskazań aby kobiety z 
powodzeniem studiowały na 
wszystkich innych kierunkach 
naszej uczelni.

* * *
Pani G. G. studentka I ro­

ku Wydziału Mechanicznego.
Ten kierunek studiów wy­

brałam zupełnie świadomie. 
Już w liceum słyszałam od 
starszych kolegów o trudnoś­
ciach jakie minie na tym wy­

dziale czekają. Ponieważ jed­
nak bardzo interesują mnie 
maszyny i urządzenia energe­
tyczno (po III roku chciałabym 
przenieść ąię do Warszawy na 
Urządzenia Energii Jądrowej) 
postanowiłam zaryzykować i 
jak dotąd nie żałuję. Odby-

ambi+ny J

Rys. J. W iktorow ski

czyzn. W tych warunkach 
o czy w iśc i4: ttie m a  m ow y o 
odmiennym traktowaniu kobiet 
1 mężczyzn, jesteśmy trakto­
wane tak jak wszyscy stu­

denci. Różnice zaczynają się 
dopiero w czasie pracy zawo­
dowej. Jak się orientuję z 
rozmów z koleżankami, które 
ukończyły studia najgorzej 
powodzi się kobietom w sta­
rych zakładach. Stary park 
maszynowy utrudnia bardzo 
kobietom pracę a stara kadra 
nie traktuje kobiet-inżynierow 
zbyt poważnie. Im bardziej 
udoskonalony i nowoczesny 
warsztat — tym kobiety mają 

lżejszą pracę.

Pani K. G. studentka I ro- 
ku Budownictwa Lądowego.

Na 80 osób studiujących ra­
zem ze mną jest 18 kobiet. 
Wszystkie zdałyśmy oba obo­
wiązujące w tej sesji egza­
miny i jak dotąd żadna z 
nas nie miała kłopotów rów­
nież w laboratorium. W tej 
chwili odbywam praktykę w 
jednostce administracyjnej 
gdzie pracuje dużo kobiet, ale 
w przyszłości chciałabym pra­
cować na budowie. Mimo. że 
doskonale zdaję sobie sprawę 
z trudności jakie mnie tam 
czekają. Wiem. że będę mu­
siała czasem być głucha. Mam 
nadzieję, że twardą, kobiecą, 
dłonią potrafię krótko trzy­
mać moich podwładnych.

Pani S. F. studentka V ro­
ku Wydziału Elektrycznego.

Ja. i pięć moich koleżanek 
studiujących aktualnie na pią­
tym roku przeszło przez stu­
dia bez kłopotów. Niestety, 
siedem innych po drodze ..wy­
kruszyło się“. W laboratorium 
Maszyn Elektrycznych praco­
waliśmy w zespołach 3-osobo- 
wych Mój zespół składał się 
z dwóch kobiet i jedynaka, 
który był nam bardzo potrzeb­

n y  — nie do ciężkich prac, 
ale w chwilach awarii. Jego 
zimna krew była wtedy nie­
zastąpiona. Odbyłam już dwie 
praktyki wakacyjne i istotnych 
różnic w traktowaniu męż­
czyzn i kobiet nie zauważy­
łam. Poza rzadkimi, konwen­
cjonalnymi złośliwościami ze 
strony starszych robotników.

Po ukończeniu swojej spe­
cjalności (Trakcja Elektryczna) 
będę pracowała w DOKP-Po- 
nań. Czeka mnie tam pro­

wadzenie ęlektrowozu, budo­
wa linii, remonty taboru i 
podstacji. Zn pełni o nie widzę 
powodów dla których mia­
łabym się tego obawiać.

*  V  *

Odgłosy: przez wasze labo­
ratorium muszą przejść wszys­
cy studenci Wydziału Elek­
trycznego. Jak Pan ocenia wy­
niki studentek w porównaniu 
z ich kolegami?

Pan mgr K. Zakrzewski. — 
Katedra Maszyn i Urządzeń 
Elektrycznych: 'aktualnie w 
naszym laboratorium pracuje
9 kobiet i trudno o jakieś 
ogólne wnioski. Wśród nich 
panuje zróżnicowanie chyba 
tak duże jak i wśród studen­
tów. Są bardzo dokładne, su­
mienne ale trochę brak im 
inicjatywy.

Odgłosy: czy orientuje się 
Pan w dalszych Ipsacli absol­
wentek Waszej specjalizacji?

Pan mgr K. Zakrzewski:
znaczna część naszych absol­
wentek pracuje naukowo lub 
w szkolnictwie. Jest to praca 
bardziej odpowiednia bo w 
pewnym stopniu bezreżimowa. 
Te pracujące w przemyśle 
skupiły się głównie w biu­
rach konstrukcyjnych i w ko­
mórkach badawczych. Ruch 
energetyczny moim zdaniem 
przerasta możliwości kobiece, 
jest jednak zawodem męskim.

Jerzy Dębski 
Marek Wawrzkiewicz
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Dalszy ciqg ze str. 1
ezawianka”. „Bojownik”, a w dalszej kolej­
ności „im. Chałubińskiego”, „Sokołowskie­
go”. Pocztowców — zostają zlikwidowane. 
Tak więc ilość łóżek nie zwiększy się, a 
sanatoria znikną zupełnie z centrum.

Psychoza psychozą, któż sdę obroni ję­
zyczkom. pań z „Europejskiej”? W obraz­
kach naszego fotoplastikonu muzyczka ich 
tokowania decyduje o nastroju. Każdy sza­
nujący się fotoplastikon dodaje do obraz­
ków muzyczkę. Darmo. Nasz także.

A teraz obrazek „Zakopane w deszczu". 
Kiedy pada deszcz, a to zdarza się często 
(Makuszyński na pytanie „Co to jest Za­
kopane”? — odpowiadał: „Jest to miejsce 
między Kasprowym a Gubałówką, gdzie 
wiecznie pada deszcz) — wczasowisko uka­
zuje swo możliwości. Dopiero wtedy 30 lo- 
kali_ prosperuje na pełnych obrotach. Wcza­
sowicze wydają ostatni grosz, by tis4rz.ee 
się od nudy wieczoru, by zakosztować uro­
ków „wielkiego świata”, „wielkopańskich 
rozrywek ’. Obroty spadły bo nie ma reki­
nów finansjery. Ludzie więc nie przyjeż­
dżają 7. wielką forsą do Zakopanego Ale 
jeśli wyjeżdżają oskubani do centa tó nic 
dziwnego. Tu wszyscy nadal twierdzą że 
psim obowiązkiem przyjeżdżającego jest 

T  fPfsy- A w^ c o sarmackich 
' °  ym' ze Po>acy. potomkowie huraszy ciągną do kielicha — ( Gdyż iak
P,'ZySta!o <*orągwi —• zaraz do 
naP,f;ano na plafonie Domu Tu­

rysty), postanowiono ów rozdźwięk między 
kieszenią, a gestem Polaka wykorzystać 
Wszystko zostaw przy barze. Jedynie przy
S w ®  f ^ .o p a n e g o ,  koło Poronina 
uśm iech n ię ta  dziew czyna na p lanszy  re- 
k lam o w ej pow iada: „O szczędzaj w PK O ”
n r n J l ,eWCi yny ' •8dy tylko się ściemni -  mrugają, zeby nie oszczędzać. W sezonie 
Przybywa ich około 200 -  300 do Zakon;! 

z  tego ok. 10 proc. pohukiwanych

przez milicję za drobne i  grubsze k ra­
dzieże.

Teraz niestety rzadko silę zdarza, aby 
w Zakopanem zasiadali jacyś mocarze z 
dziedziny intelektualnej. Prędzej e  dzie­
dziny sportu. Obozy kondycyjne, trenin­
gowe, wypoczynkowe- Moloch maksymal­
nego wysiłku, wyczynu rozpanoszył się pod 
Tatrami, pobudował piękne obiekty, które 
stoją miesiącami całkiem niewykorzystane, 
zakupił za miliony złotych wspaniałe urzą­
dzenia. z których nie wie, jak korzystać 
(pisała o tym nawet „Züricher Zeitung” 
i „L’Equipe”). W rezultacie coraz mniej 
osób uprawia jazdę na nartach, co można 
sprawdzić na stokach Gubałówki czy Go­
ryczkowej. Nawet na oślej łączce mniej 
luda. Stanowczo mniej osób jeździ, niż to 
było 10 czy nawet 5 lat temu.

Bożek sportu pokochał wielkie wyczyny. 
Nie przejmuje się szaraeżkami z FWP 
Chociaż — instruktorzy KO organizują rze­
czy piękne: to Adam Pach gadkę góralską 
„założy”, to pan Staich opowie o zbójni­
kach tatrzańskich, lub też teatr „przy sto­
liku” da występ z programem góralskim. 
Czasem nawet rusza nocą kulig przez Za­
kopane, górale w stroja'ch. pochodnie się 
palą... Pięknie i tajemniczo. My, Polacy, 
my lubimy sielanki. I kuligi. Ale częściej 
niż kulig ciągną watahy pijanych facetów, 
obrażają władzę umundurowaną, leją w 
mordę. (Na platformie Domu Turysty na­
pisane jest: „Pobije nas ktosi, albo my 
kogosi, bo się nam na głowie cupryna 
podnosi...” — z pieśni hamasi).

Nowoczesny kulig zacnych pijanie staje 
wobec kuszących rozmachem zadań: ma 
praed sobą knajp coś 12 . od wyszynku 
wódy na stojąco w barze „Ekspress” do 
superluksusowego spożywania tychże trun­
ków w „Orbisie”. Rodacy, pomyślcie, 12 
knajp!

Górale się sceprzyli, no a cepry, cepiry 
się zawsze trochę zgóralą. Górale sceprzyli 
się niestety na fatalny model cepra-dorob- 
Kiewicza i kanciarza, maniery ich przejęli, 
ien to model jako obowiązujący uznali dia 
człowieka „z dolin”. Perspektywa gabar­
dynowych portek narcjarskich i pełnego 
portfelu przesłania im Giewont tudzież 
pozostałe wierchy. Młodzież zakopiańska 
wyobraża sobie życie takim jakim je tu wi­
dzi: wydaje jej się, że życie upływa na sta- 
ym tańcu i swawoli. Nawet propagowanie 
Pinokia nie wyprowadzi ich z tego błędu. 
Tylko w bajkach — powiedzą —  wyrastają 
osie usey tym, co myślą o stałej zabawie.

Przepraszam niech się odezwie teraz Wy­
dział Handlu. Powie zapewne, że Zakopane 
zarabia na swoich uspołecznionych zakła­
dach gastronomicznych. Ale my, patrząc 
na Zakopane z punktu widzenia interesu 
społecznego kraju  — nie zawracajmy sobie 
głowy tym. co zarabia na ZZG miasto Za­
kopane. Nie sa to sumy zawrotne- Przed

rokiem — mimo większych obrotów — był 
tamże deficyt. Przed kilku laty — mówiono
o drenażu. Sprawa zamyka się w tym. że 
jedni kanciarze drenowali drugich, pań­
stw« zaś nie miało z tęgo centa. Ale kogo 
u Ucha teraz wykorzystuje? Zwykłych 
gości, którzy z trudem  płacą 50 złotych 
konsumpcyjnego i chętnie zamykają się 
w tych granicach, jeżeli dodatkowe oko­
liczności nie zmusza ich do wydania więk­
szej gotówki.

Salonik wystawowy Zakopanego — bę­
dący właściwie duszną poczekalnią na par­
terze budynku Prezydium MRN — jest pa­
rodią salonu wystawowego. Ale Hasior czy 
Papp wystawiają tam  właśnie, bo nie ma 
gdzie. Kultura miasta Zakopanego, gdzież 
się ona podziewa? W ,,Halamie”? W „Asto- 
rii”? (domy ZAiKS-u i Literatów). Dr Fi­
scher pamięta czasy, kiedy mieszkali tu 
wybitni pisarze, pianiści, plastycy. Miesz­
kali, lub też przebywali czasowo. Teraz 
ci, k tóriy  tu  mieszkali, uciekają. Uciekł 
autor powieści góralskich Kapeniak, wyje­
chał Morstin 1 Brandstaetter, nieczęsto 
gości Sztaudynger. Miejscowe władzie .nigdy 
nie troszczyły się specjalnie o sprawy kul­
tury, ani o sprawy ludzi sztuki.

Wszystko jak w tym fotoplastikonle 7. 
małżeństwem królowej Elżbiety: Zakopane 
podobnie jak ów fotoplastykon, co się na­
zywa „nowoczesny” — wyświetla stary 
jjnogram sprzed 10 lat, nie wiedząc, że to 
już jednak inne czasy i inni ludzie. Inwe­
stycje w dziedzinie gastronomii nadal do­
tyczą lokali „S” lub „I". Lokale niższej 
kategorii zostały przez n ¡«przeszkolony 
personel odpowiednio zapuszczone i wyglą­
dają straszliwie, jak jaskinie zbójników 
skrzyżowane ze sitajemkaml betlejemskimi 
(sam — bar koło dworca). Brizol można 
kupić tylko za 30 zł, tańszego nie ma. Za
10 zł co można kupić? Płucka. Wątróbkę. 
Dlaczego nie ma kiosków z parówkami, 
dlaczego nie ma sam-barów, które propo-^ 
nowałyby n a  k a ż d y m  k r o k u  tanie 
potrawy?

Pytań jest do diabła i trochę- Stwierdzeń 
mniej, ale dosadnych:

■  Że sytuacja utrzymywania w Zakopa­
nem aury 1 kierunku sprzed lat 10 jest co 
najmniej niemoralna.

B Że campingów i tanich usług śmiesz­
nie mało w porównaniu z wszechogarnia­
jącą kategorią „S".

■  Że wreszcie proponując luksusową 
kuchnię — nie daje się żadnej niemal 
strawy duchowej, wszystkich pędząc w 
deszcz w objęcia barmanek i barmanów. 
„Orbis” twierdzi, że wódki sprzedaje się 
ostatnio mniej. ZZG to samo. Ale dlaczego 
robi się wszystko żeby sprzedawać więcej 
(pytanie retoryczne)?

W kategoriach strawy duchowej propo­
nuje się ciągle folklor. Folklor, który le­

dwie dyszy i ginie na naszych oczach. Z 
chwila bowiem kiedy góral przestaje żyć 
z owiec, diabli muszą wziąć folklor 1 za­
nieść go co najwyżej do... muzeum. Skoro 
góral nie ma owiec — nie ma wełny, nie 
ma krosien ani foluszu, nie szyje dębowych 
cyfrowanych portek i mając w głowie 
ideały nie wykraczające poza dwa pojęcia: 
dutki (forsa) i palinka (wódka) rusza w 
-świat, czyli w Zakopane. Mówię tu o gó­
ralach zakopiańskich, nie o kultywujących 
pięknie swoje tradycje dżentelmenach z 
Jurgowa czy Białego Dunajca, którzy zna­
ją na pamięć królewskie przywileje dla 
górali, robią sukno na dębowe portki 1 nie 
sceprzyli się ze szczętem.

Są kapele góralskie, zespoły taneczne, 
gawędziarze. Są wspaniali taternicy, prze­
wodnicy i ratownicy. Ale nie oni kształ­
tu ją  dzień dzisiejszy Zakopanego.

Mówiło się. że Inwestycje FIS-u zostaną 
i będą służyć. Lecz takie np. „Wierchy” 
poza Sezonem stoją zamknięte. Propono­
wano, by urządzić w nich świetlicę ZMS. 
Piękna myśl. Lepszy rydz, niż nic, a to 
byłby rydz niezły...

Zakopane grupowało zawsze najwybit­
niejszych twórców różnych dziedzin, przy­
ciągało naukowców. Jest tu miejsce dla 
pisarza, historyka, etnografa, fitosocjoióga, 
pianisty i aktora. Zresztą tradycje zako­
piańskiego teatru wiążą się z najwybit­
niejszymi nazwiskami sceny polskiej, kon­
certowali m najwybitniejsi pianiści. Pisali 
najwybitniejsi z najwybitniejszych- 
Chodzi o to, że można by coś uczynić dla 

tego spontanicznego niegdyś ruchu kultu­
ralnego. który przygasł. Zbudować wielki 
Dom Twórcy w Zakopanem. Który dyspo­
nowałby dużą sąlfl teatralną i salą prób, 
który we wspaniałym klubie-kawlarni po­
zwalałby urządzić wieczory autorskie czy 
koncerty kameralne, który dysponowałby 
prawdziwymi pokojami do ftracy twórczej, 
dawał możliwości pracy i wypowiedzi uczo­
nym. badającym przyrodniczy j  socjolo­
giczny mikroklimat Tatr i Zakopanego.

Jest rzeczą fatalną dawanie tak ukon­
kretnionych propozycji w pamflecie To —< 
zdaję sobie sprawę -  ratuje i pognębia 
rcioj elaborat. Ratuje — bo stawia pozy- 
tywny wniosek. Pognębia — bo to za mało, 
aby odwrócić hieg historii Zakopanego we 
właściwym kierunku.

Wracajmy do fotoplastikonu. Koronacja 
królowej Elżbiety była naprawdę wspania­
łym wydarzeniem, warto popąlrzeć. Nawet 
po 10 latach. Tylko, co z tego wynika? 
No cóż. niechby sobie został ten tradycyjny 
fotoplastykon na Krupówkach. Warto by 
raczej odmienić ten drugi fotoolastikon do­
okoła tradycyjnego, fotopląstikon z obraz­
kami, robionymi w Dolinie Absurdu, poło­
żonej między Giewontem a Gubałówką.
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Rirly wyznaczają W. wl gry.

M ńw liny: p rali ładnie, s ra li po­
m ysłow o. W ielka biegłość, ana- 
kom iie  w yszkolenie... N iestety , lo 
n ie  by ła  »ku tccena jrra. M ówimy 
tei: n ie  m ożna n a  n ich  p a t  rac»’. 
B rzydo ta  tefro, co robią... Ja k b y  
i  w iadom a, Jakby  o ste n ta cy jn a . 
JiMinak n ie  bez efek tów . Bo to  
p rzcc le i oni w ygryw ają . B rzy­
d o ta  tr iu m fu je . B rzydo ta  je«t 
nagrodzona. Zaw sze? D opraw dy 
satwfrae? r a d n a  g ra, sku teczn a  
Rra.„ o  c ó i  w łaściw ie chodzi?

Reguły g ry  o k re ś la ją  dz ia łan ie  
zaw odnika. N a b o isku , n a  k o r­
c ie, w  r in g u . N ie o k re ś la ją  dzia­
ła n ia  ber. resz ty . D ellm itujii Jo 
ty lko . Z aledw ie delim itu jm  Be- 
Cel zasadn iczy , głów ny. T rzeba 

»tr/zeili- w ięcej b ram ek  niż stt-zcll Ich p rzeciw nik . Albo w ięcej k o ­
szy. T rzeba tra fiać  go czoścłej. I «liniej, u d e rza jąc  zam k n ię tą  rę ­
kaw icą  w o k reślone  pole ciała . T raeba  U* robić przez »0 m inu t 
p iłkarsk iego  m eczu . P rzez  kMka czy  k ilk an aS d e  ru n d  bokse rsk ie ­
go «potkan ia . T rzeba ... N ie w y llraa jm y  regu ł. J e «  ich w iele. Czy­
sto  *ą zaw iłe, skom plikow ane . Zaw sze u s ta la ją  cel g ry . J e s t  to  
cel nad rzęd n y . R ealizacja ce lu  zak łada  śro d k i. Środek sam  »taje 
»1«; celem . o czyw iśc ie , w tó rnym . W arnym  o  ty le , o  ile  przyb liża 
cel osta teczny . O Ile sforacn odległość dzie lącą  na« od osta tecz­
nego celu. W ybieram y środk i. S ta ram y  *!<• w ybrać  te , k tó re  cel 
g w aran tu ją . P rzy n a jm n ie j — w naszym  m niem aniu . B ierzem y pod 
uw agę sy tu a c ję , w k tó re j tkw im y. A w ięc peacę o rgan izm u, sp raw - 
rtnir  m ięśni, d yspozycje  p ierw otne , dyspozycjo  naby te ... Rozwa­
żam y praw idłow ości biologii. I odw ołu jem y się do prawidłowo*«! 
psychologicznych, o d w o łu jem y  się? W każdym  razie  pow inniśm y 
się odw oływ ać. Ale w ów czas, naw et w ów czas, gdy dopełn im y tych  
w szystk ich  pow inności, w ybór środków  będzie »praw ą hazardu . 
S praw ą ry zy k a . R yzyko mortemy ograniczyć. N ie m o żem y  Jed­
nak  un iknąć . Bo n ie  m a w yboru  środków  b m  ryzyka. R yzyk* 
pom yłk i, b łędu, p rzeg ranej.

S kuteczna g ra  je s t  grą podporządkow aną n ad rzędnem u celow i. 
Je s t czym ś w ięcej. T o  zespół środków , k tó ry  n ie  zaw iódł, r a d n a  
g ra  natom iast... N ie m a  ładnej gry d la  w idza, k tó ry  n ie  zna  Jej 
reguł. K tóry  n ie  ze tk n ą ł się * n im i, n ie  liznął ich  choćby p rzy­
padk iem . Dla n iego  w szystko  Jest tak ie  sam o. To niedorzeczna 
k rzą tan in a . R ozpętanie gestów , n iezrozum iałych  1 n ierozum nych. 
D opiero  w iedza o  reg u łach  gry— Choćby n iep e łn a , choćby  u ry w ­
kow a... D opiero  oma pozw ala m u dopa trzeć  się ładnego  ’¿¡wodni. 
I  ładnej rob insonady . D ostrzec u ro d ę  zachow ań zam kn ię tych  
w obręb ie  g ry . Poddać Je kon tro li now ego k ry te riu m . N ie o k reś­
la ją  go regu ły . K ry te riu m , to  k ry te riu m  n lfw ie le  m a z nim i 
wspólnego. T ak , trzeba  znać reguły , by  *lę nim  posłużyć. A le na 
tym  koniec. A le to  w szystko. K ry te riu m  „ladnośo i“  Jest poza 
osta tecznym  celem . Poza, a  w ięc n ie  przeciw , r a d n a  g ra  n ie  w y­
k lucza  g ry  sk u teczn e j. Oczywiście, w ykluczyć Ją m ożna. N ie m u ­
si. W yklucza n a to m iast — też. n ie  zaw sze, ty m  razem  Jednak 
zazw yczaj — grę  zw róconą k u  ładnoścl. W ładności rozkochaną. 
W ówczas bow iem  grozi to , co w idzieliśm y, p a trząc  n a  m ecz p ra s ­
k ie j D ukli z  d o rtm u n d z k ą  B orusslą. Orozi b u n t środków . Ś rod­
ków  w yrzek a jący ch  się celu.

M ają one  «klonność do  przeistoczeń. B yły celem . N atu ra ln ie , 
podrzędnym . Z buntow ane s ta ją  się  celem  sam oistnym . W ażne Jewt 
ju* nie strze lan ie  b ram k i, a  m ijan ie  przeciw ników  — jednego, 
drug iego , trzeciego — * pUltą u  nogi. R aptow ny s ta r t  sk rzyd ło­
w ego, sp r in te rsk l bieg n a  p rzestrzen i trzydziestu , cz terdziestu  
m etrów . Ileż razy  biegał ta k  G enio? Albo podan ie nożycam i. Cóż 
z tego, że n iecelne? Albo w y b o rn y  d rib llng . D em onstrow any  p rzy  
każ/dej okazji. O dzie ty lk o  m ożna. T rw a z b y t dhtgo? P rzeciw ni­
cy  śc iągną pod «¡wolą b ram k ę?  To niew ażne. To bez znaczenia. 
Is to tn y  je s t  d rib llng . T y lko  d rib llng . P ełn e  posłuszeństw o piłki. 
1 pe łne  posłuszeństw o w łasnego ciała. Cel o sta teczny? T en nic 
n as n ie  obchodzi. Do d iab ła  z  celem  osta tecznym . To, co ro b i­
m y .jest ładne, f-ndne sam o w  sobie . N iezależnie od fu n k c ji, o t  
konsy tu ac ji. J e s t  środk iem ? N iepraw da. To ceł. Cel au tonom icz­
ny . I o to  »lało się. A utonom izacja  środków ... S ą  niezależne , już  
niezaw isłe , n iczem u n iepod porządkow a­
ne. Is tn ie ją  d la  (deble. R ealizują  ład- 
ność. W tedy p rzeg ryw a się m ecz? Ale? 
ta k , oczyw iście. Bo m ecz, w ygrana.
Z apom nieliśm y o  n ie j. P am ię ta  ją  ty l­
ko  w idow nia. W ygw izdująca n a s  w i­
dow nia.

Zabytki przeżywają w naszym kra 
ju prawdziwy renesans. I to oczy­
wiście nie tylko zabytki renesanso­
we lecz wszystkich stylów i epok. 
Brzmi to może nieco paradoksalnie 
ele jest faktem niezaprzeczalnym. 
Zresztą dzieje się tak na całym 
świecie. Co więc dyktifje ów pie- 
tyam dla tradycji, który kaze 
wszelkim krajom i kraikom odgrze­
bywać z zapomnienia stare ruiny 
1 legendy, a jeśli takowych brak 
tworzy je. Myślę, że rozwój komu­
nikacji w ogóle, a rozwój turystyki 
w szczególności. Cóż z tego, że w 
niektórych okolicach i regionach 
znajdowały się ciekawe zabytki, 
jeśli nie było można tam jak i czym 
dojechać, Tak było do niedawna też 
w naszym województwie. Wartość 
zabytków była martwa pod wzglę­
dem turystycznym. Parę lat temu 
nikt nie jeździł ani do Łęczycy, ani 
do Oporowa, ani do Warty, czy też 
Krośniewic -  stwierdzają to zgod­
nie działacze PTTK i konserwato­
rzy.

Dziś natomiast zabytkami Ziemi 
Łódzkiej interesują się, i co ważne, 
odwiedzają je nawet turyści zagra­
niczni. Przy tej okazji stróże na­
szych zabytków mają możliwość za­
poznania się l  kolei z portretami 
prezydentów USA. Zabawna histo­
ria zdarzyła się w Oporowie. Kiedy 
woźna tamtejsza otrzymała od pew­
nego turysty zagranicznego 5 dola­
rów, nie bardzo wiedziała co z ni­
mi zrobić. W miejscowym GS-ie nie 
chciano od niej tych pieniędzy przyjąć 
Rzecz jasna, jest to wypadek uni­
kalny i nie chciałbym, aby przy tej 
okazji zrodziła się nowa legenda, 
jakoby Polacy nie wiedzieli co się 
robi z dolarami.

Na brak zabytków narzekać nie 
można. W sumie sama Ziemia Łódz­
ka posiada około 300 zabytków. 
(Łódź -  120, województwo -  170), 
z których wiele należy do pier­
wszej klasy, co w przetłumaczeniu 
na język potoczny oznacza, że war­
te  są obejrzenia. Wiele z nich w os­
tatnim XX-ieciu zostało zabezpie­
czonych, odnowionych i ¡¿rekonstruo­
wanych. Nie wynika to  jednakże z 
chwilowej mody czy też z chęci przy 
podobania się li tylko znużonym za­
granicznym turystom szukającym 
wrażeń w zabytkowej Polsce iecz z 
szacunku i przywiązania do trady­
cji, z umiłowania piękna dawnej 
architektury, z poczucia dumy na­
rodowej i wreszcie ze zwykłej 
troski o przeszłość, której nie mamy

•if czego wstydzić. W końcu jesteś­
my przecież tym państwem tysiąc­
lecia, w którego narodowej historii, 
tej najstarszej i tej najnowszej 
znajduje się bardzo wiele pięknych 
kart, przynoszących zaszczyt współ­
czesnemu Polakowi.

Oazy wiście, kult dla zabytków 
przeszłości to nie to samo co moda 
na starodawność, a wzrost liczby 
konserwatorów w naszym kraju 
wcale nie oznacza wzrostu liczby 
konserwatystów. Raczej wręcz coś 
przeciwnego, nasze postępowe i re­
wolucyjne państwo popiera tego typu 
zachowawczość. Wspomnę choćby, że 
w okresie międzywojennym na na­
szym terenie w ogóle nie było kon­
serwatora, podlegaliśmy konserwa­
torowi warszawskiemu. Dziś na­
tomiast mamy dwóch: miejskiego 
i wojewódzkiego. Nasze miasto nie 
miało tradycji w tej dziedzinie. 
Zresztą panowało i nadal jeszcze pa­
nuje przekonanie, »e Łódź nie po­
siada wartościowych zabytków, jest 
koszmarnie brzydka, iiszajowata, 
czynszowata, zagracona, drewniaka­
mi i w ogóle zwyrodniała urbanis­
tycznie i architektonicznie.

Swego czasu wiele sporów wywo­
łał projekt zabudowy placu Wolnoś­
ci. By! to typowy konflikt między 
myśleniem historycznym, a więc z 
samej swej istoty rzeczy zacho­
wawczym, a myśleniem nowoczes­
nym, inspirowanym przez współczes­
ne ambicje, konflikt konserwatora z 
urbanistą. Spór załatwiony został 
połowicznie. Mają tam obecnie 
stanąć bloki czterokondygnacyjne 
zamiast ówcześnie projektowanych 
sześciokondygnacyjnych.

Na czym polegało meritum sporu? 
Otóż plac Wolności jako centralny 
plac Łodzi posiada charakter mało­
miasteczkowy.

Stało się to na skutek szybkiego 
rozwoju miasta, którego nie prze­
widzieli planiści i urbaniści rozpo­
czynający budowę Łodzi. Byl to 
plac budowany z myślą o 50—100-ty- 
sięcznym mieście. Zrozumiałe więc, 
że nie zaspokaja on obecnie jako 
element reprezentacyjny miasta, 
ambicji współczesnego pokolenia ło­
dzian. Pełni on w tej chwili fun­
kcję reliktu, a nie wizytówki mias­
ta. Podkreślone to nawet zostało 
przez umieszczenie tam 6 tarego 
pomnika.

W ten sposób powstał problem 
do dyskusji — zachować plac jako 
relikt, jako dowód spontanicznego 
tempa rozwoju miasta czy też po­
szerzyć go, rozbudować i unowo­
cześnić. Sprawa Jest otwarta i wca­
le niełatwo określić kto tu ma ra­
cję, ba, kto tu jest bardziej postę­
powy. Czy ten który chce zburzyć 
i wybudować nowy plac, czy ten, 
kto chce go zachować w stanie 
nienaruszonym.

Jako ciekawostkę warto podać, 
że Amerykanie, znani przecież z te­
go, że potrafią burzyć dom dzie- 
elęciopiętrowy, by na Jego miejsce 
zbudować dom dwudzlestopiętro- 
wy, a następnlfl po kilkunas­
tu  latach zburzyć dom dwu- 
dzifistoplętrowy na rzecz budowy z 
kolei wieżowca trzydzlestopiętrowo- 
go, zachowują na Wall Street budy­
nek pierwszego Zarządu Miejskiego 
W Nowym Jorku. W Waszyngtonie 
zaś wolno budować tylko w stylu 
kiasycyzującym.

Oczywiście spór o plac Wolność 
jest tylko odbiciem pewnego ogolne- 
go problemu jaki nurtuje nasze mias 
to, które wchodzi niepostrzeżenie 
w fazę historyczną i staje się na 
naszych oczach zabytkiem. Na przy­
kład o ile w województwie zasad­
niczą sprawą jest konserwacja za­
bytków (w ostatnich latach odnowio 
no i zrekonstruowano: Kolegiatę w 
Tumie, pałacyk letni z XVII wieku 
w Poddębicach, pałacyk Męclńskich 
w Działoszynie, zamek prymasow­
ski w Uniejowie, renesansowy zamekl 
w Bykach. zamek w Piotrkowie» 
wieżę zamkową W Rawie. Bolesła­
wiu, zameczek w Oporowie, pała­
cyk w Walichowlcach, dworki mo­
drzewiowe w Wojszycach, w Węgrzy- 
nowicach, w Chorzelicach i w Rze­
kach Wielkich) o tyle w Łodzi naj­
istotniejszą sprawą jest ustalenie» 
co zaliczyć do zabytków, no i oczy­
wiście otoczyć odpowiednią opieką 
konserwatorską. Sprawa nie jest 
wcale taka prosta, ponieważ konses 
wator ma tendencje do zaliczania 
w poczet zabytków wszystkiego co 
się tylko da zaliczyć, a budowni­
czowie nowej Łodzi wręcz przeciw­
nie, chcieliby tę listę zabytków ograi 
niczyć do minimum. Najgorsza 
rzecz w tym, że wszyscy tu mają 
jak najlepsze intencje i wszyscy po­
wołują się na dobro społeczne czy­
li mamy tuta} do czynienia z typo­
wo nieantagonlstycznym konflik­
tem. Z jednej bowiem strony Łódź 
jest' przecież wielkim placem bu­
dowy (w realizacji, w planach i w pro 
jektach planów), z drugiej zaś 
właśnie przeprowadza się inwenta­
ryzację obiektów, które mftją stać 
s ię  zabytkami.

Problem je9t więc jal^najbardzlej 
otwarty. Sądzę, że architekci i kon­
serwatorzy zechcą się na ten temat 
wypowiedzieć. Warto również aby 
na ten temat głos zabrali mieszkań­
cy Łodzi. Chodzi mianowicie o to, 
by sprawę przedyskutować i w 
miarę możności rozsądnie rozstrzy­
gnąć, ażeby nasi potomkowie nie 
mieli w przyszłości nam czegoś za 
złe. Nic bowiem gorszego Jak zasłu­
żyć sobie na złe mniemanie. U po­
tomnych. I u współczesnych rów­
nież.

KAROL BADZIAK

PS. Myślę, że łamy „Odgłowów^ 
nie załamią się od takiej dysfkugjd.

Rys. W. K ondek

N a  w a r i a c k i c h  
p a p i e r a c h

Latem ubiegłego roku po 
raz pierwszy stanął przed są 
dcm Władysław Dębski- Po 
raz pierwszy, bo chyba wkrót 
ce jego sprawa wróci na wo­
kandę. Kim Jest oskarżony 
nie trzeba nikomu przypomi 
nać. Ściśle rzecz biorąc nie 
trzeba przypominać o co Jest 
oskarżony. Bo kim Jest na­
prawdę Władysław Dębski 
nie wie joszeze ani sąd ani 
biegli-

Okoliczności sprawy przy­
pominają nieco „Obietnicę’ 
Durrenmatta. W jakimś tam 
procencie prawda ustalona 
przez sąd zbliża się do fikcji 
literackiej. Obiegowa opinia 
publiczna czyli plotka napisa­
ła wokół sprawy Dębskiego 
jeszcze makabrycznie jszą
książkę niż pisarz szwajcar­
ski. Ludzie pamiętają jeszcze 
Oświęcim 1 palenie d a ł  w 
krematoryjnych piecach. I 
wysoko rozwiniętą technikę 
zagłady. A ta retrospekcja 
przemieszała się nagle z te­
raźniejszością. Pewnie dlatego 
ogródek i szkielety. I mit o 
seryjnej produkcji nieb owczy 
ków.

Okoliczności sprawy przy­
pominają film pt. „w biały 
dzień”, którego scenarzystą 
był nie kto inny jak właśnie 
DQrrenmatt. Pisarz; -wyznał

gdzieś, że scenariusz „popełnij** 
na zamówienie. Chodziło o 
zwrócenie uwagi opinii pu­
blicznej na zagadnienie nie­
bezpiecznych szaleńców. Film 
miał w siwoim założeniu po­
uczać o ciągłym zagi‘ożeniu, 
które dla życia ludzkiego 
stwarzają pomyleńcy. Niepo­
czytalni pomyleńcy* A tych 
wcale nie tak łatwo rozpoz­
nać w naszym nieco zwario­
wanym świecie. Wątpliwości 
mają już nie tylko zwykli 
śmiertelnicy. Psychiatrom też 
ich nie brak.

Ludzie, jak wiadomo dzielą 
się na psychiatrów i na wa­
riatów. Często zwariowane 
są tylko okoliczności, alo wa 
riatom zostaje człowiek. Z 
humanitarnego punktu widze­
nia to  mniej groźne, niż gdy 
staje się odwrotnie- Na 
szczęście jednak minęły bez­
powrotnie czasy, kiedy ska­
zywało się ludzi, którzy na­
wet nie zdawali sobie spra­
wy 7, tego, że są skazywa­
ni. Niepoczytalność wyklucza 
karę. Wie o tym każdy o- 
brońca i każdy oskarżony. 
Dlatego czasem dobrze jest 
posiadać wariackie papiery- 

Wariackie papiery to nie­
rzadko jedyna Unia obrony. 
Trudne dzieciństwo służy po­
budzeniu gruczołów izo-

wych sędziów 1 publiczności. 
Ale wariackie papiery są atu­
tem nie do odparcia. Bo sąd 
inoże arię wzruszyć trudnym 
dzieciństwem, ale najczęściej 
się nie wzx*usza. Rutyna. I 
zbyt wielu próbuje wzruszyć 
w ten sposób. Ale wariackie 
papiery sąd musi uwzględnić. 
Zdanowicz też próbował wy­
robić sobie takie papiery. Je­
żeli zaś czyn jest odrażający 
lepiej nie wspominać o trud­
nym dzieciństwie, bo każdy 
nowy fakt pogłębia tę odra­
zę. Wtedy zostają wyłącznie 
wariackie papiery Jako Jedy­
na klapa bezpieczeństwa-

Z wariackimi papierami to 
akurat odwrotnie jak z us­
taleniem ojcostwa. Można sta­
nowczo stwierdzić, że męż­
czyzna nie Jest ojcem dziec­
ka, kiedy nie zgadzają się 
grupy krwi. A czy nim Jest 
tego nie można rozstrzygnąć. 
Można stanowczo stwierdzić, 
ie  ktoś korzysta z dobrodziej­
stwa art. 17 kk w razie, gdy 
się u takiego kogoś utwierdzi 
symptomy choroby wyłącza­
jącej poczytalność. Na przy­
kład w wypadku schizofre­
nii <#y demencji starczej, 
najczęściej sprawca przestęp­
stwa nie tylko nla zdajo so­
bie sprawy z. tego co robi, 
ale 1 nie ma Wpływu na prze 
bieg tego zdarzenia, bo nie 
posiada woli. I  taki człowiek 
chory, choćby był krwawym 
mordercą, będzie kierowany 
na leczenie, a nie do więzie­
nia.

Są więc wypadki, kiedy »ta- 
nowczo można stwierdzić, że 
ktoś Jest niepoczytalny, ale 
psychiatra z urodzenia zaw­

sze będzie miał wątpliwości, 
gdy przyjdzie mu orzec o psy 
chicznym zdrowiu. Bo tutaj 
nie ma żadnej normy, każdy 
ma swoje nawyki i dziwac­
twa, które jego samego nie 
dziwią. Łatwiej więc ustalić, 
że ktoś jest wariatem niż że 
nim nie jest, zwłaszcza gdy 
okollcz,noścl jakiejś sprawy 
nie bardzo są jasne. Gdy są 
„poszlaki” objawów chorobo­
wych, któro mogły mieć 
wpływ na przebieg czynu pod 
legającego osądzeniu, nato­
miast samych objawów nie 
ma.

W sprawie Dębskiego sąd 
wysłuchał pięciu lokarzy psy 
chiatrów- Pięciu głosów, któ 
re  dają się sprowadzić do 
dwóch głosów. Po pierwsze, 
że Dębski nie wykazuje od­
chylenia od normy. Zo ab­
strahując od wszystkiego jest 
człowiekiem zdolnym do peł­
nego rozpoznania znaczenia 
czynu. I że sam trzyma cu­
gle swojej woli. Jeśli więc 
popełnił zbrodnię powinien 
odpowiadać za to 0 0  popełnił, 
I ten głos trzech lekarzy był 
głosom bardzo odważnym. Ci 
trzej ludzie brali na siebie 
odpowiedzialność, piekielną 
odpowiedzialność. Mieli odWa 
gę stwierdzić, że coś jest czar 
ne. Obrona rzecz jasna wyra 
ziła zdumienie i zauważyła że 
„to coś” Jest raczej białe. Bo 
okoliczności, bo Jak spojrzeć 
na to z boku, bo Jak spojrzeć 
en face. I wtedy, po raz dru 
gl sąd wezwał ponownie le­
karzy. Innych lekarzy. Czy 
coś jest białe czy czarne, za­
pytał sad. Nie, powiedzlali. 
nowi lekarze, ani białe, ani

czarne, Jest po prostu szare. 
Proszę się przyjrzeć.

W ten sposób powstała roz 
bieżmość w opiniach biegłych 
lekarzy psychiatrów. Taki 
jest klasyczny mechanizm 
powstawania podobnych roz­
bieżności. Trudno jest całko­
wicie przekreślić opinią po­
przedników. Wybiera się więc 
najbardziej oportunistyczny 
sposób — pośredni ość- A więc, 
Jak w tym wypadku ograni­
czoną poczytalność. Czy Jak 
kto chce — art. 18 kk. Spraw 
dziło się więc proroctwo Wil- 
mannsa, który nie był pro­
rokiem tylko naukowcem i 
jeszcze w 1927 przestrzegał, 
że poczytalność zmniejszona 
mogłaby się stać dogodną 
furteczką dla rzeczoznawców, 
kiedy nie dość starannie zba­
dają oskarżonego. W każdym 
razie nie dość starannie, że­
by wydać opinie, która mo­
że rozstrzygnąć o gardle lub 
uwolnieniu. Bo w razie po­
czytalności zmniejszonej łat­
wiej się biegłemu uporać z 
tym. co zwykle się nazywa 
wyrzutami sumienia. Biegły 
zrobił swoje: miał cień wąt­
pliwości. więc orzekł poczy­
talność zmniejszoną. Niech so 
bie teraz sąd co chce zrobi 
z tą opinią. Niech sąd zasto­
suje nadzwyczajne złagodze­
nie kary, albo niech nie sto­
suje. Bo w razie poczytalnoś 
rt zmniejszone] sąd może ka­
rę złagodzić. Ale sąd nie mu 
si jej łagodzić. Decyzja spo­
czywa w ręku sędziego. Ja 
biegły, wątpliwości, które 
sam posiadam, tłumacze na 
korzyść oskarżonego. I prze­
trawione wątpliwoici podaję

sądowi w postaci opinii. Ja­
ko pewnik. A przy tym, ja 
biegły ignoruję zasadę, że 
tylko sąd ma obowiązek i pra 
wo tłumaczyć w ten sposób 
wątpliwości.

Co robi więc sąd, który jest 
związany zasadą in dubio pro 
reo. Sąd prosi o trzecią wy­
powiedź- Nowych specjalis­
tów z tej samej dziedziny.

W tej chwili oskarżony 
Dębski przebywa na obserwa 
cji psychiatrycznej w spe­
cjalnym zakładzie karnym. 
Między zakładem karnym, a 
sądem trw a wymiana listów. 
Sąd prosi o opinię. Sąd do­
maga się Opinii. Przy tego 
typu obserwacji można z 
dużym prawdopodobieństwem 
wykluczyć symulację oskarżo 
nego. Nikt nie potrafi tak 
konsekwentnie i tak długo 
udawać choroby psychicznej. 
A zaczął się bodaj siódmy 
miesiąc obserwacji. W ciągu 
siedmiu miesięcy można os­
karżonego prześwietlić na 
wylot-

Ale zakład, gdzie przebywa 
Dębski, już dwukrotnie u- 
chylił się od wydania opinii. 
Dwa miesiące temu tłuma­
czył się urlopem lekarza, któ 
ry mógłby wydać taką opi­
nię. Jak długo ludzie mają 
urlopy? Chyba, że to urlop 
macierzyński. Opinia rodzi 
się tak długo, jakby to był 
urlop macierzyński.
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Dalszy ciqg ze słr. 1
Rzekomo „głupie“, bo głupie to ono 

jest! Gaworzy przecież do swej mat- 
porozumiewa się z nią miną i gesta­

mi, ma swój język mruknięć i beków, 
Podobnie jak niektórzy dzicy, co m ają 

samo wąską skalę m ruknięć 1 pobe- 
*iwań, iub jak ąęsi. których jeżyk zo­
stał nareszcie odczytany przez pewnego 
Uczonego — on go sobie przyswoił I ko­
m enderuje gęsiami jak gąsior iub sier- 
*ant swvmi podwładnymi...

Bo n ik t nie jest głupi, drodzy, naw et 
J^ioł! Wszystko, co żyje. ma swoją prze­
biegłość: pewna ryba głębinowa jest pły­
wającą elektrow nią: oświeca 6 pód 1 
wierzch swego ciała oraz tvł I przód 
różnokolorowym! żarówkami, których na 
wenie zmienia wedłua swej potrzeby, 

a my, my ludzie mądrzy, ileż lat musie- 
istny czekać na różnych głupców F ara- 
ayów, Marconich, Edisonów, Maxwellów, 
cby sobie zaświecić żarówkę, zwyczaj-

stoisz w ogonk-j w sklepie — f zam iast 
chwycić za ciężarek 1 zrobić z niego uży­
tek, obserwujesz z chłodnym spokojem, 
jak jesteś bezczelnie z wszystkiego, wszę 
dzie — i niemal przez wszystko, co zło­
dziejskie, okradany — i wiesz, że to co 
zbyt dręczące, ma zawsze krótkie nogi, 
bo kiedyś, prędzej czy później, złodziej 
będzie musiał wydłużyć nóżki, żeby precz 
uciekać.

A w.ęc wierzysz w  sprawiedliwość, 
czyli jesteś optymistą... I koń „drąg“ za­
pewne też m usiał być optymistą... Bo 
myślał, że dłużej konia niż bata! I miał 
słuszność: bo go musieli odprząc i przy­
prowadzić niemal jak  dziecko, do w ete­
rynarza, i szukać na niego rady. lecz na 
stoicyzm nie ma rady, jak  nie znalazł 
je j królik grecki, tyran, gdy dręczony 
przezeń mędrzec, wyciągnięty na ostatnie 
spytki, odgryzł w odpowiedzi na neka- 
nie swój język — i plunął nim w twarz 
swem u dręczycielowi.

Ale w racając do tej chętki zamienienia 
się w  cielątko: to  — jadąc pociągiem
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elektronową. A przecież bocian 
Przebywa podróż z Afryki do Europy 

kierując się żadnymi kompasami — 
, m radarem ; zaś Michał Montaigne, fi* 
°z°f, mówiąc o budowie wielbłąda, nie 
^ajduje w świecie zwierząt innych bu- 

cielesnych, które byłyby bardziej 
“^zeliste, a zapewne i śliczniejsze — od 
Wielbłądziej!

Kiedyś do przychodni przeciwalkoholo­
w i  dla zwierząt przyprowadzono konia.

to ogromne szkapisko, na pierwszy 
^ t  oka głupsze od muła. — „Bijemy 

8 0  i bijemy — skarżyła się właścicielka 
^  8  on wszystko przyjm uje Jak drąg.
■ ypił nam z w iader całe wino weselne,
. ‘jemy go. a on woła wzrokiem o do- 
®"'kę, j żadna chłosta nie robi na nim 

. rażenia. No. panie w eterynarzu, Jest
0  nieczuły drąg!"
•iak „drąg“, powiedziała, rozważmy! 

j  A przecież takimi samymi nieczułymi 
, r3gami. nieczułymi na żadne cierpienia, 
M filozofowie stoiccy... i z tego powodu 
a*vwający się ludźmi szczęśliwymi!

. Ten koń „drąg“ był myślicielem... Bv1 
4*irem, był yogą, byl tobą samym, gdy

3 ledwo utrzym ując się na powierzchni 
tej skisłej zawiesiny z płaszczów, w ali­
zek, koszyków z krzyczącym drobiem  i 
baniek z mlekiem, wiezionych „ na sprze­
d a j“ do m iasta przez m leczarkj, podające 
sobie do ust na końcu noża kostki chleba 
z wołowiną — czy nigdy nie w zdycha­
liście do swobody panującej w  wagonach 
bydlęcych, gdzie każda krowa i wół ma 
sw e należne miejsce, siano i wodę, czy 
nie zazdrościliście zwierzętom wolnej od 
paszportów  i rewizji celnej oraz przy­
musu biletowego podróży pasaże<rów 
czworonożnych, co — syci i napojeni, nie 
myślący o wczoraj, tylko o dobrym dziś, 
ani o  trudnościach zakw aterow ania — 
podróżują z Północy na Południe, z Po­
łudnia na Północ — i porykują zdałoby 
się... trwożnie, a oni, ryczący pasażero­
w ie czworonożni... rykiem w yrażają r a ­
dość z  przezwyciężania oporów prze­
strzeni. T ę  radość co może powstawać 
tylko dzięki udostępnieniu zwierzętarń 
dobrodziejstw  kolejnictwa. Tę sam ą ra ­
dość, co skłania do ryku młodzież pu ­
szczającą się na w agary autostopem lub 
czepiającą się zadów tram wajow ych.

Tu mam y dowód, że wespół ze zw ie­
rzętam i tworzym y jedną nierozerw alną 
całość: rodzinę, skoro przy pomocy tych 
samych dźwięków, co one, w yrażam y te 
sam e uczucia.

Dowodów na tę jedność byłoby znacz­
nie więcej, gdybyśmy zaczęli mówić o 
zanieczyszczaniu nm oehodów  ciężaro­
wych pL-zez autostopowiczów i wagonów 
przez bydło.

Ale to  dowodzenie należy do innego 
rozdziału naszych rozważań, którego dzi­
siaj n ie  będzie. Będzie innym  razem, gdy 
przyjdzie nam ochota na myślenie.

Ale skąd to  pretensjonalne objaśnie­
nie: „dysertacja filozoficzna“ dla twego 
pseudofilozoficznego bełkotu, zapytasz. 
Skąd drugi ty tu ł: „Zwierzęta patrzą na 
ciebie“ ?

No, bo patrzą! Jeśli m ają oczy otw arte, 
to muszą patrzeć!... Ty patrzysz na nie
— i one patrzą na ciebie.

Patrzą, patrzą, z pogardą patrzą, ty 
zw yrodniała zwierzyno w kapeluszu lub 
cyklistówce. pożerająca istoty, co nie 
m ają  ochoty pożreć ciebie!... Patrzą, p a­
trzą, ty chodzące wstecznictwo biologicz­
ne, co potrafisz w ystrzelić rakietę, a nie 
potrafisz szczypać traw y jak  żyrafa, sto­
jąc, co nie jesteś strzeliste budową, bodaj 
jak  w ielbłąd — już nie mówiąc o słoniu, 
wobec którego każdy sztangista, naw et 
najm ocniejszy, naw et ty le  nie znaczy, ca 
mucha- Patrzą, patrzą na ciebie, który 
chełpisz się, że jesteś koroną stworzenia, 
gdy, mówiąc bez ogródek, jesteś jedną 
w ielką pomyłką Natury, która od wielu 
milionów la t na pewno żałuje, iż ciebie 
popełniła na swą zgubę.

Ty wielki niedostatku biologiczny! ty 
przeciągnięcie ewolucyjnej struny! ty 
przegięcie palki! ty  złam any na szczeblu 
drabiny adm inistracyjnej, jakby powie­
dział Jan Jakub  Rousseaiu do Karola 
Darwina, gdy.by obaj taić długo musieli 
czekać na tram w aj, jak  ja, z powodu 
czego Znowu się spóźniłem do prący, 
znowu mam kTeskę i znowu w  tłoku 
nadw ichnąłem  sobie obojczyk — a kto 
w ie naw et czy w ścisku mój żołądek nie 
zm ienił swego położenia, nie obsunął się 
parę decym etrów  głębiej niż zwykł się 
obsuwać w  czasie mych największych 
zżymań.

(Powyższą pracę doktorską o tem acie 
jak  wyżej można przeglądać na tym m iej­
scu, na którym  się w  tej chwili znalazła. 
Zarzuty można staw iać wszędzie i o każ­
dej porze nocy i dnia. Zarzuty odbijam- 
tak  łatw o jak  piłeczki pingpongowe).

ZYG M U N T F1JAS

JAN BOLESŁAW UZOQ

JESIENNA NOC
Niech swoje w iatr kości rozniesia 
i z bukw ią rozsypie po lesie, 
niech będzie i czarny i cichy 
krzyk  sowy w  ponocną paradę.

Z łba trupa niech będzie latarnia, 
niech kości oberżnie tokarnia  
i tokarz niech złoży z nich szprychy  
na kola, którym i pojadę.

Niech w ilki m i w yją u dyszla  
przez doły okopisk, zakiśla  
i cielę niech wloką z obory, 
pod brzuchy im  liście niech ściele

Strzał nagły, i drugi, i trzeci.
Niech gwiazda to słyszy i zleci.
Niech pachnie z brzozowej dym  kory  
ja k  świeca z trum ienki w kościele.

Ja przecież uduszę się w  mieście 
jak ryba na sieci z przetaka!
Ja chyba rozbiorę się z żeber, 
bo lęk mnie ja k  granat rozerwie.

Jest sidło przetaka, na karpie 
i sidło przetaka na wróble.
Więc rybę do wody wypuśćcie 
i przetak na kołku zawieście.

TRONY
Padały i padają trony, 
a kto  pamięta strzał z  A urory? 
Siejącym  krew  na bój przez bory 
cień dział zaściela mech zielony.

Pijcie po trony dziegieć z kadzi __
wiozą na szafot znowu gości 
i milion par oczu w  wściekłości 
karoce w  czarną mgłę prowadzi.

Hej, hej, zgub tysiąc i zdobywań, 
stokroć się tępi nóż kulawy.
Oto ci ich , nie moje prawo  
w tysiącu pszczelich słońc nad niwą.

Stary, scherlały patrzę w  koło 
i w idzę coś tam, coś rozumiem, 
i tak jak  mogę, tak jak  umiem , 
kręcę się w edle nogi stołu.

A kto nie szydzi w  radzie 
i  nie stał, gdzie się z  ziem i igra, 
niech w yjdzie, a stolicę wygra.

WOLNOŚĆ
■Nie wierzę v> ziemię, w  wieś, nie w tertę

w miasto,
n ie wierzę w  św iętych, ani w  piekło,

w  cala.
Ufam psom, ostom, łapom ich kolczastym  
i tych, co odpuszczają diabłu, chwalę.

Dajcie m i wątpić w  gniew, nienawiść,
w  różę

z  zielonych szydeł, podłość karalucha.

(Co ty lko  się m uzyką zwie, w  kaburze 
milczy. U pasa pana Boga słucha).

POLONICA
.CZY NALEŻY SPALIO 

HRABINĘ?

. ^  „Les lettres françaises” 
'* 27 lutego br.) ukazał się 
®^ykuł Pierre Bergera pt. 
*p-zy należy spalić hrabiną 
~e Segur?” Hrabina de Segur 

znaną w okresie fin de 
‘̂ cle pisarką francuską, po­

godzenia rosyjskiego, która 
ystępowała stale w obronie 
olskj. Pozostało po niej wie-

* książek, pisanych dla Hzie- 
?.• » właściwie pierwotnie 
J® jej wnuków. Bohaterka- 
2 “ jej książek były często 

lub dzieci, których 
yazicńw skazano na zosła- 

sl{®- Często były to dzieci pol-

cyk!u artykułów na ła-
Cak ... ”r'es lettreK fran- 
1 Ses" autorzy .występują

bądź w obronie książek tej 
pisarki, bądź przeciw nim- 
Dla nas, polskich czytelników 
prasy francuskiej, je3t to 
przypomnienie pisarki, dziś 
już zapomnianej, która żywo 
interesowała się losami na­
szego kraju.

TYDZIEŃ POLSKICH 
FILMÓW

W dniach od 21 do 27 lu­
tego br. odbył się w Mona­
chium Tydzień Polskich Fil­
mów. Pokaz siedmiu nie wy­
świetlanych jeszcze w NRF 
filmów fabularnych i jede­
nastu krótkometrażowych 
zorganizowały wspólnie nie­
miecki Export-Film i „Film 
Polski”. Jak donosił „Frank­
furter Allgemeine Zeitung" 
na otwarcie Tygodnia przy­
byli do JMoąachium Jerzy

Bossak i Roman Polański, a 
także Barbara Krafftówna i 
Lucyna Winnicka.

NOWA KSIĄ ZKS 
S. LANDMANN

Salomea Landmarm, miesz­
kająca w Szwajcarii autor­
ka dwu książek o humorze 
żydowskim, wydała obecnie 
nowy tom , pt. „Koschere 
Kostproben”, w którym znaj­
dujemy wiele tzw. poloniców 
gastronomicznych, Ot.o tytuły 
niektórych spośród nich: 
„Polnische Schnitzel und 
Zrazy”, „Gołąbki’*, „Polni­
sche Kugel”, Polnischer 
Fisch”, „Kascha” itp. W 
książce S. Landmann znajdu­
je się m. in. następująca 
anegdota. Ojciec ze w?i przy­
jeżdża w odwiedziny do syna 
mieszkającego w Warszawie. 
Syn pokazuje ojcu ciekawsze 
obiekty stolicy. Na jednym z 
ruchliwych placów przed wy­
soką kamienicą ojciec się za- 
tr7ymuje 1 zaczyna się drapać. 
„Ojcze — upomina go syn za­
żenowany -«• tego tu  iłic moż­

na robić. Warszawa to nie 
Garwolin”.

..Ech, głupstwo — odpo­
wiada stary  — nie będę prze­
cież za każdym razem, gdy 
chcę się podrapać, jechał do 
Garwolina”.

WARMIŃSKI W NRF

Sztukę Janusza W armiń­
skiego „Człowiek z głową”, 
graną przed paru laty w Ma­
lej Sali Teatru Nowego, przy 
gotowuje obecnie scena nie­
miecka w Wilhelmshaven pod 
zmienionym tytułem „Die 
Schule der K arriere” (Nauka 
kariery). Prapremiera nie­
miecka tej sztuki odbędzie 
suq 7 marca br.

HISTORIA LITERATURY 
POLSKIEJ PO FRANCUSKU

J a k  donosi „L es N ouvelles 
î . l t te ra l r e s ” z d n ia  27 lu teg o  
b r.. u kazała  się  w e F ra n c ji 
..H isto ire  de la L ite ra tu re  P o ­
lonaise s” , p ió ra  M axlm e 'a  H er- 
m ana. A u to r, k tó ry  je s t £ naw - 
c*  l i te ra tu ry  ro sy jsk ie !  A tłt*.

m aczem  n a  fra n c u sk i dz ie ł 
B ie rd ia jew a  1 S ołow iow a, o k a ­
zał się  rów nież n ie  byle jak im  
znaw ca p iśm ienn ic tw a p o lsk ie­
go. Jeg o  k siążka  o l i te ra tu rz e  
p o lsk ie j staw ia  go  w rzędzie  
ta k  zasłużonych  p o lon istów  
fra n c u sk ic h  Jak  Je a n  F ab re  1 
P a u l C azin . A u to r  recen z ji o 
książce  H erm an a  pisze: „M oże 
zn a jd z ie  się w ydaw ca f ra n c u ­
sk i, k tó ry  n ie  będzie  się k o n - 
ten to w a l w znaw ian iem  t>Quo 
v ad is” , lecz p o sta ra  się  o d k ry ć  
d la  czy te ln ik a  fran c u sk ieg o  
fa n ta s ty c z n ą  epopeje  S łow ac­
kiego  ¡ .K ró l-duch" lub  „L a lk ę ” 
P ru sa , o  k tó ry ch  ta k  p ięk n ie  
p:s7.e H orm an”. W zakończen iu  
recen z ji czy tam y  Jeszcze; t.NIe 
ró b m y  sob ie  Iluzji, n ie  znam y  
p ra w ie  w cale  l i te ra tu ry  po l­
sk ie j. I to  Jest k o n s ta ta c ja , w y­
rz u t  t d o d a tk o w y  pow ód, »by  
p rzeczy tać  k siążk ę  H erm an a" .

O „SZALONEJ GALERII“ 
W NRF

N a łam ach  f,D ie W elt"  (z 20 

lu tego  b r.)  u k aza ła  się  o bszer­
na recen z ja  z k siążk i M a r'a n a  
M ln lc h ą  „S za lo n a  B ale ría” ,

w yd . nak ład em  W ydaw nictw a 
Ł ódzkiego w  1963 ro k u . A u to r 
recenzji^ V alen tin  P o lcu ch , o- 
m aw ia  szczegółow o tre ść  1 c h a ­
r a k te r  k siążk i, p rz e ty k a ją c  sw ój 
a r ty k u ł  cy ta ta m i. W p ew nej 
części recen z ji, gdy  P o lcu ch  
p rzy tacza  rozm ow ę o M atejcei 
re d a k c ja  d o d a je  o d  »leble: 
„M ało zn aczący  p o lsk i m atans 
h is to ry czn y  n a ro d o w y ch  p a ­
m ią te k “ . Z a ła tw ien ie  się z M a­
te jk ą  w  Jednym  zd an iu , I to 
w łaśn ie  tak im  zdan iu , w y d a je  
nam  slę< og lędn ie  m ów iąc, c»  
n a jm n ie j n ie tak tem . Z w łaszcza 
n ie ta k te m  Jest, g d y  m ów ią o  
ty m  N iem cy, k tó rz y  w n iedaw ­
n e j przesz łości n ie je d n ą  p a ­
m ią tk ę  h is to ry czn ą  z P o lsk i 
w yw ieźli. R e d ak c ja  pow ażnego 
d z ien n ik a  w in n a  o  ty m  pam ię­
tać . P rz y n a jm n ie j od czasu do 
czasu.

POLONICA



Zwierzenia ZYGMUXT MALAWSKI

o sobie i teatrzeaktorów

Między Hieronimusem z „Czerwo­
nej Magii“ Ghclderode‘a, tym de­
monicznym starcem potnym bujnego 
temperamentu i zaborczości — a 
Zygmuntem Malawskim w życiu 
prywatnym, jest przepaść nie lada, 
dająca jasne pojęcie o skali możli­
wości scenicznych tego aktora. Zy­
gmunt Malawski pogodny, zrówno­
ważony mężczyzna, znacznie oczy­
wiście młodszy, niż jego ostatni 
bohater sceniczny jest zresztą nie 
tylko zaprzeczeniem cech Hieroni- 
musa, ala i tego, co się zazwyczaj 
przypisuje artystom, zaprzeczeniem 
więc nieładu, niesystematyczności, 
lekkomyślności. Ot, na przykład -  
zapytany o role, jakie gral w swym 
życiu pokazuje mi starannie prowa­
dzony wykres ze skrupulatnie od­
notowaną liczbą 70 ról w BI sztu­
kach. Pan Malawski także dokład­
nie osobiście sprawdza scenę, roz­
mieszczenie mebli i rekwizyty 
przed każdym aktem sztuki, w któ­
rej występuje.

Być może wynika to z rodzinne­
go kultu dla sztuki dramatycznej, 
w jakim wzrastał:

T. MALAWSKI: -  Za kulisami* 
wprawdzie amatorskiego teatru, w 
jakim grywał mój ojciec, kręciłem 
się już jako pięcioletni bąk. W ro­
ku 1940 w Białymstoku zobaczyłem 
w teatrze Al. Węgierki „Wesele Fi­
gara"; był to dla mnie prawdziwy 
wstrząs. Zrozumiałem czym moźo 
być teatr i jak nieporadne były te 
nasze amatorskie poczynania. Wte­
dy to w marzeniach swoich posta­
nowiłem zostać aktorem, a póki co
— jako licealista pracowałem w te­

atrze szkolnym.' Pewnego dnia — 
było to już po wojnie — gdy szła 
tam w mojej reżyserii „Noc listo­
padowa“ (A działo się to w Dzier­
żoniowie na Dolnym Śląsku — za­
wita! do nas niezwykły gość — 
Irena Solska, znakomita aktorka i 
żona Ludwika Solskiego; pełniła ona 
wówczas funkcję delegata Min. Kul­
tury i Sztuki dla spraw Dolnego 
Śląska. W skupieniu obejrzała przed­
stawienie do końca, po czym we­
zwała mnie do siebie i wręczyła list 
polecający do Leona 8 rhlllcra. Mu­
siałem przyrzec, że pojadę do Lo­
dzi do Szkoły Teatralnej. Spełniło 
się moje największe marzenie tea­
tralne. Przed drzwiami szkoły krą­
żyłem dobrą godzinę zanim zdoby­
łem się na odwagę i wszedłem. To 
było nie byle co, stanąć przed obli­
czem Wielkiego Schillera. W (en 
sposób zacząłem swoją drogę tea­
tralną.

ODGŁOSY: -  Jaki typ postaci, 
jakie z dotychczas granych ról naj­
bardziej Panu odpowiadały?

Z. MALAWSKI: -  Z najbliższych 
sercu były chyba — Gabryś w „Dom­
ku z kart“ Zegadłowicza, Makrot w 
„Nocy listopadowej", Lorenzo Pe- 
rcz w „Ciemności kryją ziemię“ 
Andrzejewskiego, Kasjusz w „Juliu­
szu Cezarze“. Postacie te łączy mo­
że pewne pokrewieństwo, oczywiście 
grywałem i role krańcowo różne — 
także i komediowe, ale w tym ty­
pie ról charakterystycznych, jak 
wspomniane najlepiej i najpełniej 
mogę się wypowiedzieć.

ODGŁOSY: -  A czy mógłby Pan 
zdradzić, jakie jest Pana marzenie 
jeszcze nie spełnione?

Z. MALAWSKI: Aktorzy są prze­
sądni -  śmieje się Zygmunt Ma­
lawski — nie lubią zdradzać swych 
marzeń, żeby nic zapeszyć. Ale za­
ryzykuję. A więc „Cyrano de Ber­
gera«" Rostanda, rola, na którą cze­
kam. Tak się pechowo złożyło, że 
gdy sztuka ta wchodziła w próby 
w Teatrze Nowym, ja  w tym czasie 
byłem obsadzony w „Czerwonej Ma­
gii“, w której zresztą gram jeszcze.

Chciałbym te ł bardzo zagrać Cze- 
butkina w „Trzech siostrach" Out- 
chowa. A niezależnie od tych ma­
rzeń pragnę grać dużo 1 grać wszy­
stko, nawet epizodyczne postacie 
dają często bogaty materiał do stwo­
rzenia pełnej życia 1 ciekawej po­
staci.

ODGŁOSY: -  O życiu 1 pracy 
aktorów krąży dużo anegdot 1 opo­
wieści. Czy przeżył Pan na scenie 
jakiś przykry lub zabawny momenti 
jakąś nieprzewidzianą sytuację?

Z. MALAWSKI: -  O, niejedno-: 
krotnic. Szczególnie utkwił mi w 
pamięci pewien spektakl, grany n» 
wyjeździe w Zgierzu, „Pociąg do 
Marsylii". Była tam scena buntu, w 
której zrywałem z głowy hełm i wy­
rzucałem go za okno. Gdy zwykłym 
ruchem rzuciłem mój hełm, usłysza­
łem huk i hełm jak bumerang 
upadł u mych nóg na środku sceny. 
Okazało się, ie  na tej małej scence 
tuż za oknem była ściana, o czym 
nie wiedziałem. Kiedy indziej, pa« 
mięłam, grałem w „Łaźni" Maja­
kowskiego i nagłe — zapomniałem 
kwestii, nastąpiła tzw. „dziura“: 
zupełna pustka. Nie wiem co m ó w ić  
dalej I w dodatku ze zdenerwowa­
nia nie słyszę suflera. Odruchowo 
spojrzałem na lożę pierwszego pi«^ 
tra, gdzie miał zwyczaj siadywao 
dyr. Dejmek, spostrzegłem charak­
terystyczny błysk okularów: Dej* 
mek jest w loży. To sparaliżowało 
mnie do reszty -  chciałem uciec z« 
sceny: w ostatniej chwili z trudem 
się opanowałem.

ODGŁOSY: -  Może jeszcze słów 
parę o planach na najbliższą przy* 
szlość?

Z. MALAWSKI: -  W tej obwili 
próbuję w sztuce Lconowa „Za­
mieć" w reżyserii W. Pilarskiego i 
T. Minca. Gram rolę alkoholika Lo- 
potuchlna. No, a poza tym nieda­
lekie już 15-lede mej pracy na »ce­
nie — pragnę doczekać tej daty W 
Teatrze Nowym w Łodzi.

Rozmawiała: IRENA ZUCHOWICZ

Pomnikii, weimarskie stoją w wiel­
kich czaipadh śniegu, na rynku ja­
rzy  się ogrom na choinka, zapobiegli 

we n ’emieolcio gospodynie śpieszą 
dk> domów ohładowaine ćwiiąteee- 
tnyml zakupami. Poma jest niezfbyt 
przyjazna dla imprez kultiuralnyc-h
o dużym marginesie ryzyka, a taką 
imprez.-] jast zawtsae wieczór poezji, 
cóż djpleno — poezji debiutującej. 
Kiedy indziej podobno trudno zna­
leźć miejsce, tym  razom piękna, 

oświetlona a gioomo sol» wydaje 
nam się źle wybrana, jest za duża, 
za uroczysta. Ledwie -pośrodku 
pierwszych trzech rzędów trochę 
młodzieży — jak byśmy powiedzieli
— licealnej 4 -parę osób starszych, 
za/pewne z najbliższej rodziny de­
biutantów.

W szatni otrzymujemy całkiem 
apetycznie, choć skrommiutko wy­
dany zbiorek — „Pragnę być zawsze 
aktualnym“. To właśnie wienerae tego 
zbiorku usłyszymy zara-z z ukwieco­
nej estrady, autorzy siedzą już tam, 
swobodni, przekonani o celowości 
swej poetyckiej pracy: dziesięć osób 
w  wieku 19 — M lat (notki biogra­
ficznie, podane na końcu zbiorku, 

nie pozostawiają oo do tego wąt­
pliwości). Jw t między nimi docent, 
ptenotypistka, są ' lekarze, nauczy­
ciele i gospodynie bez zawodu. 
Wszyscy należą do Zespołu Robo­
czego Młodych Autorów Okręgu 
Erfurt — Gera. Przy każdym od­
dziela Związku Pisarzy działa w 
NRD taki zespół. Kierownik w cie­

płych słowach preoaenikije zebranym 
swych podopiecznych, zaczynamy.

Słucham poprawnie recytowanych, 
a właściwie odczytywanych wksezy. 
„P<iecja — godna uwagi — stoi obok 
niepewnych jeszcze wierszy, które 
chcą pr/wiiedzleć coś IMotncgo, coś 
ważnego, ¿tle nie znalazły jeszcze 
odpowiedniej formy“. To z przed* 
mowy. Słucham więc niepewnych 
wierszy, trochę retorycznych, bardzo 
prostych — gdzie im do nafwych 
udziwnień — trochę szkolnych i 
aimatoTikioh siłucham i wierzę, że 
stoi „obole nich“ zwiewny fąntom 
poezji, tak jak stoi obole każdego 
szczerego wyrazu młodości, wiary, 
nadziei. Bardzx> miłe majsterkowa­
nie -  eftce mii «Sie piwnyśleć. Ale to 
jest traktowane bardzo poważnie. 
Czyi nie mam w ręku „tomu liry­
ków“, wydrukowanych zanim zo­
stały po raz pierwszy tutaj kole­
żankom i rodzicom odczytane? To­

mik z przedmową, pełną pryncy­
pialnych ocen („te wiersze idą po 
śladach rzeczywistości, widzą ją 
niezmąconym spojrzeniem”, „wyraź­
ne jest dążenie autorów, aby nie 

tylko działać jako liryczny kroni­
karz, lecz aby ukazywać jednocześ­
nie drogę w przyszłość", „nasze so­
cjalistyczne społeczeństw© jest pod­
stawowym przeżyciem tych młodych 
liryków“), z biografiami, wydany 
nakładem Wydziału Kultury Okrę­
gowej Rady — a  jeszcze laureat 
wielu na«ród, poeta i  pngoeik Armin

nycfh siwizną, lub lyskającydh wy­
sokimi czołami. Przeważającej więk­
szości obecnych brakowa to jeszcze 
sporo do czterdziestki. A i wśród 
tych starszych wiekiem, gdyby za 
kryterium przyjąć lata stażu lite­
rackiego, znaleźlibyśmy wieilu „mło­
dych“, takich co stosunkowo nie­
dawno przyszli do literatury Z cał­
kiem Innych zawodów: ślusarzy,' 
murarzy, szoferów. Nowy społeczny 
porządek, praemitaszane ode dna 
społeczeństwo — oczekiwały na no­
wą, *woją 6 ztuikę. Ponieważ wczo-

WŁOPZIM\ERZ K R Z E M I Ń S K I

MtHler na sali i  kwiaty i muzyko­
wanie w przerwach na fleolfi, na 
wiolonczeli — cóż aa uhonorowanie!

Nie, nie sama zazdrość podpo­
wiada ml uwagi z lekka sceptyczne, 
choć i ona znajduje tu pożywki 
niejakie. Mogę sobie łatwo wyobra­
zić, co by się stało u nas, gdyby 
młodzi poeci poczuli się otoczeni 
tale potężna opieką, tak rozpieszcza­
ni przez „czynniki“. Posłużyłem się 
impresją z wieczoru debiutantów 
jako przykładem, ilustrującym w 
szerszym znaczeniu sytuację pisarza 
w Niemieckiej Republice Demokra^ 
tycznej.

Opory praed przyjęciem nowego, 
rewolucyjnego spojrzenia na życie 

były ze zrozumiałych względów w 
pierwszych latach istnienia Repu­
bliki silniejsze tutaj, niż gdziekol­
wiek indziej na świecie. Mieszczań­
stwo, z ktÓTOgo wszędzie rekrutowa­
ła się ogromna większość inteligen­
cji, także inteligencji twórczej, w 
Niepiczecb stato się bazą skrajnego 
faszyzmu. Niewielką postępową gru­
pę twórców rozniosły lo*y po całym 
święcie, wielu z nich nie ma już 
wśród żywych, niektórzy ni« wrócili, 
cl co wrócili stanowią szacowną elitę 
klasyków. Na syeździe krajowym 
Związku Pisarzy w Halle naliczy­
liśmy kilkanaście głów przyprósao-

majsze tradycje nie były najlepsze, 
należało szukać źródeł w przekazach 
lat dawniejszych i  w tych spośród 
dzisiejszych społecznych kręgów, 
które nie miały dotąd możności roz­
winąć swych sił twórczych' w pro­
letariacie. Danie szansy każdemu 
pracującemu, „podejrzanemu o ta­
lent“'. otoczenie go najstaranniejszą 
opieką, udzielenie wsaecnstronnego 
poparcia potraktowano jako akt 
sprawiedliwości dziejowej, ale też — 
jako konieczność jak najszybszego 
stworzenia nowej kadry twórczej, 
nie obciążonej reliktami przeszłości, 
związanej abwlutnie z Republiką 
i jeij sprawami.

Utworzono w Mj*sku Instytut Li­
teracki. Ludzie z różnych zawodów, 
zdradzający pisarwkie uzdolnienia, 
przyjmowani tu z otwartymi ramio­
nami na internatowe warniki, na­
bywali w Instytucie koniecznej sumy 
wiedzy ogólnej, podstawowych szkol* 
nych wiadomości, i uczyli się lepsze­
go rozumienia rewolucji. Oczywi­
ście mogły się zdarzyć przypadki 
zbyt pośpiesznego typowania kan­
dydatów do stanu pisarskiego, oczy­
wiście mógł tu i ówdzie zadziałać 
niefortunny „klucz naboru”. Oso­
biście — czemu dałem wyraz w dy­
skusji i  arcysympaitycznym dyrekto­
rem Instytutu, Maksem Zimmerin-

giem -  myślę, że paroletnie pozo­
stawanie ze sobą adeptów w nader 
bliskiej symbiozie, wysłuchiwanie 
tych samych kolokwiów, tych sa­
mych wzorcowych cytatów z tych 
eamycth arcymistrzów stwarza ryzyko 
uformowania zbyt podobnych wza­
jemnie sylwetek przyszłych twórców, 
ryzyko powstania „szkoły“, grupy 
wzajemnie się adorującej. Kierow­
nictwo Instytutu twierdzi, że to ry­
zyko opłaciło »1« ponieść, a  zressttą 
Republika dysponuje j-uż nową sze­
roką bazą inteligencji powojennej,

tej rekrutowanej ze wszystkich krę­
gów społeczeństwa; utalentowany 
syn robotnika krótszą ma dzisiaj 
drogę do twórczości, wiedzę ogólną 
zdobywa po prostu na uniwersyte­
tach. Instytut zmienia więc charak- 
ter, toczą się dyskusje, trudno prze- 
widz-ii»ć. co z nich wyfermentujc

Nadal jednak istnieje wielkie za­
potrzebowanie na „pisarzy dnia“ 
i wiele instancji, instytucji i urzą­
dzeń społecznych wydaje się nama­
wiać' piszcie, kochani, piszcie, da­
my jeszcze -to i tamto l owo. Daje­
my pisarzowi autorytet, o jakim 
chyba mogła być mowa jeszcze tyl­
ko W Związku Radzieckim. Dajemy 
„w cie-mno” specjalne wykształce­

nie ,.zawodowe“ w Instytucie Lip­
skim, dajemy ogromne nakłady 
prawie każdej książce, nawet tej 
niesprawdzonego, początkującego au­
tora, dajemy honoraria...

Nie, tego też nie bardzo zazdrosz­
czę, bo ostatecznie nie byłoby do­
brze. gdybym uważał, że pisze się 
wyłącznie gwoli tej kury w garnku. 
Honoraria są bardzo wysokie, nie­
współmiernie wysokie zarówno w 
stosunku do średnich płac w innych 
zawodach, jak i — co ważniejsze — 
do obiektywnej wartości i użyteca- 
ności dzieła. Za półgodzinne słucho­
wisko radiowe można otrzymać 
8  — 8 tysięcy marek, a to jest

suma, pozwalająca nieźle żyć przoz 
pół roku! Więc nasi niemieccy ko­
ledzy biją nas o pięć długości stan­
dardem swych mieszkań, są zmotxw 
ryzowani, wolni od trosk material­
nych. Piszą i wydają dużo, przer- 
ciętnio ledną powieść tocznie, oprócz 
słuchowisk, opowiadań, wierszy, sce­
nariuszy itp. Znacznie rzadziej 
zabierają głos w prasie jako publi­
cyści Nie są do tego zmuszeni ko­
niecznością irorobkowania, ale — 
trzeba i to powiedzieć — mniej mają 
możliwości, mniej łamów, mniej 
czasopism kulturalnych. A także i 
dlatego że — niech mi wolno będzie 
dopuścić się pewnego uogólnienia — 
nie ma tu ścierania się poglądów, 
odpadają dyskusje o sprzecznych 
i  nieskończenie różnorodnych zja­
wiskach literatur obcych (współ­
czesnych pisarzy zachodnich prawie 
ie  się nie tłumaczy), środowisko 
literackie jest nieomal monolitycz­
nym blokiem, zwartym i jedno-t 
myśłiiym.

Znain a to rzecz, że jesteśmy 
szczególnie uczuleni na zbyt* 
nią pryncypialność, na głosze­
nie gotowych prawd. Ole Bień-* 
kopp, tytułowy bohater książki Er­
wina Strittmatera, jest jednym 
z pierwszych — dopiero w roku 1963

— bohaterów na wskroś pozytyw­
nych, przegrywających w ustroju» 
socjalistycznym. Dla uczestnikom 
zjazdu w Halle bardzo wysoka cena 
tej losdażkd przez sekretarza Związ­
ku, a więc na pewno ooena z pozy 
cjl oficjalnej, miała trochę posmak 
sensacji. Na ogół pozytywni bohate­
rowie maja rację i zwyciężają, a 
słowo „socjalizm" powtarza się w 
Ich słowniku częściej od takich 
liczmanów jak „miłość“, „zamoż­
ność“, „wątpliwość“.

Te książki jednak wydawane 
pięknej szacie graficznej — są ma­
sowo kupowane i czytane żarliwie
— w poczekalniach kin. w tramwa­
jach, v/ pociągach. Pisarze bardziej 
niż u nas czują się ważni i po­
trzebni,

No cóż. tego to już. możemy pt»'
zazdrościć.

Humor 
■w starym 
wydaniu

Nasz® k ilk u le tn ie  dośw iadcze­
n ia  telew izyjne pozw ala ją  w y­
p row adzać  w niosk i ogólno co 
d o  c h a ra k te ru  p ro g ram u  oglą­
d anego  na  dom ow ych ekra­
n ach . Jeden  z  n ich  «prow adza 
Się do  stw ierdzenia* że  wśród

prezen tow anych  audycfl p a n u ­
je  d a leko  p osun ię ta  eehem aiy- 
zae ja . Ni® w iadom o, czy  Jest 
ona  w ynik iem  o kreślonych  
eehem atów  m yślow ych tw órcy. 
F ak tem  jes t. że za pełnym i 
nazw am i k ry ją  s tę  raz. na  » » ’- 
»ze uatelcin* treści. W ygląda to 
m niej więoe) ta k : w  naszym , 
p e łn y m  sprzeczności w ieku  
dw udziestym  tru d n o  je s t cza­
sem  o dróżn ić  d ob ro  od  zda. 
Tr*el»a wltjc zaap likow ać wi­
dzow i o g rom ną d aw kę prw- 
żyć, k tó re  by  w skazały  m u 
drogę rozeznania. I w tedy  ofjlą 
clamy przez  ro k  film y o  sz la­
chetnym  Z orro  lu b  film y o 
R obin Hoodzie.

S chem aty  p a n u ją  Jtle ty lk o  
w dziedzin ie film ów. sc h e m a ­
tem  j*o#r«rx>w ym  >1 prawcież

w szystk ie  audycje , k tó ry ch  za­
dan iem  Jest p ostraszyć  w idza; 
w yw oływ ać k rań co w e naiptęcia, 
a w ięc K obry  rodzim e czy  ob­
ce. K obry  złe ezy  film y Hlloh- 
Cocka. S chem atem  w reszcie są  
w szystk ie  audycje , k tó re  w  ty ­
godniow ym  rozk ładzie  te lew i­
zy jnym  noszą nazw ę — p ro ­
g ram  rozryw kow y.

D ziw nym  zrządzen iem  losu 
nazw a ta, przepuszczona przez 
telew izję, zm ieniła sw o je  zmo­
czenie. T ru d n o  w  ty m  m iejscu  
s ta ra ć  się  o  defin ic ję  rozryw ­
ki, a le  P ie będziem y s ię  chy­
ba  sprzeczać, że ro zry w k a  m u ­
si baw ić sw ojego  odbiorcę. 
T w órcom  te lew izy jnej zabaw y 
uda ło  się  w ykpić  od tego cięż­
kiego zadan ia. Z adan ie to  sp e ł­
n ia ją  su nioh filmy % rzad k a

tran sm ito w an e  ss ró żn y ch  oś-rod 
ków . N atom iast p ro g ram y  ro z­
ryw k o w e to  Już zupełn ie  in n a  
sp raw a. To rzecz  trak to w an a  
śm ierte ln ie  se rio , n ie  m a w 
niej m iejsca na  dow cipy. Mu­
zyczka, śzanson totka. renom o­
w an y  k o n fe ra n sje r . Co pew ien 
czas anegdo tka , z um iarem  
daw kow ana , p rzede  w szystkim  
zaś nazw iska, nazw iska... 
P ierw sze) w ielkości gw iazdy 
rozry w k i, a czasem  n aw e t Ire­
n a  Dziedzic.

Je d y n y m  w yłom em  w tym  
typ ie  zabalwy był K ab are t S ta r­
szych Panów , resz ta  p ro g ra ­
m ów rozryw kow ych  była co nat 
wyże) do pooglądania, ale ni­
gdy d la  zabaw y.

T ru d n o  pow iedzieć czy  au to ­
rzy audycji i,Poznajmy s ię ”

w lają  sob ie  sp raw ę  ze sw ej, 
obrazoburczej roli w dziedzin ie 
te lew izy jnej rozryw ki, czy  są 
Świadomi, że dokonali w ie lk ie­
go p rzew ro tu  za pom ocą w iel­
k iego o d k ry c ia : w p roar.im ie  
rozryw kow ym  je s t rów nież 
m iejsce na śm iech. Ale śm iech 
w yw ołu ją  od początku  do k o ń ­
ca . S erie  znakom itych  pom y­
słów  po law lalą  się na  ek ran ie  
tak  często , że zdziw iony widz 
zaczyna się  zastanaw iać, czy  
k to ś z n iego n ie  kipi i  czyia 
to  w ina, że  n ie  m oże zacho­
w ać n o rm alnej p rz y  telew izo­
rze  pow agi.

K onw encja audycji Jest mu 
skąd inąd  zn ana: o to  w  gronie 
p rzy jac ió ł na rodzinnych im ie­
n inach  znalazł się pew ien pan, 
który mówi bardzo śnUeawie

rzeczy  1 w zbudza nieustanni'* 
śm iech  Innych . W ..PoznajmV 
Rię" ro lę  tę spe łn ia  obdari ' 1'111 

o grom ną siłą  kom iczną Bosuun 
K obiela. W szystko co  m ówi 
co w ym yśla, od pojedynczych 
słów  do pom ysłów  z film ow y­
m i p ro lek c jam i, je s t bardzo 
zabaw ne. A n a  m y m  ż a b a '"  
nnść tych  pom ysłów  pole«!1" 
Nie w iem . I  p rzy zn a lę , żp bar­
dzo tru d n o  Jept o  tej a u d y d 1 
n ap isać  sensow nie  «oś więcej 
ponad stw ierdzen ie , że  J«8 
ona n iezm iern ie  zabaw na <a  
m oże w łaśn ie  za tym  stw le1“  
dzen lem  k ry le  s ię  defin ic ja  do­
bre! rozryw ki T). I że Kobiał* 
i Fedorow icz rozbili echem *“ 
program ów  rozryw kow ych  ^  
telew izji.

alIKS
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Łeszclc Rózga u w aża sir, za 
u czn ia  Tyrow icza, S trzem ińsk ie­
go i  W egnera. W ydział g rafik i 
ukończy! w K atow icach, o s ta t­
nio n a  dw óch  w ystaw ach  w 
Łodzi — w  Z w iązku L itera tów  
o raz  w  S tow arzyszen iu  Dzien­
n ik a rzy  — m ożna było  obejrzeć  
jeg o  ak w afo rty . U praw ia  on 
rów nież m alarstw o , a le  od  p ię- 
ctu la t pociąga go głów nie g ra ­
f ika. O statnio Rózga zaproszony 
został do udziału  w w ystaw ie 
g ra fik i w L ugano, A rty s ta  może 
tam  pokazać  sw o je  p ra c e  ty lk o  
ra z  w  życiu  — n a  tym  polega 
sp e cy fik a  te j w ystaw y. L eszek 
Rózga do tychczas sw oje p race  
eksponow ał m . In. w Tokio na  
B ienna le  g rafik i 1 w O ssaka 
(1962), n a  B ienna le  rzeźby i g ra ­
fik i w C a rra ra . W la tach  19511— 
63 był w ie lok ro tn ie  n ag radzany  
m . in . o trzy m ał on  N agrodę 
M in istra  K u ltu ry  1 S ztuki -za 
całokształt tw órczości w zw iąz­
k u  z XV-Iecienl PRL.

Leszka Rózgę spotykam koło pla­
cu Wolności, niedaleko przystanku, 
podczas swego codziennego space­
ru. Mieszka gdzieś w Zgierzu czy 
Pabianicach i  czeka, jak widać, na 
tramwaj.

Nic miu nie mówtiĘ o tym, że w 
e wiąz ku z ostatnimi jego dwiema 
wysUw-ami akwafort „Odgłosy*' za­
mówiły u mnie rozmówi} z ich au­
torem. Speszyłby się zapewne i nic 
by z tego nie wyszło.

Jest zimno, trudno tak stać na
mrozie i prowadzić rozmowę o k z tu­
ce, Leszek Rózga uśmiecha się, żresz 
tą  uśmiech prawie nigdy nie znika 
k jego twarzy. Zaraz, zaraz, oo mi 
przypomina ten uśmiech jak i cała 
jogo postaćł Już wiem — jest w 
nim coś z przyczajonej, krępej po­
staci renesansowego mnicha, który 
zdobył jakieś wtajemniczenie. W 
tym wypadku jest to magiczna for­
muła sztuki, którą posiadł Rózga, a 
jeśli już mowa o wtajemniczeniu, 
to  nie jest to wtajemniczenie pier­
wszego stopnia.

Rózga daje się z łatwością wciąg­
nąć w rozmowę, Nie pojedzle tym

tramwajem <Jo Zgierza czy Pabianic,
gdzie mieszka. Pojedzie następnym. 
Prowincja to dobry teren do doś­
wiadczeń, Jej obecność pamiętam 
dobrze w akwafortach Rózgi. Nieźle 
byłoby i o to go zapytać. Ale mo­
że nie wszystko od razu.

Na placu Wolności jest bar ka­
wowy naprzeciw pomnika Kościusz­
ki. Wchodzimy i siadamy na wyso­
kich stołkach. Rózga zamawia o- 
próc-z kawy słodkie ptysie z kremom 
i je  z apetytem. Zgadzałaby się ta 
cecha z moim .porównaniem do mni­
cha... Rozmawiamy nieomal o wszyst 
kim i rozmowa nasza potwierdza ob­
fitość zainteresowań tematycznych, 
jaką zaobserwować można w jego 
grafice. Wreszcie wyczerpaliśmy 
wszystkie tematy i przychodzi mo­
ment, kiedy muszę zdekonspirować 
swój zamiar przeprowadzenia roz­
mowy dla „Odgłosów“. Rózga u- 
śmiecha się, znowu nie Je3t zasko­
czony. Ale teraz już wiem, co mi 
przypomina ten uśmiech. Ten czło­
wiek pod czterdziestkę siedzący 
obok mnie, wśród młodzieży, w ba- 
rze kawowym naprzeciw pomnika 
Kościuszki, ma uAmiech mode­
li wielkiego Leonarda, jak Już 
powiedziałem uśmiech wtajemnicze­
nia. Przypominają md się Rózgi 
akwaforty, z mnUią precyzją nar 
wiązujące jak gdyby do techniki 
akwaforty klasycznej. Z tym właś­
nie związane jest moje pierwsze 
pytanie. Rózga odoowi&da na nie, 
narzekając, że pytanie jest niby 
podstępne,

— Dlaczego akwaforta? I dla­
czego właśnie taka? Już w czasie 
studiów interesowały mnie szla­
chetne techniki. Akwaforta zaś po­
ciąga mnie bogactwem możliwości 
wyrazowych. Nawiązuje do technik • 
XVI, XVII^wieozineł- Stąd może 
pańska uwaga o anachroniczności

Tak, mówiłem o anachroniczności,
0 braku cierpliwości współczesnego 
twórcy, o nowoczesnych technikach 
powielania, które wyparty drzeworyt
1 akwafortę, choć w swoim czasie 
były one też właściwie tylko środ­
kiem reprodukowania, zwykłą kli­
szą.

— Imponuje mi i pociąga subtel­
ność grafiki barokowej — mówi Róz­
ga -  w moim wypadku przydatnej 
do oddania anachronicznej atmosfe­
ry małego miasteczka, którego pej­
zaż powtarza się często w moich pra 
cach...

Rozglądam się dookoła. Młodzień­
cy i kociaki na stołkach barowych 
nadstawiają uszu. Drętwa mowa... 
Każdy boi się tego epitetu, zwłasz­
cza my, oldboye. Ale trudno w in­
nych kategoriach rozprawiać o pro­
blemach sztuki. Innego języka na 
razie nie wypracowano.

Kociaki i ich adoratorzy zajęci 
są sobą, mogę więc bez obawy ciąg­
nąć dalej. Zresztą w tym środowis­
ku barwę ochronną stanowi moja 
sportowa, wysłużona kurtka i fryzu­
ra Rózgi (na głupiego Jasio). Nasza 
rozmowa toczy się dalej. Ładuję te­
raz sążniste pytanie, które chyba 
zrobi mi cały artykuł, z obawą jed­
nak, że nie otrzymam odpowiedzi.

— W swoich akwafortach posługuje 
się pan poetyką surrealizmu, ale nie 
można Im też odmówić cech realis­
tycznych. A więc surrealizm na u- 
sługach realizmu. Brzmi to parado­
ksalnie, choć jest to figura dość czę­
sto spotykana we współczesnej sztu­
ce.

Mistrz uśmiecha się tym ewoim 
charakterystycznym uśmieszkiem, ale 
bynajmniej się nie zatraca. Patrzy 
na mnie spod oka, jakby chciał po­
wiedzieć: o, trzeba 3ię mieć na bacz­
ności...

— Nie bardzo sobie uświadamia­
łem ich stylistyczny rodowód — mó­
wi. — W trakcie aktu twórczego trud 
no przewidzieć jego rezultat.

Mistrz wyraźnie się wykręca i to 
tym samym językiem, jakiego ja uży 
łem. Ale zaraz uderza z flanku:

— Sądzę, że proces twórczy Jest 
wynikiem nagromadzonych doświad­
czeń i treści...

Sąsiedzl zaczynają się wiercić na 
barowych stołkach. Ale my, interlo­
kutorzy, na razie je»zcze nie.
— ...sądzę, że wybór poetyki surre­
alistycznej — mówi Rózga — podyk­
towany został złożonością przeżyć w 
psychice współczesnego człowieka, 
pełnej komplikacji j wihań.

Czuję, że jest w tym coś z praw­
dy. A więc alienacja. Oddalenie. 
Wyobcowanie. Nasze stołki barowe 
zmieniają się w dwa okręty które od 
siebie odpływają. Już żałuję, że 
wdałem się w ten uczony dy=kurs. 
Rózga jednak nie tylko trzyma >lę 
na powierzchni, ale świetnie żeglu­
je dalej:

— ...to co kiedyś służyło do odda­
nia koszmaru marzeń sennych — 
dziś może oddać koszmar przeżyć 
wojennych lub też ich pozostałości 
w psychice ludzkiej. To byłyby spra 
wy duże, ale oprócz tego są sprawy 
mniejsze.

Trudno się z tym nie zgodzić. 
Sprawy mniejsze i może ważniejsze. 
Są — ale jak do rnch dotrzeć? A 

. więc może Jeszcze tedno pytanie.
— Akwaforty pana, panie Leszku, 

przypominają mi grafikę Bolesława 
Linkego. Nie idzie mi oczywiście o 
wpływy. Wpływologia to najtańszy 
chwyt krytyczny -  wpływów nie 
widzę. Chodzi mi nie tyle o te­
matykę związaną bezpośrednio z 
wojną, ile z jej reliktami w psychice 
ludzkiej a jej właściwościami dea- 
integracyjności...

Spostrzegam się w porę. Przecież 
dostałem już odpowiedź na to pyta­
nie. Kawa wypita, rozmowa drepcze 
w miejscu, a my sterczymy na baro- 
wydh stołkach.

Dopiero druga kawa stawia dysku­
sję na nogi. Postanawiam raz na za­
wsze zerwać z pseudonaukowością 
pytań i zrobić wyłom w dotychcza­
sowej praktyce tego rodzaju wywia­
dów...

— ...Czy pan lubi poezję i ozy pan 
czytuje wiersze współczesnych poe- 
itów? ................... ...

— Pytonie stereotypowe, przypomi­
nające wywiady z gwiazdami ekra­
nu, ale może to 1 dobrze. Naresz­
cie wyrwałem się z zaczarowanego 
kręgu.

...Wydaje mi się, że każda pańska 
akwaforta to piękny, misterny 
wiersz, a jeśli nie wiersz — to 
przynajmniej bogato rozbudowana 
«piętrzona metafora...

Mój rozmówca przestał sio uśmie­
chać zagadkowo i rzudł mi naj-* 
chłodniejszo ze swoich spoj­
rzeń. — Nie przyświecają mi spec­
jalnie jakieś wzory literackie — 
powiedział — ale muszę przyznać, że 
w swoich pracach nie unikam lite- 
rackości. Ostatnio staram się zmniej­

szyć tę cechę na rzecz lapidarnej, 
plastycznej wypowiedzi. Te same 
skojarzenia chcę wyrazić bez gadul­
stwa. prościej, zwięźlej. Zubożyć 
stronę anegdotyczną, a wzbogacić 
podteksty,

Ta słuszna uwaga obowiązuje chy­
ba i zadającego pytanie. Dochodzę 
do wniosku po niewczasie, że i ja 
powinienem się streszczać. Niedłu­
go przecież odejdzie ostatni tramwaj 
do Zgierza czy Pabianic. Zdetermi­
nowany rzucam ostatnie, sakramen­
talne pytanie zamykające każdą te­
go rodzaju rozmowę:

-  Nad czym mistrz pracuje? Co 
mistrz zamierza? Mistrz zechce się 
podzielić z czytelnikami „Odgłosów“ 
swoimi pianami na przyszłość?

Mistrz zechciał. Mistrz wstaje ze 
swego stołka. Ale już na mnie pra»- 
wie nie .patrzy. Raz po raz tylko 
rzuca jednym okiem na swój staro­
świecki zegarek (Longin). Wycho­
dzimy z baru. Śnieg chrzęści pod 
naszymi nogami.

-  To przypomina mi Rosję, mówi 
Rózga. Byłem niedawno z wyciecz­
ką w ZSRR. Fascynacja ikoną. Pan 
to chyba odgadł?

-  Tak, odgadłem -  mówię -  Mam 
w domu dwa albumy. Feofan Orek, 
Hiublow...

Fot. E. Iiudaj

Mistrz mi przerywa:
— Przecież to pan ze mną prze­

prowadza wywiad, a nie ja  z panem, 
a poza tym jest zimno i ucieknie 
mi ostatni tramwaj. Potem trzeba 
jechać taksówką. Zaspy.

Ten ostatni argument jest nie do 
zbicia. A więc nastawiam uszu, któ­
re oni marzną.

— ...Ikony są bliskie współczesne­
mu odczuwaniu, mówi artysta. Są 
współczesne są nowoczesne, praw­
dziwe. Pozbawione gadulstwa. Pra­
cuję teraz nad linorytem. Za­
mierzam wykonać cykl, któ­
rego tematem będą właśnie 
asocjacje związane z moim zetknię­
ciem się z Ikoną. Nie będzie to oczy­
wiście, bezpośrednie nawiązanie do 
malarstwa religijnego tego typu, ale 
sztuka bizantyjska odkryła mi nowe 
aspekty plastyczne. Trudno mówić 
już dziś o tym, co dopiero cukruje. 
Przecież ogólny zarys wcale nie 
gwarantuje powodzenia przedsię­
wzięcia. Poza tym sztuka Jest spra­
wą Intymną i trudno o niej mówić 
przed jej realizacją.

Mistrz wskakuje do tramwaju. 
Tramwaj do Zgierza czy do Pabia­
nic znika za zakrętem.

Rozmawiał: JAN CZARNY

BEATLES-MANIACY
M oda n a  B eatles! W E uropie, 

A m eryce, A ustralii. W 196.'! ro ­
k u  sp rzed an o  p ły t z. ich  n ag ra ­
n iam i *a su m ę  18 m ilionów  d o ­
larów . D rugie ty le  p rzyn iosła  
sp rzedaż  p iosenek  1 w ystępy  w 
całe j p ra w ie  E urop ie, a  o s ta t­
n io  1 w  USA. Z  ra c ji  ich  p rzy ­
ja z d u  rozp rzedano  tam  200.000 
k oszu lek  g im nastycznych  z  p o r ­
tre tam i członków  g ru p y , pół 
m iliona p e ru k  a  la  B eatles, 2,5 
m iliona  album ów  i p o jed y n ­
czych  p ły t z  i«h n ag ran iam i 
p io sen ek  „ firm y ”, w n a jb liż ­
szym  czasie ukażą  się  w sp rze ­
daży  laleczki — B eatles, p o r­
tr e ty  — B eatles, o dznak i — B e­
a tle s  ltd.

„B ea tles"  to  nazw a cz te ro ­
osobow ego zespołu ro o k 'n ’ro llu : 
G eorge, P au l, R ingo i Jo h n . 
Je d y n ie  ten  o s ta tn i, n a js ta rszy  
z  zespołu  (m a 23 la ta ), je s t 
żonaty . B eatles pochodzą z u- 
bogicli ro bo tn iczych  rodzin  z 
L iverpool. P ierw szy  zaw odow y 
zespó l o  nazw ie  „K ry p a  K a­
m ien ia rzy "  zorgan izow ali (bez 
Kingo) ju ż  w  1955 rok u . „K ry ­
p a ”  s ta ła  s ię  zalążkiem  dzis ie j­
szego zespołu. „B eatles”  pocho­
dzi o d  ang ielsk iego  słow a to 
b ea t — ud erzać , m ęczyć, być 
m ęczącym , być znanym . Wy­
m aw ia  s ię  je  ja k  beetles —. 
ch rab ąszcz  i  to Jest ch y b a  
w łaściw sza nazw a.

P ierw szy p rzeb ły sk  k a r ie ry  
B eatlesów  to  w yjazd  d o  H am ­
b u rg a  w 1959 rok u . N osili w te ­
d y  cza rn e , sk ó rzan e  u b ra n ia  i 
b łaznow ali w czasie w ystępów  
(pew nego razu  Jo h n  w szedł n a  
Scenę w slipach  1 z d esk ą  k lo ­
zetow ą n a  szyi), o d  tam ty ch  
d n i p rzesta li s ię  s trzy e  — sły n ­
ne  fry zu ry  B eatles ro sn ą  n ie­
tk n ię te , n ad a jąc  im  sw oista  o- 
ryglnalność.

Dzisiejsza osobowość zespołu

zosta ła  u fo rm o w an a  w  ciągu 
o sta tn ich  dw u  la t; p rzez  im pre- 
sa ria  g ru p y  B rian  E pste lna  — 
byłego k ie ro w n ik a  dzia łu  n a ­
g rań  rozgłośni w L iverpool. 
Epstein  nak ło n ił ch łopców  do  
zrzucen ia  sk ó rzan y c h  o k ry ć  i 
Włożenia e leganck ich , m łodzień­
czych u b rań , zm usił ich d o m y ­
c ia  się  o ra z  d o  zm iany  p e rk u ­
sis ty . Co n a jw ażn ie jsze  Epstein 
m ial d o ić  p ien iędzy  by p rze­
prow adzić kon ieczną  kam p an ię  
p rasow ą. Sukces zespo łu  p rze­
szedł w szelkie oczekiw ania . 
T ru d n o  m ów ić o  »w ybuchu  p o ­
w odzenia”. O sta tecznie  c i dw u ­
d z iesto le tn i chłopcy  w ystępu  |ą  
zaw odow o Już dziew ięć la t! N a j­
p ierw  popu la rn o ść  osiągnęły  
n a g ra n ia  Ich p iosenek  skom po­
n ow anych  przez Jednego z człon 
ków  zespołu  — Jo h n a  Len n o ­
na . P óźn iej p rzyszły  sukcesy  
estradow e.

„M y je s t cii m y raczej pod łym i 
m uzykam i. N ie um iem y Śpie­
w ać, nie um iem y n ic. A le p rzy  
ty m  św ie tn ie  s ię  baw im y”  — 
pow iedział rep o rte ro w i P au l. 
„M uzycznie Jesteśm y przecię t­
ni. N ab ijam y  się  z  w as, nab i­
ja m y  s ię  z  siebie , n ab ijam y  
się  ze w szystk iego. N ie  b ie rze ­
m y n ic  n a  se rio  prócz p ien ię­
dzy” — m ów ił Ringo. Co n a j­
zabaw nie jsze, w zdan iach  ty ch  
je s t  zadziw iająco  du żo  praw’dy .

T ru d n o  jed n ak  zgodzie s ię  że 
zdan iem , lż, czterech  pozbaw io­
nych  ta len tu  ch łopców , Jedy­
n ie  dzięk i rek lam ie p rasow ej 
o siągn ię to  tak i sukces. J e s t  w 
tym  Jakiś psychologiczny klucz. 
W ystępy B eatles p rze rad za ją  się  
w zbiorow ą h isterię  o n iesp o ty ­
k anym  natężen iu . P o jaw ien ie  
się  ich na  es trad z ie  w yw ołuje 
przeraźliw y  w rzask  podlotków . 
P rzy  Jego akom pan iam encie  
rozpoczyna s ię  ko n cert. Jedy -

nte  ry tm iczn y  dźw ięk  bębna 
p rzed z ie ra  s ię  przez  ry k  wi­
dow ni. N iektórzy  B eatles-m a- 
n iacy  w alą  p ięściam i w krzesła , 
kop ią  w śc iany , inni czy inne  
p łaczą , w y ry w ają  w łosy, roz­
d ra p u ją  tw arze  !ub w p ad a ją  w 
tra n s  m istycznego om dlenia. 
NIKT NIE SŁUCHA PIOSEN­
KARZY . „M y 1 tak  zn am y  sło ­
wa n a  pam ięć”  — pow iedział 
zap y tan y  14-latek. W ystęp Be­
a tle s  j«*t Jakby Jedynie p re ­
tek stem  d o  m istyczne j, p ry m i­
tyw nej m szy barbarzyńców . 
W ystarczy podn iesien ie  ręk i, po 
trząśn ięc le  czu p ry n ą  przez k tó ­
regoś z  cz terech , by w rzask  
w ybuchnął z« zdw ojoną siłą. 
Co pew ien  czas B eatle s pod­
chodzą do  p rzodu  sceny  k rzy ­
cząc : „O ch zam k n ijc ie  się !!!”  po 
tęg u jąc  jeszcze tu m u lt n a  salt.

H iste ria  m uzyczna je s t  tak  
s ta ra  ja k  sa m a  m uzyka. K ie­
dyś w ystarczy ło  sam o  po jaw ie­
n ie  s ię  n a  scenie  L iszta, by ko­
b ie ty  m dlały  podobnie Jak dzi­
sie jsze B eatles-m anlaczkl. Róż­
nica  polega głów nie n a  ® m , iż 
p rzecię tny  w iek  ty ch  osta tn ich  
to 12 d o  16 la t! C hyba to  je s t 
k luczem  d o  zagadki pow odze­
n ia  B eatles; je s t  to  zespól w y­
b itn ie  m łodzieżow y, pozbaw io­
n y  se k su , zabaw ny, p ry m ity w ­
n y  I św ieży. Ich  p iosenki: 
„C hciałbym  cię  ty lk o  trzym ać 
za  rę k ę " , lu b  „T en ch łopiec 
byłby szczęśliw y m ogąc c ię  ko ­
ch ać”  p rzery w an e  słynnym i po 
krzyk lw an lam l: joeh , jech ..., 
ich s ty l ub io ru  1 uczesan ia , 
sposób  w ykonyw an ia  piosenek 
Jak chłopców  z  ch ó ru  szko lne­
go, bez zw ykłych u dzis ie j­
szych p iosenkarzy  „n u m eró w ” 
g im m w tyczno-epileptycznych, n a ­
d a je  im  posm ak  jak ie jś  na­
iw nej inności. B eatles-m anla 
Jest zdan iem  psychologów  o b ja ­
wem  sprzec iw u w sto su n k u  do 
św ia ta  do rosłych . T rzeba  p rzy ­
znać lo jaln ie , i i  Jest to  m ania  
d la  do rosłych  zupełnie n iezro­
zum iała . P rzew aża jąca  Ich część

d oszuku je  s ię  w  n ie j e lem en­
tów  pozy tyw nych  — bezpiecz­
nego rozładow ania nap ięc ia  
em ocjonalnego  I u p ustu  n a d ­
m iaru  s ił w italnych . „N ic o d ­
rzu ca jc ie  B eatle s — p isał re ­
p o r te r  z  W ashington P ost — w 
czasie ich  w ystępu  w TV w 
całe j A m eryce n ie  zosta ła  u- 
k rad z ln n a  n aw et p o k ry w k a  od 
ko ła  sa m ochodu” .

N iek tóre  re a k c je  w yw oływ a­
n e  przez B eatles b y w ają  a lar- 
m u lące; w Glasgow, po p ierw ­
szym  w ystęp ie  zdem olow ana 
sa la  (po łam ane k rzesła , o b tłu ­
czone śc iany , naderw an y  bal­
kon) w ym agała  n a tychm iasto ­
w ego rem o n tu . P o lic ja  zab ro ­
n iła  da lszych  w ystępów .

W USA n ie  dochodziło  d o  po­
dobnych  ekscesów . Być może 
ostrzeżen ie  z  G lasgow  pozw oli­
ło im  zapobiec. P ow itan ie  Be­
a tle s  n a  lo tn isku  w New York 
przez k ilku tysięczny  tłum  m ło­
dzieży było n ajgo rę tszym  ja ­
k ie  zgotow ano tu  kom ukolw iek  
od  czasu  pow ro tu  gen. Mac- 
A rtu ra  po  zakończen iu  II Woj­
n y  Św iatow ej.

W czasie  gdy B eatles zaczy­
nali k a rie rę , w L iverpool k o n ­
certow ało  ok, 400 zespołów  Jaz­
zow ych, podobnie Jak on i m a­
rzących  O w ielkiej karierze . 
Szukano  now ych  sposobów  gry , 
now ych  „ in s tru m en tó w ” , ko m ­
binow anych  choćby  z b la­
szanego  szm elcu , now ych u- 
b io rów  (np. różow e f luo ryzu ­
jące  u b ran ie  lu b  f ra k  +  
cow bojsk i kapelusz. L iverpool 
je s t  m iastem  o  dużym  bez­
robociu. Ja k  p isał „ a rcy k a ­
p ła n ”  Jazzu: „K arie ra  śp iew a­
k a  Jazzowego je s t w tej chw ili 
rów now ażną k a rie rz e  b o ksera  
«zy a tle ty  z początku  naszego 
w ieku — je s t Jedyną d rogą do 
św ia ta  lu k su su ” . Ja kko lw iek  
tru d n o  s ię  z tym  całkow icie 
zgodzić, w arto  tw ierdzenie  to 
zapam iętać . T łum aczy  ono po ­
p rzednio  p rzy toczone zdunie

Kingo: Jedyna rzecz se rio  to  
p ieniądz.

B eatles p iln ie  s trzeg ą  wszel­
k ich  m ożliw ych d róg  zarobku . 
O peru ją  na  zasadzie p rzedsię­
b io rstw a, k tó reg o  Jeden rodzaj 
działalności s ta n o w ią  w ystępy 
estradow e 1 n ag ran ia , d ru g i 
rek lam a 1 w ykorzystyw an ie  po­
p u larności d la  celów  kom erc ja l­
nych . D la Kij d ru g ie j d z ia ła l­
ności p rzedsięb io rstw o posiada 
od ręb n ą  nazw ę: „S e ltaeb ” , czy ­
li B eatles czy tan e  wstecz.

W racając d o  sp raw y  pow odze­
n ia  — ja k ie  s ą  Jego p rzyczy ­
ny? „B eatles są  tacy  zabaw ni, 
m ili i z im ni”  — m ów i 13-iatek 
Z N ew  Y orku; „O ni s ą  tru d n i, 
on i są  Inni...”  — 14-letnia 
dziew czynka. „M uzyka ich  Jest 
p ry m ity w n a , św ieża l  zabaw na
— m ów i socjo log  z L iverpool
— oczyw iście je s t tu  elem ent 
zm ysłow y. P rzed  1939 rok iem  
n ie  m ogłoby to  m leć m ie jsca  w 
W ielkiej B ry tan ii — m łodzież 
by ła  bardziej u jarzm iona. T e­
ra z  Jest o n a  ogrom nie  p ły n n a , 
p o d a tn a  zw łaszcza popędom  zblo 
ro w y m ” .

„W szystko czego p ragn iem y 
to  zabaw ić s ię  i dosta rczy ć  In­
nym  rozryw ki. G dy w idow nia 
zaczyna k laskać , naw iązu je  się 
m iędzy nam i Jakaś więź. Chcie­
libyśm y w tedy k rzyczeć: „Jeśli 
zebra liśm y się  tu , to  s ta ra jm y  
się  baw ić" a n ie  „Je ste śm y  tu , 
te raz  krzyczcie” . N ie k łopocze­
m y się ja k  to  się  skończy , z  
pew nością  n ie  będzie to  m iłe, 
a le  n ie  w arto  się  m artw ić . Lu­
izie sądzą , że pow odzenie przy 

chodzi z d n ia  na  dzień. M amy 
Je n ieom al od początku . To Je­
dynie  kw estia  poziom u, w  Li­
verpool byliśm y n a jlep szą  g ru ­
pą i były  w ycia 1 w rzaski. To 
sam o było  w USA jed y n ie  na  
Inną sk a lę” — w yznał Paul.

Nie w iadom o ja k  d ługo  po­
trw a  Ich e ra . T ym czasem  b a ­
w ią się  kosztem  sieb ie  1 kosz­
tem  innych . „C o pan  m yśli o  
B eethoven le, K ingo?" „  p y ta ł

rep o rte r. „U bóstw iam  jego 
w iersze” . „ J a k a  Jest ta jem n ica  
w aszych sukcesów ?” O dpow iedź: 
„N ow y ag e n t p raso w y ” . — „K tó 
ry  z  w as Jest ły sy?" O dpo­
wiedź: „W szyscy, a  Ja w do ­
d a tk u  Jestem  g łuchon iem y". 
B aw ią alę, d o k azu ją  a  w raz z 
nim i m iliony nasto la tków  po­
k azu ją  figę pow ażnem u św ia tu  
dorosłych.
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U ł a p i s z  

co myślisz
O KSIĄŻKACH
WYDAWNICTWA
ŁÓDZKIEGO,
O REPERTUAR?
TEATRÓW
ŁÓDZKICH,

O „ODGŁOSACH", 
a list Twój weźmie udział 
w losowaniu nagród książ­
kowych. Najcelniejsze wypry 
wiedz! opublikujemy na ła­
mach Twego tygodnika.

„ODGŁOSY“
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,inhrv d ram atu rg  i >eeo fo tografia  te a tra ln a  nie m a sobie ró w n ej, l a  
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N eueebauer fo .o rra fu le  od trzy n astu  lat. od s iedm iu  Jest crlonkicm  
K ró le w s k ie j  T o w a rz y s tw a  Fotograficznego W. B n-tan il - _  “ w*"' 
w ielu k ra jach  — sam  i u* nie wie w Hu. ITprawta rotogrłłfię rzysta  
tzn  bez re tu szu , bez fo tom ontażu , bez tricków  — tych  przeróżnych 
so la ryzac jl 1 reliefów . H ale  ty lk o  to co re je s tru je  czule oko ap a ra tu . 
.Jeno p race  z n a ł e ś  m o łn a  w śród n ajlepszych  zd.tc<> św iata  w roczniku  
i.The Wear*s Pbotosrj*phyu , w b iu le tyn ie  „T he p h o to g rap h lc  .lournal . 
w F n to lah rb u ch “ ... i’ech chciał. *e zd jęcia , k tó re  zdobyły najw iększe 
u znan ie  za g ran ica  odrzucano  z ok resow ych  w ystaw  ZPAF. Do Zw iązku 
F o to rra fik ó w  n rzy je to  co zresz tą  w długi czas po tym  Jak został (Jako 
Jeden z dw u Polakńw ł członkiem  K rólew skiego T ow arzystw a F o togra­
ficznego Nie w ystaw ia lu ł  od dwu lat, ehociał w clą i o trzym uje  (cza­
sem  no k ilkan aśc ie  m iesięcznie! zaproszenia od zagran icznych  tow arzystw  
fo tograficznych . Nie m a w d a #  w łasnej pracow ni -  I to ¡u l n ie jes t 
pech ty lk o  czy jaś zła wola i oboletnośC. Jesi a r ty s ta  w całym  tego 
słowa znaczeniu  l bezsprzecznie Jednym  * w ybitn iejszych  polskich fo­
tografików . J . W.

¿ c f t / t e l t i i k i e l W

Pan Janusz Denys z Łodzi piszB:
W ostatnim  numerze przeczy­

tałem  artykuł Tadeusza Wiącka
— „Ich małżeństw a“ i jestem zdu­
miony oointą. która raczy nas, 
obywateli, autor. Czytałem taki 
artykuł ja — nie student, nie pra­
cownik UL i dowiaduje się, że 
państwo powinno opiekować się 
ludźmi, którzy nie tylko że otrzy­
mują bezpłatna naukę, stypen­
dium, miejsce w domu akadem i­
ckim. ale lekkomyślnie zawiera- 
ja związki małżeńskie nie majae 
ku temu praw. ani ekonomicz­
nych (brak zawodu i środków 
utrzym ania), ani moralnych (dług 
zaciągnięty w stosunku do pań­
stwa). Ja  bardzo przepraszani, 
ale wołanie o specjalne względy 
dla małżeństw studenckich jest 
chyba obrażające dla tych. którzy 
swoje sprawy osobiste potrafią 
zostawić w spokoju do czasu, kie­
dy zdobędą dvplom i miejsce w  
społeczeństwie.

Wiem, że nie w ydrukujecie  wio 
jego listu  — stioierdza  p. Stani­
sław Rapalski (Ł ódź , Jastrzębia  S)
—  i dla w szelkiej pewności odpis 
(aby rzecz nie zginęła?) przesy- 
ła do Zw iązku Literatów. A właś­
nie, że drukujem y. Ale n i- w ca­
łości, ponieważ primo, trzeba by 
przeznaczyć na niego przeszło  
dwie „bite" strony; a po wtóre, 
list zawiera wiele nolemicznynh  
akcentów , do których trzeba by 
koniecznie dopisać kom entarz — 
również w podobnej objętości, 
chyba zgodzimy się, że to zajęło­
by za wiele mfeisca. Podajemy  
kilka  fragm entów:

„Odgłosy“ w swych artykułach 
podaja nie raz wiadomości nie­
zgodne z prawdą. Autor artyku­
łu pisze tak sobie, na wiatr, a 
zwłaszcza edy chodzi o okres 
przedwojenny. W artyku le „A rterio 
skleroza“ p Babo! pisał, że „nikt 
przed WÓjTłą 'przez długie dziesię­
ciolecia nie myślał nigdy o Wiel­
kiej Lodzi“. .Jest to w wysokim 
stopniu nieprawda. Plany regu­
lacyjne opracowano i o Wielkiej 
Lodzi nie tylko myślano, lecz rea­
lizowano Byłem wnioskodawca i 
referentem  w tej sprawie w Ra­
dzie Miejskiej w 1926 roku. Au­
tor artykułu nawet palcem nie 
ruszył, aby sięgnąć do archiwum  
akt samorzadu łódzkiego...

Pan Rapalski porusza m. in. ta­
kie dwie sprawy: pierwsza doty­
czy poety Mariana Pi&chala. dru­
ga czystości języka polskiego. Pan 
Rapalski pisze:

Przeczytałem książkę: „Wspom­
nienia o Julianie Tuwimie". Choć 
to praca zbiorowa, darem nie szu­
kałem nazwiska Piechala. Kto jak 
kto. ale Piechal miałby wiele 
wspomnień o Tuwimie. Chvba to 
nie przeoczenie gdyż nazwisko 
Piecha’a jest dość znane i głoś­
ne wśród literatów, dziennikarzy 
i w ogóle w Lodzi... ^

1 w sprawie czystości języka:
Tylko z jednego artykułu  

w „Odgłosach”... wyłowiłem 
„jurorzy”. „m utacje”. „pan- 
teistyczna wszęrłiw ładza”, „im­
plikacje”, ,,sens-„ funkcjonalny”, 
„cząstki struk tu ralne“ ...symboli­
ka i ładunek emocjonalny“ , „aso­
cjacje językowe", jakieś modele 
„nieadekwantnę". „modele utyli­
ta rne“ i znów „formy adekw ant- 
ne“ i „differentia specyfika“ i 
„topografie“ i „deform acie“. i ..de­
te rm inan ty”, jakaś całość „akce- 
soryczna“ t „czas konwencjonal­
ny” itd., itd.

...A gdy do tych słów dodamy 
dalszy „bukiecik“ zachwaszczania 
naszej mowy. który spotykamy 
w radio, na łamach prasy — jak: 
degustacja, hobby, spektakl, auk­
cja, sympozjum, weekend, auto- 
mnezja. kontynery geodezja, gar­
mażeria. bonomia. autoksvkacja, 
abom inacja, spiker, autointoksy- 
kacja, bumelant, rem anent, auto­
psja i wiele, wiele innych -  to 
za kilka lat będziemy się posłu­
giwali żargonem, a nie czystą 
polską mową.”

* * •
W yjaśn iam y, te  au to rk ą  felie tonu  

i,Gwiazdy patrzą  na  nas“  („Odgłosy* 
n r  10) Jest p . M arla K ornatow ska.



POETA PROSI O G l.ua

Uwadze' nauczycieli, rodzi­
ców — a  chyba i uczniów? — 
polecić należy opublikowany 
w  oetatoiim numerze „Kultu­
ry“ artykuł Tadeusza Róże­
wicza „Proszę o glos“. Bar­
dzo rozważna i bardzo po­
trzebna jest ta  wypowiedź 
wybitnego poety. Różewicz 
dyskutuje problem uczniow­
skich lektur. Lektur obowiąz­
kowych i nieobowiązkowych. 
Problem dyskutowany był co 
prawda wielokrotnie: dobrze 
się jednak stało, że podjęto 
i»o raz jeszcze, bo wnioski, 
które dotąd z owych dysku­
sji wynikały, nie były chyba 
zbyt rozsądne. Stwierdzano, 
że młodzież nudzi się nad 
v, Panem Tadeuszem“ i  nad 
-„Pamiętnikami“ Paska, że 
nie czyta, bo nie Julbi. I wy­
ciągam? stąd wniosek, że 
młodzieży należy podsuwać 
książki Hemingwaya czy 
Stejnbecka.

„I tutaj trzeba sobie po­
wiedzieć jasno — pisze Ró­
żewicz — że dzieci, młodzież 
i dorośli -  jednym słowem 
tzw. człowiek rozumny nie 
i,lubi“ bardzo wielu rzeczy 
i  gdyby ten „homo-sapiens" 
od dziecka (do grobu) robił 
tylko to, co lubi... miałby 
nazwę zupełnie inną. (...) O- 
tóż są wypadki, że przymu­
sowe żywienie jest jedyną

formą. fclńrą się stosuje wo­
bec opornego pacjenta... »by 
go utrzymać przy życiu. Z 
artykułu p. Borowskiej wy­
nika., że młodzież lubi czytać 
„Tancerzy" p. Jaokieiwilczo- 
wej, a  domaga się skreślenia 
z lektury „Pamiętników“ Pa­
ska, „Świętoszka“, „Don Ki­
chota“ itd. Znam chłopców, 
którzy „luhią“ łamać drzew­
ka, rozbijać lampy uliczne, 
wywracać kosze na śmieci 
itd., ci sami chłopcy „nie 
lubią“ zamieść mieszkania, 
sprzątnąć po sobie, nic lu­
bią nauki, „Pamiętników“ 
Paska, „Pana Tadeusza“ itd. 
Drodzy Państwo! Są pewne, 
bardzo pożyteczne rzeczy, 
których człowiek uczy się, 
bo musi...“

Różewicz występuje prze­
ciw uwspółcześnianiu progra­
mu lektur, przeciw leicko- 

■ myślnym próbom (a to już 
dziś nie próby, to już chyba 
zasada) wprowadzania do o- 
wego programu dzieł poetów 
i  prozaików współczesnych 
(także Różewicza) kosztem 
Trembeckiego, Paska, Lenar­
towicza. Lekkomyślnym, bo 
lekceważącym oczywisty fakt, 
że to, co tu i teraz jest spi­
sywane wierszem lub prozą, 
żywi się tym, co spisano nie­
gdyś. I przez to żyje. I dro­
ga wiedzie od Paska do Ró­
żewicza, a  nigdy odwrotnie.

„Po prostu zaniepokoiłem 
się — pisze Różewicz — czyim 
kosztem — to znaczy na nie­
korzyść jakiego dawnego pi­
sarza została wprowadzona 
lektura moich wierszy? Otóż, 
z ręką na sercu, wyznaję, że 
byłoby dla mnie niezbyt bu­
dujące, gdyby się to odbyło 
z uszczerbkiem właśnie go­
dzin przeznaczonych na za­
poznanie się z „Don Kicho­
tem", „Pamiętnikami“ Paska, 
gdyby okrojono na przykład 
lekturę „Trenów“ itd. itd. 
Sprawa jest „delikatna“, bo 
w grę wchodzi jednak żyją­
cy pisarz z pewnymi ambi­
cjami itd., ale powtarzam raz 
jeszcze: nie należy postępo­
wać zbyt lekkomyślnie z li­
sią lektur obowiązkowych. 
Jeśli jakiegoś młodzieńca bę­
dzie interesowała poezja

współczesna, to znajdzie on 
miejsce w swoim rozkładzie 
zajęć na czytanie i analizo­
wanie tej poezji. Nie trzeba 
go będzie przymuszać do po­
łykania i trawienia współ­
czesnej poezji“.

FILOZOFIA ZBRODNI

Ostatni numer „Życia Lite­
rackiego“ przynosi fragmenty 
stenogramów z konferencji w 
kwaterze głównej Hitlera. 
Stenogramy miały zostać 
zniszczone, ślady zbrodni za­
cierano dość starannie, oca­
lały jednaik, ku zadowoleniu 
historyków i ku przestrodze 
dla wielu pokoleń.

„5 m aja 1945 r. jeden z 
sierżantów Military Intelli­
gence Agency, obejmując po­
sterunek Berchtesgaden, do­
wiedział się, że SS-owcy 
spalili sitenografowane spra­
wozdania z posiedzeń sztabu 
generalnego, którym przewod­
niczył Hitler. Całość obejmo­
wała 103.000 stron maszyno­
pisu. Z popiołu, nawarstwio­
nego na wysokość mniej wię­
cej pól metra, udało się jed­
nak wydobyć około 50 proto­
kołów nie strawionych przez 
ogień“.

Jest 1 lutego 1943 r.: to już 
początek końca, von Paulus, 
otoczony w Stalingradzie, 
właśnie skapitulował. Ale 
Hitler zdaje się nie dostrze­
gać klęski. Oburzony tym, że 
Paulus nie popełnił samo­
bójstwa, filozofuje — i  choć 
byśmy pragnęli, by ta filo­
zofia zibrodniarzat te  myśli 
nikczemne i przerażające, po­
szły w zapomnienie — prze­
cież nie wolno nam dziś 
jeszcze ich zapomnieć. Z 
tych myśli, wygrzebanych z 
popiołów, ta  jest bowiem dla 
nas nauka: ten, który tak 
myślał, byl wrogiem ludzkoś­
ci i ludobójcą. Ten, kto dziś 
tak myśli, idzie tą samą dro­
gą-

„Ale dla żołnierza najważ­
niejszą sprawą jest siła cha­
rakteru i jeśli nic będziemy 
im tego wbijać do głowy, 
jeśli będziemy produkować 
wyłącznie akrobatów 1 atle­
tów intelektualnych, atletów 
umysłu, nigdy nie stworzymy 
rasy nadludzi naprawdę zdol­
nej stawić czoła wielkim cio­
som przeznaczenia".

I dalej:
„Tak, trzeba wybierać lu­

dzi dzielnych i odważnych, 
gotowych narażać swoje ży­
cie, lak jak je  naraża każdy 
prosty żołnierz. A zresztą cóż 
to jest życie? Nikt nie może 
uniknąć śmierci. Jednostka u- 
miera, wiecznie żywy pozo­
staje — naród. Nie rozumiem, 
jak człowiek może lękać się 
chwili, która wyzwala go od 
trosk; chyba że na tym pa­
dole płaczu zatrzymuje go o- 
bowiązek. To co innego!“.

Tak się zaczyna: od pogar­
dy dla „akrobatów i atletów 
intelektualnych“. Taik się 
kończy: na pogardzie dla ży­
cia każdego człowieka.

t&ms

JAN KOPROWSKI

SYLVIKEKKONEN
I LITERATURA 

FIŃSKA
3  marca br. przyjechał do 

Polski z; wizytą oficjalną
prezydent Finlandii, 
Kekkonen wraz z małżonką. 
Tego samego dnia w oknach 
wystawowych księgarń wy-

niedawna 
monter w

pracował Jako

m ó w n a , pracowita. Zupełnie 
j a k  K atrina z powieści Sally 
Salminen- Zycie w e  w s i  T a -  
kamaa, na dalekim zapleczu 
wojny, toczy się normalnie. 
Na pozór normalnie, W isto­
c ie  rzeczy każdy myśli o 
tym, kiedy Skończy się wojna 
i  by jak najprędzej powrócili 
z niej mężowie, bracia, syno­
wie. Któregoś dnia pastor 
przynosi wiadomość, że mąż 
Amalii zginął. Teraz już 
Amalia może Uczyć tylko na 
siebie. Pracuje bez wytchnie­
nia, by wychować małego 
synka Antti. Kiedy syn do­
rośnie, ożeni się i osiądzie

;jamą mooter w tamtejszych fa- na _ gospodarstwie, Amalia 
Urho brykach włókienniczych. W wyjedzie do brata swego, dor -_- . 1 ____ I - i i  tln.lr.in «vi* W O T.VTY1roku 1954 wydał powieść Helsinek na stałe. Na tym 

„Żołnierz nieznany”, prze- powieść się skończy, 
tłumaczoną na_wiele języków Jak w ka^dej współczesnejwystawowych księgarń wy- t łu m a c z o n ą  na w ™  Jak w każdej współczesnej

łożono ładnie wydaną powieść europejskich. Zaledwie przed powiej d> nle ma tu żadnych
Sylvi Kekkanen „Amalia”, rokiem Linnas otrzymał wiel- wyczajnych wydarzeń i
Svlvi K e k k o n e n *  jest wiec ką nagrodę literacką Rady p^ypetii. Przeciwnie. Jest

1 — Północnej za trzeci i ostatni Zwyczajne życie, są zwyczaj-
tom trylogii pod wspólnym n¡ ¡udzie, zwyczajne sprawy«
tytułem _ „Tu pod gwiazdą Sylvl Kekkonen pisze języ-
polaimą”. kiem prostym, zwięzłym, po-

. wiedziałbym: protokularnym.
Litera tura Fmlaadii - Kiedy opisuje wieś, ludzi, ich

kształtowała się i pracę, opis ten nasyca kon- 
dopiero w f ^ e w i ę t o » ^  ^etno ic ią . W czasie, kiedy co
wieku, scisle rzecz biorąc po wip^pi ■nowie4ci wvialo— 
roku 1809, kiedy Finlandia

nie tylko żoną prezydenta 
jest pisarką. Próżno jednak 
szukalibyśmy m  obwolucie 
książki jakichkolwiek 
macji o jej twórczości- Nie 
wiemy, ozy „Amalia to Jest 
jej powieść dawna czy obec­
nie napisana, nie wiemy, kie­
dy zaczęła pisać i jakie po­
zycje znajdują się w jej do­życie znajdują się w jej do- ™ku ‘w  wiono z realiów, kiedy autor
robku. Kiedyż nareszcie na- oderwała się od Szwecji nie odróżnia żyta od kartofli,
si wydawcy zrozumieją tę fali wielkiego ruchu bo tego w ogóle nie widzi 1
oroestą zdawałoby się praw- wego ugruntowała w"łas ą nie opisuje, taka powieść jak
d ^ ż e  obwoluta służy do in- kulturę. Do tego czasu wszy- nagle nio
formowania o pisarzu. Ludzie scy wybitniejsi pisarze fiń by]e jakie f ,0  znaczenia. Tu-
kochani 1 Nie drukujcie na scy pisali po szwedzku- W ^  )ąka padn ie , czujemy
okładce fragmentów z książ- 1849 rokii Elias I ^ n r o t  z deply  smak krowiego mleka,
1-i którą właśnie dajecie brał i wydał po raz pierwszy zgrzanego konia, wi-
nam do c z y t a .  Drukujcie ,Ka,ewalę;\ zaże ra jącą , 2 8  dz,my leżące ^ ce.
nam ®  ____ ; tysiące wierszy w 50 paes- DiaJog nł6bywale zwięzły 1

Ti i a ch. to potężne źródło ple- tylko, ile potrzeba do
Ani ludowej, przekazywanej oznaczenia sytuacji lub u-

pokolemia na pokolenie plaiitycznienia charakterów.
r&7. r n o s m a i r z y .  S i p g r u ę c i e  ___ i „ a i . j  _____ j

d f f i  g a < * 7  to Potężne źródło ‘pie-
tografię. sypnijcie garść lak- ™
dowiedzi>ćy jeśli nie o nim przez pieśniarzy. Sięgai^de o to  maleńki przykład! Taavl
samym to przynajmniej o do bogatej literatury wraca na krótki urlop. Pach-
literaturze danego kraju, stanowiło w wieku XIX pod- ( wódką 1 brudem. Rozmo-
S o  lo  mówiłem 1 tw i¿r- wa nimi * *  nast<^  dzę w dalszym ciągu, że in- narodowej literatury in pUj„ca Amalia: „Obmyj się 
formacja jest najważniejsza. sk^J- Nl« tedy dziwnego,, ze przynajmniej i  zmień bieliz- 
JeSeśmy 3 niedoinformowani, wydaną cfoeome pow iać Syl- „ Taavi; ^  kiedy t„ 

y • -—  -  vi Kekkonen „Amalia’ We- ch)<yp bieliznę w 
rzemy do rąk jako dzieło li- ¿rodlcu tygodnia?“ I to już 
teratury  zupełnie nam nie- WSzyStico. Nic ująć, nic do­
znanej, zaciekawieni, jakie 
też kryje ona dla nas nie­
spodzianki i w czym jest in- Powieść Sylvi Kekkonen 
na od tego, co powstaje w potwierdza znaną nam i z 

tego, ze jesir . naszym kraju. „Amalia” to innych utworów odrębność 
Jedynym ’? f° r , powieść 6  kobiecie. Główna Skandynawów. Zarówno pej- 

cji o literaturze fińskiej do- bohater<ka u tworu, właśnie zaż tych krajów, jak i jego 
m i.-^t Amalia, chłopka z krwi i  ludzie, milczący 1 surowi, ale 

K«7 imiorv Zkwislo- kości, zostaje sama na go- 1 głęboko czujący, wszystko 
praca 5  trre  spodarsłwie. Mąż Taavi prze- to  sprawia, że literatura 
tocz, pomieszczona w bywa na wojnie, zresztą n,ie skandynawska podbija nas

"wvdnnei Drzed 5ost to małżeństwo udane, swoją specyficzną urodą. Iw&zechnej wydanej prz rh o ć  A m a iia  WyS7 ta za  Taa- choć w dalszym ciągu nie
wojną i dziś osi • I g » J  v le f , 0  z miłości. Teraz Taavi wiemy, od jak dawna pisze
dynie na drodze sprzedazy walczy.( a ona s!e]e> zbiera Sylvi Kekkonen i ile już
antykwarycznej za  bardzo giano> kairmi j doi krowy, książek ma w swoim literac-
słoną cenę. Nie znamy zu- ^ r/y¿e owce. Amalia przy- kim dorobku, jej „Amalia“
pełnie w _ Po.lsce wybitnego pomina inne p o g n ie  kobiece warta jest przeczytania i do-

powieści skandynawskich brze, że ją na polski przeło-
. i r Tív*4> i».i vłi»-i m  n V/\ .

wiemy za mało o tym, oo 
dzieje się na kwiecie. A o 
kulturze i literaturze Fin­
landii nie wiemy nic. Po­
dobno jest w Łodzi Towarzy­
stwo Polsko-Fińskie. No i co 
z tego, że jest?

‘ ' iłem miorma-

;tJę p n y m ''w '' języku Skp o lik f^  bohaterka utworu, 
z r^ z lą  przestarzałym, jest Amalia, chłopka z

pisarza fińskiego, Fransa 
Eemila SillanpaS, laureata 
nagrody Nobla. Kiedy Sil— 
lanpaa w  październiku 1939 
roku otrzymał to najwyższo 
odznaczenie, Polska znajdo­
wała się pod okupacją nie­
miecką i nie mogła zajmo­
wać się literaturą i sztuką. 
A po roku 1945 mieliśmy tak 
wiele do odrobienia, że nie 
starczyło czasu i może uwagi, 
by przyswoić naszemu języ­
kowi prozę najwybitniejszego 
pisarza Finlandii. Frans Eemil 
Sillanpaa, urodzony 16 wrze­
śnia 1888 roku, jesł autorem 
wielu powieści z życia fiń­
skich chłopów, można by 
rzec — fiński^ Reymont. 
Drugim wybiłmym prozai­
kiem, którego sława i roz­
głos przypadają na lata po­
wojenne, jest Vaino Linnas, 
liczący obecnie czterdzieści 
trzy lata. Linnas pochodzi 
z miasta przemysłowego 
Tatnpere, gdzie jeszcze do

p is a rz y . J e s t  su ro w a , m a ło -  żono.

j a  n o  C z a r n e g o
ŻYCIORYS

Urodził się, um arł, a pom iędzy  
odczuwał brak pieniędzy.

DO DEMASKATORA

Demaskatorze, trudności masz, 
gdy twarzą maska, a maską twarz.

Notainik kulturalny

2. III. -  8. III.

PONIEDZIAŁEK

K ażdy  projekt» każd a  
m a k ie ta  m a  w  sobie  coś 
z  ideału . P o tem  by w a ró ż­
n ie  — deszcz ry su je  b ru d ­
n e  sm ugi n a  Jasnych  p łasz 
czyznach  ńclan, b a rw y  sza­
rz e ją  i  ty n k  często  od p a­
da. A le projelkt — o  p ro ­
je k t  m a w sob ie  coś z 
ideału . D latego tru d n o  n ie  
zachw ycić s ię  w ystaw ą 
p ro jek tó w  u rban isty czn y ch  
k tó re j udzielił sc h ron ien ia  
b a li B ib lio teki U niw ersy­
teck ie j. T ek tu ro w a fa b ry ­
ka,- czy śc iu tk a  1 w ym us­
k an a , b a jk o w a p a lm iarn ia , 
s ta d io n  nap ię tn o w an y  sp ę ­
k a n y m  cem en tem  i sko ­
ru p am i bu te lek ..j W szyst­
ko  tu  g ładk ie . Idealne, 
w yw ażone. O biekty , k tó re  
n a  wzór tydh  oaoefk po­

w staną  będ ą  pew nie m niej 
g ładkie, m niej u llzane, ailo 
to  w  k o ńcu  o n e  będ ą  — 
ch o ć  zab rzm i to  Jak  w y­
św iech tan y  slogan — słu ­
żyć  k o m u ś 1 czem uś, to 
o n e  w rosną  w  k ra jo b raz  
m iasta , g d y  p a p ie r  s ta n ie  
s ię  be tonem  a  ceg łą  «itps.

WTOREK

Jeste śm y  n iew oln ikam i 
obiegow ych opinii. Łódzki 
w idz — m ów im y — lubi 
opere tk ę , to le k k a  strawa,- 
bezproblem ow a, bo p rob le­
m y  O peretkow e n ie  są  
w szak prob lem am i. Łódz­
k i w idz — m ów im y — n ie  
chodzi do  te a tru . W ielka 
S ztuka  tnł&y go 1 m ęczy. 
W T ea trze  Ja rac za  g ra ją ­
cy m  ak tu a ln ie  A nouilha i 
Szw arca toiprtło W łeiy w 
m iesiącu lu tym  *,«00  w i­
dzów . W O pere tce  k a n k a ­
n y  i  lo n d y ń sk ie  sensacje

oglądało  w  ty m  sam ym  
czasie  — 18.000 w idzów . 
Jesteśm y  n iew oln ikam i 
obiegow ych opinii. Łódzki 
w idz — m ów im y... A po­
tem  naim g łupio  w obec 
zw yk łych  faktów*

ŚRODA

N ie w iem  czem u  esp»v 
ran ty s tó w  tra k tu je  s ię  czę­
s to  ja k  n ieszkodliw ych 
m aniaków . P rzecież to  
szalen ie sym patyczne hob­
b y  je s t  z pew nością  b a r ­
dziej poży teczne niż np . 
ja łow a... nie,- po  co  w śród  
zb ieraczy  ¡robić sob ie  w ro­
gów , Esiperanto poszerza 
św ia t, rodzi m iędzynarodo­
we p rzy jaźn ie  — są  to  
rzeczy  znane, a le  czy  w ie­
m y, że B ta ry  łódzki księ­
garz W łodzim ierz P fe jfe r  
zaw arł w sw ej esp eran - 
ticiej k ro n ice  dziesiątk i 
la t Łodzi k u ltu ra ln e j, tw o­
rz ą c  d o k u m en t n iepow ta­
rza ln y  i  je d y n y  w  sw oim  
rodzaju . M ust b y ć  Jakiś 
w abik  w  ty m  hobby , sko­
ro  zw olenników  esp e ra n ta  
spo ty k am y  1 w śród  inży­
n ierów  w  K lub ie syFałŁk“ ) 
i  w śród  s tu d en tó w  w  K lu­

b ie  r,6 i©nalo‘‘. 'A poza 
ty m ... e sp e ra n ck a  ek ip a  
po lsk o -am ery k ań sk a  w yje­
ch a ła  n iedaw no  w  pod­
ró ż  w zdłuż A fryk i. P o l­
scy  csperantyScd pojeclialij 
a le  finansow ali a m ery k ań ­
scy . Tego ro d za ju  kooeg- 
zysten e ja  też  n ie  Jem do  
pogardzenia*

CZWARTEK

P a p ie r  to  M i tu r a . A 
w ięc książk i, czasopism a, 
afisze; b ile ty  tea tra ln e ... 
A le tak że  b ile ty  tram w a­
jow e. I n ies te ty , tram w a­
jo w e afisze , M PK  zakleiło  
dziś w szystk ie  tram w aje  
pouczen iam i w  rodzaju  
i.N ieskasow any abon am en t 
n ie  je s t b ile tem  u p raw ­
n ia jący m  do jazd y “ . N ie 
"d em  czy  p rzypom inan ie
o  ty m  odn iesie  w iększy 
skiutek 1 w  ogóle ca ią  
sp raw ę za ła tw iłbym  daleko  
proście j. P rzed e  w szystk im  
bez fig la rn e j s ty lis ty k i i 
bez te j Hoścl p lakatów . 
P o  p ro s tu  u b ra łb y m  k o n ­
tro le rów  p o  cyw ilnem u. 
Bo p ap ie ru  szlkoda. P a ­
p ie r  to  k u ltu ra ; a  n ie  m a­

m y  go w nadm iarze.: Kul­
tury też.

PIĄ TEK

T ran sm isja  jjnaczy prze­
ro szen i* . p rzekazyw anie . 
P a sy  tran sm isy jn e  m a ją  
ró ż n e  d ługości. W yjątikowo 
d ług i b y ł p a s  p rzek azu ją ­
cy założen ia  u m o w y  m ię­
dzy  CRZZ a Z G  Zw iązku 
P lastyków . U m ow ę zaw ar­
to  p raw ie  pó łto ra  ro k u  
tem u , a  w Łodzi dop iero  
te ra z  ooś w te j m ierze  
zaczęto  robić . O tw arto  za- 
teim w E lektrociepłow ni 
w ystaw ę 45 p ra c  łódzkich 
a rty stó w  i  n a  dzisiejszej 
k o n feren c ji zw iązkow cy 
zak lin a li się  naw et; że 
coś k u p ią . W ogóle wy­
sta w a  w ędrow ać m a przez 
siedem  zakładów  p ra c y  1 
w  każd y m  (.m iejscu po­
s to ju "  gospodarze w inni 
Ją dekom pletow ać. T o 
bardzo  ważne, b o  p ro p a ­
gan d a  p ro p ag an d ą j a a r ­
tyśc i choą p rzecież sp rze­
daw ać. w  k o ńcu  n ie  m ar 
lu ją  oni w yłączn ie  dla 
elawy malojecklej.

SOBOTA
W igilia Św ięta  K obiet, 

w ięc orjfia kob iecych  Im­
prez . W ystaw ę książek  
n ap isan y ch  przez  łódzkie 
p isa rk i o tw arto  w  KM PiK, 
p re le k c ję  -„Kobiety kom - 
p o zy ta rk i"  w ygłosił ja k  
n ie tru d n o  zg adnąć  Bole­
sław  B usiaklew icz, naw et 
n a  ¡.Spotkaniu z  p iosen­
k ą "  Ja n u sz  D uńsk i uczył 
ch a rle sto n a  j.Ziglnęła m l 
dziew czyna"... Z nam  książ 
k i  łódzk ich  p isa rek  i 
og lądan ie  o k ład ek  za  
szk łem  gab lo tek  specja l­
n ie  m n ie  n ie  pociąga, n ie  
in te re su ją  m n ie  kob ie t y- 
kom pozytork l, k tó re  o Ile 
m i w iadom o, n ic  specja l­
n ie  rew elaey] nego n ie  
stw orzyły . N ie ziglnęła m l 
rów nież dziew czyna... T rze 
b a  w ięc poczekać aż  szał 
mini® 1 d la  norm alnego  
m ężczy m y  w śród  im prez  
ooś się  znajdzie .

NIEDZIELA

N ie zliczyłbym  tu ż  w szy­
s tk ic h  tab lic  pam iątko ­
w ych jak im i dekorow ano  
łódzk ie dom y. P ierw sza 
ap teka; zam ach  .»Promle- 
n iE tych".., B ardzo  ładn ie . 
P rz ed  p ó ł w iek iem  r o ­
bo tn icy  G eyera  o tw orzyli 
p ierw szy  w  Łodzi sp ó ł­
dzielczy  sk le p  i  w łaśn ie  
dziś o d słon ię to  w  sk lep ie  
p rzy  u l. P io trkow sk ie j 202 
p am iątkow ą tab licę.#  Też 
bardzo  ładn ie . A jed n ak  
coś m nie tu  dręczy , Moż­
n a  załatw ić tab licą  p ierw ­
szą  a p te k ę  czy  p ierw ­
szy  spółdzie lczy  sklep . 
Ale n ie  moZna chy b a  Tu­
w im a, a le  n ie  m ożna 
S tru g a . N ie w ołam  zaraz
o  m uzeum , choć W arsza­
w a w  dw a la ta  p o  śm ie r­
ci B ron iew skiego  m a b a r ­
dzo ład n ą  ch o ć  n iew ielką  
s ta lą  ekspozycję  pośw ięco­
n ą  pam ięci poety . My m a­
m y m izerne  pop iersie  Tu­
w im a, a  1 Inne godne lep­
szej „w ystaw y" fak ty  też 
zała tw iam y sk ro m n iu tk ą  
tab licą .

J. W.
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bestsellery ft/qodnia
WŁÓKNIARZ
POLONIA

POW SZECHNY

JA RACZA

NOWY

7.15

OPERA

F I L M
„Pechow iec na p renl* ' 
„R ozw odów  n ie  będzie'* 

T E A T R

14 416 w ldzdw  
13 029 i,

■widowni.

— „R om eo 1 Julia*'
(4 spek tak le) .  i • • 2 640 u 90%

— „N asi k ró l“
(S spek tak li)  . • • 2 800 t. 82%

— „Z aproszen ie  do zam ku ««
(i spek tak le) . . • • 1 000 ft 92%

— ,,M aria Stuart* '
(5 sp ek tak li) . , • • 2 349 ï» 66%

— ..Cesarz m im o w oli1'
(.1 spek tak le) . . • • 1 006 V, 76%

— Śpiąca królew na*'
(3 spek tak le) .  . • • 1 065 i* 80%

— ,.Bal m askowy*'
(1 sp ek tak l) . ; • • 630 i, 80%

— ,,V erbum  n ob ile“
(1 spek tak l) . ; « • 711 I» 100%

— K oncert sym foniczny
(2 koncerty ) . . • • 780 i, 50%

owe oznaczają  s to su n ek  w idzów  do ilości m ie jsc  na
Tadeusz M akow ski — zupa.

(Ze zbiorów Łódzkiego Muzeum, S ztu k i)•

ej rzec
PROGRAM  TV 12 —  19 m arca

7. je d n e j s tro n y  In fo rm u ją  
n as o  tym ; że ciąg le  w zrasta  
liczba  szkól, o d b ie ra jący ch  
szk o ln y  p ro g ra m  te lew iz ji; z 
d ru g ie j — zn am y  w y p ad k i, te  
te lew izo r (k tó rego  zdobycie  na 
pew no n ie  p rzyszło  szko le  ła t ­
wo) s to i n ieczynny . S to i n ie ­
czynny) b o  dzieci w chodząc 1 
w ychodząc  p o b ru d z iły b y  po­
sa d zk ę  w  sa li, w  k tó re j  zn a j­
d u je  się  apara t(!)

P om oc te lew iz ji — nau czy c ie ­
la  znakom itego  — Jest za tem

z o p o rtu n izm u  (lub  z  zazd ro ­
ści) o d trą c a n a . T elew iz ja  ty m ­
czasem  k o n ty n u u je  sw o ją  p ra ­
ce 1 n iepostrzeżen ie  w prow a­
dza cy k le  co raz  b a rd z ie j w ar­
tościow e 1 coraz p o trzebn le lsze . 
I ta k  w  czw artek , 19 m arca , o 
godz. 10.55 w  ram ach  cyk lu  
„O m iejsce  w śród  lu d z i"  nad a­
ny zostan ie  d la  k las  od  p ią ­
ty ch  do siódm ych  p rog ram  p t. 
ł,P ierw sze  sy m p a tie " .

S iedźm y te n  cy k l. W p la ­
nach  I p ra k ty c e  p ro d u k cy jn e j 
w ie lk ie j ch icagow sk ie j w y tw ó r­
ni film ów  szko lnych  dla dzie­
ci 1 m łodzieży. C oronet Ellms< 
tem a ty k a  z zak resu  stosunków  
m iędzy lu d zk ich  z a jm u je  m te j- 
sce ta k  poczesne, że aż zadzi­
w ia jące . U znano  bow iem , że 
do  p o rząd k u  w  ty ch  s to su n ­
k a c h  n a leży  w d rażać  Już od 
la t  na jm ło d szy ch  — rów nie  
w cześnie, ja k  do n aw y k u  czy­
stości o sob iste j 1 do ładnego  
Jedzenia. U naś p a n u je  od n ie ­
d aw na m oda n a  socjo log ią  1

psychologio  p rzem ysłow a. D zia­
łalność socjologów  1 psycholo­
gów  w zak ład ach  p rzem ysło ­
w ych, p rzypom ina Jednak  le­
czen ie chorób  zastarza łych . L e­
p iej Im zapobiegać, w ychow u­
ją c  d o b ry ch  ko legów  — 1 do ­
b ry ch  szefów  (o czym  ty le  pi­
sze o s ta tn io  „D zienn ik  Łódz­
k i") — póki Jeszcze n ie zm ie­
nili k ró tk ic h  m a jte k  n a  d y ­
re k to rs k ie  g a rn ltu rk l.

P o tem ; p rzep o jen i życzliw o­
ścią d la  b liźn ich , zasiądziem y 
przed  zbrodnicza  „ K o b rą”  bez 
o b aw y  poddaw an ia  się  złym  
Je.' w pływ om ... W czw artek . 
12 m arca , „ K o b ra“ p re z e n tu je  
„P ro ces M ary  D u g an "  B ayarda  
V eillera w  p rzek ład z ie  Em ila 
C habersk iego , reży se rii Józefa  
S to tw lńsk lego  1 scenografii 
K ry sty n y  M ielech. G ra ją  m . 
1n.: W ieńczysław  G lińsk i, Ig o r 
Sm iałow skl. C zesław  R oszkow ­
ski 1 — pan n a  K ry sty n a  S ty - 
D ułkow ska. abso lw en tka  w łos­
k ie j szko ły  film o w ej, s łynnego

rzym sk iego  C e n tro  S p erlm en - 
ta le .

Ze w zg lędu  n a  osobę reży se­
ra  c iek aw ie  zapow iada się 
tra n sm is ja  z T e a tru  w  Pozna­
n iu  (p iątek , 13 m arca). Będzie 
to wg L eona K ruczkow skiego  
„K o rd ian  i c h am " reży se ro w a­
ny przez M arka  O koplńsklego.

O kop ińsk iem u  pośw ięcił n ie ­
d aw no  a r ty k u ł w  „Polityce-* 
A ndrzej W irth  (n r 4 — „ S tra ­
cone zachody  t now e n adzie­
je " ) . Z ie lonogórsk i T e a tr  Z iem i 
L u b u sk ie j O kopińsk i p o tra fił 
p rzeksz ta łc ić  w  zespół — pisze 
W irth  — ożyw iony  je d n ą  Ideą 
a r ty s ty czn ą , z jaw isk o  u n ik a ln e  
w naszym  życiu  te a tra ln y m " . 
W praw dzie w  P o zn an iu  Oko­
p iń sk i p ra c u je  n iezby t długo; 
być m oże Jednak  b lisk i Już 
Jest pow tórzen ia  ta m ty c h  z ie­
lonogórsk ich  osiągnięć.

P on iedzia łkow y  T e a tr  TV n ie  
d a je  na ten  ty d z ień  k uszących  
ob ie tn ic . Tu p a n u je  passa  na 
Has(s)a.

Z aledw ie  p a rę  ty g o d n i tem u  
o g lądaliśm y  w ty m  te a trz e  
„W spólny p o k ó j"  wg U niłow ­
skiego — te n  sam , k tó ry  b y ł 
podstaw ą w cześn iejszego  film u 
W ojciecha H asa. T eraz , 16 m ar 
ca, czek a ją  n as D ygatow e „P o­
żeg n an ia"  — w  te lew iz ji reży  
se ro w an e  p rzez  Je rzeg o  M a r 
kuszew sklego  (z A lek san d rą  
Ś ląską , K aliną  Ję d ru s ik , Ma­
ria n e m  W yrzykow skim ; G u­
staw em  H oloubk iem  1 W oj­
ciechem  Siem ionem ).

Bieg za Hasem, Jak  za pan ią  
m a tk ą , nie rzucałby *lę tak 
w  oczy» g d y b y  te lew izy jn y  
te a tra ln y  „ re m a k e "  Jego fil­
m ów  n ie  n as tęp o w ał ta k  czę­
sto . Cóż nam  pozostaje?.... We­
stc h n ąć  1 do przyszłego  razu 
pożegnać się  fra szk ą  

T V  hasa  
w g  Hasa

J .  M.

W u zdo ln ien iu  m uzycznym  
■wyróżnia s ię  m om en ty  specja l­
n e . zw iązane z  u p raw ian iem  
Jak ie jk o lw iek  działalności m u­
zyczne j 1 m om en ty  ogólne, 
w łaściw e rów nież  ludziom , za j­
m u jący m  s ię  innym i dziedzi­
n am i sz tu ltl. N ależy  d o  n ich  
m ięd zy  Innym i siła  1 bogactw o 
w yob raźn i, U m uzyków , a 
szczególni« u  kom pozytorów  
je s t  to  p rzed e  w szystk im  zdol­
n o ść  twoiraenla w yob rażeń  m u-

zyoznyeh. K ażdy  u tw ó r  Jest 
w ięc w ytw orem  w yobraźni, fan­
taz ji m uzycznej, pod legającej 

■ porządkującem u czynnikow i fo r 
m y.

W n iek tó ry ch  u tw o rach  e le ­
m en t tw órczej, sw obodnej fan­
taz ji w yb ija  się  n a  p lan  p ie rw ­
szy  ro zsad za jąc  n iek ied y  p rzy­
ję te  ra m y  fo rm alne . F an taz ja  
ch ro m aty czn a  B acha; sonata  
cis-m oll B eethovena — guasl 
u n a  fan tasia , P o lonez-fan laz ja  
C hopina; czy  Pham tasiesłllcke 
S ch u m an n a  — to  k ilk a  p rzy ­
k ładów  sp o śró d  w ielu u tw o­
rów ; w  k tó ry ch  fan tazy jn y  — 
inrprow lzacy jny  C harak ter za­
znaczony  został p rzez  kom po­
z y to ra  ju ż  w  sam ej nazw ie.

Inaczej ro la  w yobraźn i p rzed­
sta w ia  się  w  u tw o rach  m uzyki * 
program ow ej* k tó ra  u siłu je  
środkam i m uzycznym i p rzed sta ­
w ić treśc i, letóre są  no rm aln ie  
m ateria łem  innych  sz tuk , a 
zw łaszcza li te ra tu ry  l p lastyk i. 
T u  k o m pozy to r m u si d okonać  
tran sp o zy c ji w yobrażeń  w zro-

kow ych , m y ili; p rzeżyć  1 uczuć 
n a  p łaszczyzną dźw iękow ą. 
S p raw a k o m p lik u je  s ię  jeszcze 
bardziej,- Jeżeli treśc ią  m uzy­
k i m ają  być wyl-wory w yobr/iź 
n l pobudzonej dz ia łan iem  sil­
n ego  n ark o ty k u .

I o to  m am y Już p ro g ram  
słynne j „Sym fonii fan tastycz­
n e !“ B erlloza. K om pozytor za­
op a trzy ł p a r ty tu rę  w  szczegó­
łow y k o m en tarz , w k tó ry m  
czy tam y  n a  w stęp ie : „M łody 
m u zy k  o  chorob liw ej w rażli­
wości 1 p łom iennej w yobraźn i 
zaw iedziony w m iłości, zaży­
w a w p rzy stęp ie  rozpaczy 
opium . Doza n a rk o ty k u  — zbyt 
słab a  b y  spow odow ać śm ierć  
— po g rąża  go w  ciężk i sen,- 
podczas k tó reg o  w yobraźn ia  
k sz ta łtu je  fantastycz,ne o b ra ­
zy ...“ . N azw y poszczególnych 
części: ¡.M arzenia — nam iętno ­
śc i" , „B al" , „W śród p ó l" , „D ro 
ga na m iejsce  s tra c e n ia " , ;,S a­

b a t czaro w n ic" *). 
„F an ta s ty czn a"  B erlloza n a ­

leży  d o  żelaznego re p e r tu a ru

sym fonicznego; R zadko  na to ­
m iast g ryw any  je s t k o n ce rt n a  
lew ą rę k ę  D -dur M aurycego 
R avela, k tó ry  znala-zl s ię  rów ­
nież  w  p ro g ram ie  k o n ce rtu . P o  
w olnie  g ra ł go w  Lodzi bod a j­
że  ty lk o  W ładysław  K ędra  1 
to  dość daw no. W bieżącym  
tygodniu  w ykona go m łody, 
u ta len to w an y  p lan ista  Je rz y  
G odzlszew skli 

K oncert na  lew ą rę k ę  — u n i­
k a t w lite ra tu rze  św iatow ej 
nap isa ł R avel n a  p rośbę  w ie­
deńsk iego  p ian isty  W ittgenstei- 
na, k tó ry  w w ojn ie  u tra c ił p ra ­
w ą ręk ę . W sw ej fo rm ie kon­
c e r t odb iega od  trad y cy jn eg o  
sch em atu  — sk ła d a  s ię  z 
trzech  pow iązanych  z so b ą  i 
tw orzących  je d n ą  ca łość  epizo­
dów. D źw ięczą w  n im  echa  
jazzu , k tó ry  zachw ycił kom po­
zy to ra  w czasie triu m fa ln e j 
podróży  po S tan ach  Z jednoczo­
nych  (1928), z d rug ie j s tro n y  
w ypełn ia  go. Jak  m ało  k tó re  z 
dzieł R avela, g łęboka treść  
uczuciowa*

i,G ener!que'» — u tw ó r  Wo1-
ciech a  K ilara; n ap isa n y  w  ro­
ku  1963, Jednego z n a jzdo ln ie j­
szych tw órców  m łodego pokole­
n ia  kom pozytorów  po lsk ich  zy­
sk a ł sobie duże  u zn an ie  k ry ty  
Id fachow ej.

T adeusz  Z ie lińsk i n ie  zaw a­
ha! się  nazw ać s.G eneriąue 
arcydzie łem  w  sw oim  rodzaju . 
S ty l K ilara  c h a ra k te ry z u je  się 
p ro sto tą  fo rm y; oszczędnością 
środków,- po tężną ek sp res ją  i 
ja sk raw o śc ią  brzm ien ia .

W łączając „G en eriq u e‘* do 
sw ego łódzkiego k o n certu  K arol 
S try ja  zap rezen tu je  zarazem  
Jedno z najc iekaw szych  osiąg­
n ięć  katow ick iego  o śro d k a  kom - 
pozytorskle.go.

*) ;.Symfon1ę fan ta sty czn ą "  
przedstaw i publiczności łódzkiej 
n a  najb liższych  koncertach  
Sym fonicznych (13. 14. III.) K a­
ro l S try ja , k iero w n ik  a rty sty cz­
n y  F ilharm on ii Ś ląsk iej.

Z. G.

an
ej m ć

TYDZIJitf W KINIE
P rzepow iedn ie  p rzepow iednia­

m i, a film y 1 g u s ty  pub liczno­
śc i ch a d z a ją  sw oim i; n ie  zaw ­
sze k o n sek w en tn y m i d rogam i; 
Szalone pow odzen ie s,Pechow­
c a  n a  p re r i i"  m ożna w y tłu m a­
czyć; -choć n ie  p rzynosi ono  
Kzc^ególnepo zaszczy tu  gustow i 
publicznością T łum aczy  się to  
c h y b a  ty lk o  pow szechną sy m ­
p a tią  d la  w esternów  1 rzad ­
k ośc ią  o kazji d o  p ośm ian ia  się 
— ¡neap ty lk o  w  tym,- że  ten  
śm iech  je s t  b a rd zo  pow ierz­
ch o w n y  1 m echan iczny  . — coś 
w  n im  z ła sk o te k  p o d  podesz­
w ą.

A le jed nocześn ie  c ieszy  się 
pow odzeniem  Wlano*' — tru d ­
n y ; p o w ik łan y  film  o  n iepo­
p u la rn e j tem a ty ce  — 1 te n  fak t 
o śm iela  m n ie  do przypuszczeń , 
f c  now y; c iek aw y  ftirn Z bignie­
w a  K uźm ińsk iego  „M ój drugi 
ożenek“* będzie  się podobał i 
w zbudzi za in tereso w an ie  publicz 
noścl.

v,Mój d ru g i o że n e k "  Jest fil­
m em  w iejsk im , podobnie Jak 
i,,W iano", A le n a  ty m  kończą  
6iq podobieństw a.

F ilm  K uźm ińsk iego  je s t  n ie ­
sk az ite ln y  w  p row adzen iu  ak ­
c ji. W yraźna, czysta  lin ia  d ra ­
m atu rg iczna , sp o k o jn y , pow ol­
ny , n iem al d o sto jn y  sty l, w  ja ­
k im  ro zg ry w a się d ra m a t „pod­
w ójnej ch łopsk ie j d u szy "  — to 
g łów ne a lu ty  film u. Dodam; że 
a k c ja  je s t  Interesująca* n ie- 
po? baw iona pew nej p ik an te rii 
po litycznej 1 e ro ty czn e j. 2 ® za­
chow ano  w  film ie n a  ogól w ler 
n ie  a tm o sfe rę  pow ieści M orto- 
n a ;  że  w reszcie film  je s t  re a ­
listyczny  w  przedstaw ian iu  o b y ­
czajów  1 w  w iększości de ta li.

T y lko  Jedno Jest w  n im  tru d ­
no d o  s trąw lsn ia , a  to, n ies te ty , 
M ariusz D m ochow ski. T en  do ­
skona ły  a k to r  obdarzo n y  Jest 
w praw dzie  potężną postaw ą — 
a le  w  jego sy lw etce  n ie  m a 
n ic  z chłopa. N ie pom aga 
k u nsz tow nie  zm ierzw iona czu ­
p ry n a  — D m ochow ski bairdzlel 
p rzypom ina W okulskiego n t i  
M arcina Szypulę. DopieTo gdzieś 
o d  połow y film u m ożna się  do 
n iego  przyzw yczaić i w tedy  
Już Jest w szystko  d o b rze . Ale 
za to Ja n u sz  K łosiński w d ru ­
goplanow ej ro li Izydora  Jest 
b ard zo  d o b ry  1 zupełn ie  now y.

Polecam  ten  film , w arto  za­
ryzykow ać, Jest całkow icie  ¡,do 
og lądan ia" . A n a  w szelk i w y ­
padek , dla łych , co n ie  lub ią  
zb y t w iele ryzykow ać, m am  w 
ta jem n icy  In form ację, że  film  
je s t  k ró tk i.

•„POWIATOWA LADY MAK­
B E T " — to  Jugosłow iański film  
A ndrzeja  W ajdy. N ajw yższy to 
czas; żebyśm y  znow u coś z  
W ajdy  zobaczyli, m iędzy  „Sam - 
sonem " 1 t,Popiołami**, F ilm  
Jest p o n u ry  1 d ram atyczny ; 
p e łn y  k łęb iących  się  nam ięt­
ności. P odejrzew am , że p rzed  
w ojną rek lam ow ano  b y  go  ja ­
k o ś ta k :  k re w  1 n ienaw iść; 
czyli m iłość p ięknej m ły n a rk i 
d o  n iew iernego  p as te rza . Ale 
bez ża rtó w  — film  JE S T  do­
b ry  1 w artośc iow y 1 o tw iera  
Jeszcze Jedno o k ien k o  w głąb  
zaw iłości p sy c h ik i zakochanej 
kob ie ty .

P rz ypom nę Jeszcze n a  zakoń­
czen ie  o p in ię  m ojego  przed­
m ów cy z  ub ieg łego  tyg o d n ia  o 
¡.KLIMATACH", k tó re  zrządze­
niem  losu  d op iero  te ra z  w cho­
d zą  n a  e k ra n ;  „sp raw ny*  filmo­
w o m elo d ram at ze św ie tną 
E m m anuele  R tva" ,

T ak  w ięc Jest c o  og lądać  —
w ierzę, że będzie m ia ł k to  oglą­
d ać  te  film y.

E. L.

R edaguje Zespół — W ydaw ca: W ydaw nictw o P rasow e (.P rasa 
L oazka" — A dres red ak c ji: Lódź, ul. P io trkow ska 86. Tel. 244-19
W arunki p ren u m era ty : m iesięcznie zł 4; kw arta ln ie  zł l t .  
R edakcja  n ie  zam ów ionych rękopisów  n ie  zw raca. _  P ren u ­
m era tę  p rzy jm u ją  w szystk ie  placów ki pocztow e; listonosze 

o raz  PUP1K ,R uch" — z zaznaczen iem : na  »¡Odgłosy**. 
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v n ,  PIERW SZY 
WSROD WIELKICH

W dn iach  oddziel a j ących Bo­
żo Narodzeni© od N ow ego Ro­
ku w całym  N ow ym  O rleanie 
trw ała  w ielka, pub liczna  zab a­
wa. Rozśpiew ane, roztańczone 
pochody przeciągały  w zdłuż 
Ram p art S tree t, rozśw ietla jąc 
m rok i nocy płonącym i pochod­
niam i, słychać było  h u k  se tek  
petard , sz tucznych  ogni i  p a l­
bę Karabinów  czy rew olw erów .

„N a d n ie  s ta reg o , cedrow ego 
k u fra  M am y“ — pisze Luis 
A rm strong  w sw oje j autob io­
grafii pL „M y llfe in New O r­
lean s“ — znalazłem  p isto le t 
k a lib ru  38. N atu ra ln ie  M am a nie 
w iedziała, że w ziąłem  go ow ej 
nocy, g d y  poszedłem  śpiew ak 
z  kolegam i n a  u licy “ ... D odaj­
m y, gdyby  Mama w iedziała  — 
h isto ria  życia  jednego  z n a j­
w iększych m uzyków  jazzu  po­
toczyłaby sic praw dopodobnie 
zupełn ie  inaczej. 13-lctnJ bo­
wiem  w ów czas Lui» \  w yn iku  
kanonady , u rządzonej \ ow ego

pisto le tu  na  R am p art Street* 
znalazł się w dom u p o p raw ­
czym , W ychow yw any d o tych ­
czas w a tm o sfe rze  bluesów# 
g ran y ch  przez liczne dęte  o r­
k ies try , p rzesiąkn ię ty  dźw ięka­
mi lokalnych  p ieśni ludowych* 
tam  w \Vaif‘s Home fo r  lłoys 
rozpoczął n aukę g ry  n a  k o r­
necie. Dwa la ta  spędzono w do  
m u popraw czym  d a ły  A rm stron  
gowl w łaściw ie ca łą  ed u k ac ję  
m uzyczną, k tó re j po tem , no ta  
bcne, zazdrościło  m u w ielu ko ­
legów. — „C o zrobić , ab y  
m nie w pakow ano' do  Waif4» 
H om e“ — pyta li go p rzy jaciele , 
kiedy po odbyciu  kary  15-letni 
Luis czarow ał p rzechodniów  
grą  na  ulicy , in k asu jąc  do  czap 
k i pokaźne honoraria .

W o kresie  ek sp an sji jazzu  na  
północ S tanów  Z jednoczonych 
Luis A rm strong  jedzie  w ślad 
za sw oim  uw ielb ianym  m istrzem  
Joe „K ing“ O liverem  do  C hi­
cago. VV la tach  dw udziestych  
s ta le  się czołow ym  rep rezen ­
tan tem  jazzu , k tó ry  przecho­
dził wówczas o k re s  burzliw ego 
rozw oju. P o ou larn^ść  A rm stron­
ga w yw odziła się z  jednej s tro ­
ny  z m aestrii techn icznej m ło­
dego trębacza  o raz  z in tu icy j­
nego, w rodzonego d a ru  d o sk o n a­
łego m uzyczn ie, szczerego „w y 
pow iadan ia  s ię“  przez grę — 
z d ru g ie j zaś zdobyci© sław y 
zaw dzięcza A rm strong  d om inu­
jące j w ów czesnym  jazzie  ro ­
li trąb k i. T rąb k a  bow iem  by ła  
głów nym  instru m en tem  m elo­
dycznym  o rk ie s try , podk reśla ­
ła także  akcen tow ane części 
ta k tu  granego  u tw oru . A rm ­
stro n g  s ta je  się  p ierw szym  
w ielkim  so lis tą  Jazzu — p ie rw ­
szym  z n ielicznych, k tó rych  
k ry ty cy  w la tach  późniejszych 
zakw a lifik u ją  do  g rona geniu­
szy. Ale zanim  to  nastąp i. Luls 
A rm strong  nag ryw a w la tach  
1924—1928 sw oje p ierw sze p ły ­
ty , W 1929 r. p rzybyw a do  No­
wego Jo rk u  i n a  w iosnę p ró ­
bu je  sil jak o  a r ty s ta  e s trad o ­
w y, w ystępu jąc  w rew ii pt. 
„G orące czekoladki“ . Od tego  
CZasu d a tu ją  się liczne je ­
go nag ran ia  popu larnych  p rze­
bojów . W 1332 r . A rm strong  
w ystępu je  po raz  p ierw szy w 
E urop ie, g ra jąc  w londyńsk im  
„P a llad iu m “ . Na k o n ty n e n t 
nasz pow raca później w ielo­
k ro tn ie  (m iędzy Innym i w 1948, 
49, 52), w 1954 r. od w iedza .Ja­
ponię, a w 1961 k ilk a  now o 
pow sta łych państw  A fryk i, k tó ­
re  w ita ją  go Jak  udzielnego 
w ładcę.

Jed n y m  ze szczytow ych m o ­
m entów  k a rie ry  A rm stronga 
by? n iew ątpliw ie k o n cert w 
now ojorsk iej M etropolitan  Ope­
ra  (1944). S to jąc na  czele zes­
połu All S ta rs , zw ycięzców  a n ­
k ie ty  p ism a Esquire, A rm strong  
w przeciągu dw óch godzin trw a  
n la  kon certu  rozbił w proch 
zastarza łe  p rzesądy , n ie  dopusz­
czające  jazzu do  tam te j pory  
do  sal koncertow ych . P o tw ier­
dził s ta ra  zasadę te j m uzyki 
— „n iew ażne Jest co  się  gra# 
w ażnym  pozosta je  k t o  i J a k  
g r  a!“

ANDRZEJ KRÓLIKOWSKI


